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Dziś w numerze : 
Pierwsza relacja naszego 
wysłannika do Australii 

rec/. Hęnryka Zawiry 

Ze świata i o świecie 

2,5 tys. km walki z Saharą 

Gdzie jest „Złota Kareta"? 

Grypa pod mikroskopem 

Fotoreportaże, felietony, 

informacje 

· a-o_JJąawiamy 

z Dial. dr 
S. Pleaiqłklem 

- Reprezentuje pan profesor gałąź 
wiedzy, o której sceptycy 'IWYkli mó­
wić, że trudno w niej już eokolwlek 
dokonać„. Czy rzeczywiście sadowni­
ctwo nie ma żadnych tajemnic? 

- Zanim odpowiem panu na pytanie, 
moi;e wspomnę taką historyjkę. Otóż 

będąc kiedyś w Kostarice, zetknąłem 
się z owocem mającym w narzeczu 
afrykańskrm nazwę syn-se-pal tu zaś 
zwanym „cudowny". Mały, czerwony o 
dużej pestce, otoczonej nikłym miąż­
szem, wodnisty. Gdzie w nim ta cu­
downość? Co się okazało: oto po zje­
dzeniu tego owocu jeszcze przez kilka 
godzin każda rzecz, którą się po nim 
spożywało wydawała się wspaniała w 
smaku. Nawet najgorsze paskudztwo. 
Uczeni zbadali skład tajemniC'zego owo­
cu i wykryli zawarta w nim glukopro• 
teinę (nazwano ją miraculiną), która 
zmienia reakcję naszych gruczołów 

smakowych. Jeśli kiedyś uda się wy­
tworzyć miraculinę w sposób przemy­
słowy, to pan sobie może wyobrazić, 

jakie rozkosze podniebienia będziemy 
przeżywali w stołówkach l jadłodaj-

Na•lad 270.000 eqz. 
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niach. Czyli, jak widzi pan, wbrew 
opiniom sceptyków sadownictwo nle 
jest jeszcze obszarem w pełni odkry. 
tym i poznanym. Ale wracajmy na 
nasz rodzimy teren. Czy wszystko już 

wiemy np. o jabłoniach? Albo jeszcze 
inne pytanie - Ile owoców przeciętnie 
produkujemy w Polsce z hektara? Je­
żeli mamy około 250 tys. ha sadów i 
jeśli roczna produkcja wynosi około 

1,5 mln ton owoców, to znaczy, że na 
1 ha przypada 6 ton. A ile można z 
hektara uzyskać? Ile inni uzyskują? Ja­
kie są światowe rekordy? Ja osobiście 

sam widziałem w Nowej Zelandii i 
Tasmanii sady, które dawały po 150 
ton z ha tzn. 1500 kwintali. Jakie ko­
losalne możliwości 1 ••• 

- I to byłoby zagadnienie, na któ-
rym polskie sadownictwo skupia swą 
uwagę •.. 

- Tak jest. Nauka sadownicza sta­
ra się opracować systemy produkcji, 
które będą szły właśnie w tym kierun­
ku. 

- Ale to są, panie profesorze, poszu­
kiwania ilościowe, natomiast co z ja-

koiclą? Ciy nauka pracuje nad uzyski.; 
waniem cora1 to nowych odmian sma­
kowych? 

- Nam, jak na razie chodzi przede 
wszystkim o ilość, bo przecież owoców 
mamy ciągle zbyt mało. Tymczasem 
specjaliści od racjonalnego żywienia 
wyliczyli, że każdy człowiek powinien 
zjadać co najmniej 76 kg owoców 
rocznie. Ponieważ my nie zjadamy na· 
wet 50 kg więc zrozumiałe, że za 
wszelką cenę dążymy do osiągnięć 
ilościowych. Ale już i to zahacza tro­
chę o jakość. Bo przecież owoce mamy 
spożywać nie w ciągu jednego miesią­
ca, ale przez cały rok. I tu otwiera 
się pole do badań nad sposobami prze­
chowywania owoców, zwłaszcza ja­
błek, aby nie tracąc nic ze swych war­
tości były one do dyspozycji zimą, a 
także wiosną. Na ogół wiemy, że arty. 
kuły żywnościowe powinno się prze­
chowywać w chłodzie. Podobne wyma­
gania mają i jabłka . Ale w przypa­
dku owoców niska temperatura to 
jeszcze nie wszystko. Owoce są żywy-

(Dalszy ciąg na str. 7) 
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Ił' przgqofowaniu 
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o zatrudnieniu 
Obecne przepisy o zawie­

szalności· prawa do emerytur 
i rent są od . dawna przedmio­
tem krytyki społecznej, wy­
wołują również niekorzystne 
skutki ekonomiczne. 

emerytów 

„Związek Harcerstwa Pol­
skiego, Chorągiew Lódzka im. 
Bohaterskich Dzieci Lódzkich, 
łtllłtec „PtonttentstycU"t 
Szczep im. hm. Tadeusza Za­
wadzkiego „Zośki", Z2 LDH 
im. lun. Jana Bytnara „Ru­
dego'', 23 LDH im. pbm, Ale­
ksego Dawidowskiego „Al­
ka" ... " zorganizowały Wi:"ZoraJ 
w siedzibie szczepu, w Tecłi­
nikum Drogowo _ ~odezyJ­

nym przy ul. Liściastej uro­
ezystą zbiórkę szczepu w 
związku z 70 urodzinami prof, 
Aleksandra Kamińskiego . 
,,druha Kamy·ka". 

Jubilat «>trzymał wraz 
z najlepszymi życzeniami 

bardzo wiele kwiatów, ca-
łusów, uścisków, piosenek 
(niektóre sam napisał 

Na zdjęciu: uroczystoś~ pod pl sania porozumienia o przywró­
ceniu polrnju w Wietnamie. Dokument podpisuje mln. spraw 

zagranicznych DRW Nguyen Duy Trinh (z prawej). 

Te właśnie względy zdecy. 
dowały o przystąpieniu Min. 
Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych do prac nad weryfika­
cją przepisów. Projektuje się 
uelastycznienie za.sady zawie­
szania emerytur i rent w róż. 
nych ośrodkach kraju, w za­
leżności od bieżącej i przy­
szłej sytuacji na rynku pra­
cy. Zmiany w przepisach po-

winny dopuszczać możliwość 
uzyskiwania wyższych zarob­
ków przez wysłużonych pra­
cowników o wysokich kwali­
fikacjach i zbliżyć te zarob­
ki do poziomu osiąganego 
przed przejściem na emery­
turę lub rentę. Należy ocze­
kiwać, że w pierwszej kolej­
ności będzie zmieniony nie­
życiowy przepis, powodujący 
utratę całej emerytury lub 
renty, w przypadku przekro­
czenia górnej granicy dopusz­
czalnych zarobków nawet o 
niewielką kwotę. 

dla zuchów). Przybyli ucznie 
jego wychowankowie, byU żoł­

nierze legendarnych Datalio­
nów harcerskich „ZOśka" 1 
„Para5ol". Przybyły ta~e · ro­
d~lny hucerskich bohQterów: 
matka .,Jeremiego" - Jerze­
go, Anna Zborowska, siostra 
„Zośki" prof. Anna Za­
wadzka, siostra „Alka" - Ma­
rla Strzęboszowa-Dawidowska, 

Panorama 

W 
momencie, gdy piszę te 
słowa, trwa, używając 
określenia Kissingera, „po­
krętna ceremonia" podpi­
sania porozumienia osiąg­

niętego w sprawie Wietnamu. Przed 
południem ministrowie USA i Wiet­
namu południowego złożyli swe pod­
pisy na jednej karcie dokumentu. zaś 

przedstawiciele DRW i TRRRWP na 
innej . Po południu natomiast doszło 
do drugiej ceremonii z udziałem już 
tylko ministrów USA I DRW, z tym, 
że podpiszą oni jeszcze protokóły do­
datkowe dotyczące m. In. rozmino­
Wa'llia portów i wód terytorialnych 
DRW. 

Nikt oczywiście nie przywiązuje 
większej wagi do formy - wszyscy 
nie ukrywają rad9ści z osiągniętego 
porozumienia, wszędzie, a najbardziej 
w Wietnamie, w umęczonym Hanoi 
1 Hajfongu odczuwa się odprężenie. 
Oto jak opisuje atmosferę w stolicy 
DRW korespondent PAP Rymaszew­
ski: 

Przy pierwszych doniesieniach ruch 
zamarł niemal w całym mieście. 
Przechodnie zbierali się przy głośni­

kach. Wielu miało łzy w oczach. Cl 
s białymi opaska.mi ialobnym! wspo­
minali bliskich, którzy nie mog~ u­
słyszeć tej radosne.i wieśoi. Dla Wiet. 
namczyków pochodzą.cych z południa 
:za.świtała nadzieja, ze jeszcze zoba. 
oz~ swe ropzinne strony. 

W czwarlek rano rO<ZChwytany zo. 
Stal ealy nakład „Nban Dan" zawłe-

• pj~o N.~OSDI\ wia.dOIDlo§Ó~ JJk~ał 

CAF - AP - telefoto 

tygodnia * Panorama 
się również w odświętnej suele 
„Quan Dol Nhau Dan". 
Pierwszą oznaką ożywienia Jest ro· 

snąca fala ludzi powracających z e­
wakuacji. Na drogach widzi się tłu­
my mieszkańców wracających cię:ia­
rówl(ami, woo:ami chłopskimi lub r•­
werami. Dla znacznej ~I przy. 
jezdnych jest to pier'fl'sze 11potkauie 
z mi·astem Po pn.U. li esiąoaeh. 

Dzi ś o pół,nocy miały zamilknq~ ar­
ma ty I karabiny na południu, które 
rozbrzmiewały jeszcze w IObotę, gdy 
w Paryżu politycy końctyili fonnal­
nie swe dtieło. Zdawae by się więc 
mogło, że najtragiczniejszy roz,dzi.ał 

powojennego świata, 121etni.a wojna 
została zakończona i moi:lla bez obaw 
I wą·tpliwości patrzeć prz~zło~. 
Nie chciałbym mącić pQgodnego na­
stroju, ale wypada, gwoli dokładno­
śCi wskazać na pe e sprawy. Nie· 
wątpliwie porozumienie jest zwycię­
stwem n i eugiętego narodu wletnapl­
skiego, niewątpliwi!!' podpisanie poro­
Z1Umie1nia tylko vt det lach r6łni Ile 
od wersji z 26 paździeir·n ka 19'72 r. 

Jednakże najistotnlejley jemt clv 
dalszy - my jesteśmy śwł~kallll 
budowMllia trwałego pokoju dla Indo­
chin czy tylko rozejmu? 

Jednoznaczna odpowiedź na to PY· 
tanie jest niezmiernie trudna. Anali­
zując tekst można mieć nadzieję, je­
śli nie pewność, że plan pokojowych 
rozwiązań z05tał przygotowany, W 
ciągu 30 dni, UcZl\Cl od dzisiaj, ma- się 

zcltlr.ć koa.fel'~J• (~ajpr!W<!<>P.odob~ 

niej w Wiedniu), w której obok DRW 
l USA wezmą udział: ZSRR, Fran­
cja, ChRL, W. Brytania, Ka.nada, 
Polska, Indonezja, Węgry, prudsta. 
wlciele Wietnamu płd, (sił wyzwoleń­
ezych) oraz sekretarz generalny 
ONZ l[u,rt Waldheim. W trakcie tej 
konłerencj! pqwinno dojść do usta­
leń, w y&ł których, przy zachowa­
niu prawa do zjednoczenia Wietna­
mu, pracuje $ię formy przepro­
wadtenia wyboll'ÓW w Wietnamie po­
łudniowym, óy powoła~ do życia 
rząd rieczyw' · ie reprezentujący je­
go ludność. 

Nłe będ.zi~ to zadani~ ła e. Już 
dziś „ zydent" Tb.ieu nie ukrywa 
swego niezadowolenia z powodu u­
Z!la.nia Tymczasoweło Ruidu Rewo· 
lucyjnego Republiki Wietn mu Po­
łud1niowego, głosi wszem i wobec, że 
rada pojednania i zgodf narodowej, 
w skład której wejść maią przedsta­
wiciele reżimu aJgońsk.iego, 

TRRRWP i ne a: nt politycy, nie 
mote być l'Ządem„ lecz ma tylko 
przygotowa~ w~ry. Nawołuje on 
t i de czujności, zapowiada „nieugię­
tośl! i wolę ukzymania władzy". 

Nte poprzestaje on tylko na po­
grózkach - podjął on konkretne wy. 
siłki w postaci m. in. „ustawy nr 
60", która jest tak skonstruowana, 
że. daje jego partił sytuację uprzy. 
wilejowanit. Dlatego też jeden z po­
lityków neutralnych (Tuyein) nazwał 

j~ , bezprawn" l meqodn11 • konsty. 
·~t:J\! 

tygodnia 
Obawy co do postawy Thieu pole­

gającej na chęci utrzymania władzy 
za wszelką cenę, wyraża też wielu 
komentatorów, a jeden z nich zaty­
tułował na wet swój artykuł „Nixon 
strzela, Thieu kule nosi". 

Wypada także zwrócić uwagę na 
dwa dalsze państwa Indochin 
Laos i Kambodżę. Czy osiągnie się 

tam rozejm, a następnie znajdzie 
właściwą formułę polityczną dla 
tych państw? W Laosie rysują się 
możliwości osiągnięcia porozumienia, 
ale z Kambodżą sprawy wyglądają 

gorzej, gdyż Lon No! ani myśli iść 
na jakiekoiwiek ustępstwa. 

Koncentrowanie uwagi na sprawach 
trudnych w dniu tak radosnym mo­
że się ·wydać Czytelnikom niewłaś­
ciwe, może być uznane za czarno­
wi<iztwo, ale tak nie jest. Trzeba po 
prostu zdawać sobie sprawę, ze kwe­
stia wietnamska jest u początku dro­
gi, ze wiele jeszcze zostało do zrobie­
nia, wiele problemów pozostało. Kto§ 
słusznie powiedział: „Wojna skończy­
b się dla USA, ale my skońMyla się 
dla Wietnamozyków?" 

Polska, jako członek komisji kon­
trolującej rozejm, zrobi wszystko, aby 
Wietnamczycy mogli się długo cie­
szyć pokojem i cały swój wysiłek 
po-święcić na odbudowę straszliwie 
zniszczonego kraju. Rzecz w tym, by 
nikt im w tym nie przeszkodził. 

JIENRYJ~ WALEND.\ _ 

Foto - A. Wach 

Przybyli także przedstawiciele 
władz bałuckiej dzielnicy. 

Prof. Kamrnski przeKazal 
komEndaut.lWI szczepu, a jed­
nocześnie dyrektorowi Tech­
nikum hm. Ariuszowi Grabic­
kiemu sztandar harcerski u­
fundowany ze środków wy­
pracowanych przez młodzież. 

Hm. Grablckl wręczył go bar. 
cerskiemu pocztowi sztanaaro­
WeJilu 'szczepu. 

W
yblakły fotografie, 
wspomnienia rówie· 
śników dziś już lu­
dzi więcej niż w 

średnim wieku; zmonumen­
talizowały postacie tych 
chłopców, którzy ledwie za~ 
częli wówczas wchodzić w 
życie, Zgrana paka, wesoła, 
pełna fantazji; kumple 
jak powiadamy dziś - ko­
ledzy, jak mawiano wtedy, 
w latach czterdziestycb. Kto 
tam z nieb wtedy myślał, 
że przejdzie do historii, - że 
jego nazwiskiem, czy pseu­
donimem nazywać będą uli­
ce, że przyjdzie mu patro­
nować szkołom albo druży­
nom harcerskim?! .•• 
„Zośka" - skąd taki pseu­

donim dla harcmistrza Ta. 
deusza Zawadzkiego (ur. 24 
stycznia 1921), drużynowego 

23 WDH, odznaczonego 
krzyżem Virtuti Militari 5 
klasy i dwukrotnie Krzy­
żem Walecznych? Skąd taki 
dziewczyński pseudonim dla 
podporucznika Armii Krajo­
wej? Ano, był podobno 
dziewczęcej urody, o rysach 
łagodnych i delikatnym 
usposobieniu. 
Wiosną 1943 roku hitle­

rowcy aresztowali najbliż­

szego przyjaciela „Zośki" -
„Rudego", dowódcę plutonu 
w Grupach Szturmowych. 
„Rudy" miał wtedy też tyl­
ko 22 lata, nazywał się Jan 
Bytnar. był harcmistrzem, 
podporucznikiem Armii 
Krajowej. · 
Słynna akcja w Warsza­

wie pod Arsenałem powio­
dła się, koledzy uwolnili 
„Rudego". Straszliwie zma­
sakrowany przez Niemców 
podczas śledztwa skonał w 
męczarniach 30 marca 1943 
roku. Był odznaczony Krzy. 
żem Walecznych. 

W czasie akcji pod Arse­
nałem ciężko ranny został 
„Alek" podharcmistrz 
Aleksander Dawidowski, 
dowódca drużyny w Gru­
pach Szturmowych, sierż.ant 
podchoraży AK, pierwszy z 
Grup Szturmowych udeko. 
rowany krzyżem Virtuti Mi­
litari. 



Pomyślna realizacia podstawowych założeń 
polityki społeczno-ekonom1czne j 

Wyniki 1972 roku 
Główiny Ull'!Zj\d SłałJ'MYd'my ogłosił dame o roowoju go.spodar­

ki DModoweJ l wyklOMlllllJu Na.rodowego Plan11 Gospodarczego 
w 1972 r. LekJium sa.wa.rłych w koonunikacie liczb wskami­
ków i ocen ~. ie rok ubiegły był rokiem 'pomyślnej 
rea.lilza.cji pod.stil.w~ założeń poMtyki społeczno-e.konom'-Oz­
nej w naszym kJraJu. 

Na. SZtaZególne pod'lulril.enie zasługuje osiągnięcie waomie 
szybszego niż pra:eWlld~ane w plMtie roC7illym i w założeniach 
ca.lego planu 5.Je;tllli.e,;o - rempa po.pra.wy wa.r1:1nków bytowych 
ludności. Popraiwy WY'l'MaJl\4Jej się zwła.szcza wyższym wzrostem 
płac n.oimiinaJinycll i reailnych oiraa: dochodów ludności rolni­
czej, Co równie Istotne, ~większenie dochodów pieniężnych lud­
ności, dost31W łow114'ÓW rynkowych i wa.rtości usług dla ludno­
ści nastąpiło pmy równoczesnym zachowa.n~u równowa«! ryn­
koiwej i staiW!Waoji kosziów uk.zyma.nia. 

Pogoda 
Dziś w woj. łódzkim zacfimn­

rzenie duże z lokalnymi wi~­
szymi przejaśnieniami 1 miej­
scowymi opadami śniegu; a w 
ciągu dnia także m:Ławki 1 de­
szczu. Możliwe lokalne golole-
dzle oraz słabe zamiecie. 
Temperatura minimalna od 
minus 2 do O st.. maksymal­
na od plus 1 do plus 3 st. c. 
Wiatry słabe i umiarkowane, 
przeważnie południowo-zachod­
nie. Jutro możliwe niewielkie 
opady, nadal dość ciepło. 

Słońce zajdzie dziś o godz. 
16.22, a 'utro wzejdzie o 7.28. 

Dziś tmienlny Radomira i 
Walerego a jutro Franciszka 1 
Zdzisia wa. 

Kronika 
wqpadków 
+ W Piotrkowie na ul. Sło­

wackiego H-letni Jerzy R. prze­
biegając nieostrożnie jezdnię 
potrącony zestal przez samo­
chód ciężarowy. Chłopca w sta­
nie ciężkiln przeWieziono do 
szpitala. 
+ W Lodzi na Al. Kościusz­

ki 23/25, Tomasz D. jadąc sa­
mochodem ł603 IS potrącił na 
przejściu Stefana K. lat 59, 
który dozna! złamania nogi i 
kręgosłupa. Poszkodowany prze 
bywa w s7>pitalu. 
+ Na ul. Lagiewnickiej przy 

Wojska Polskiego, będący w 
stanie nietrzeźwym 30-letni 
Czesław T. potrącony został 
przez samochód. Poszkodowany 
doznał urazów głowy i przeby­
wa w Szpitalu. + Samochód „.'Z:uk" należący · 
do MPK wjechał na ul. Rudz­
kiej na wydzielone torowisko 
tramwajowe, gdzie uderzył w 
niego tramwaj 4i/~ W wypad­
ku obrażeń doznał Czesław F. 
zam. w Nowosolnej . + Samochód Pogotowia Tech 
nlcznego MPK potrącił na ul. 
Nowotki nietrzeźwego Tadeusza 
D., lat 25, którego z urazami 
czaszki przewieziono do szpi­
tala "1 ciężkim stanie. + Wczorajsze niewielkie Jesz· 
cze opady śniegu gwałtownie 
pogorszyły warunki jazdy, za­
równo na torowiskach MPK 
jak 1 jezdniach. zanotowano j 
szereg kolizji. (kl) 

• SPORT • SPORT 

DOCHOD NARODOWY wzrósł 
o ponad 9 proc. wobec 
założonych w planie 6,1 proc. 

Dynamika wzrostu produkcji 
PRZEMYSLOWEJ była najwyż. 
sza od 12 lat, a zarazem wyż. 
sza od średniorocznego tempa 
wzrostu, zakładanego 1 na lata 
1971-75. Produkcja globah~ 
zwiększyła s i ę o 10,8 proc„ w 
tym produkcja przedmiotów 
spo~ycla - o przeszło 11 proc. 
Wzrost produkcji zanotowano 
we wszystkich galęzlach prie­
myslu, z tego najwyższy w 
przemyśle ekletromaszynowym 
(13,5 proc.), chemicznym 
(U,5 proc.), i spożywczym 
(10,9 proc.). Znacznie przekro­
czono produkcję najważniej­
szych wyrobów przemysłowych. 
Na liście tych wyrobów, zawie­
rającej ponad 40 pozycji, tylko 
w jednym przypadku (tkaniny 
bawełniane i bawełno-pochod­
ne) wskaźnik wykonania planu 
zeszłorocznego nie osiąga 100 
proc. 

Rynek otrzymał w ub. roku 
wiele nowych wyrobów. 
Przeciębne zatrudnienie w 

przemyśle wyniosło 4.36ł tys. 
osób, wzrastając o ponad 181 
tys. osób, czyli o ł,5 proc. 
NPG na 1972 r. zakladal wzrost 
zatrudnenia o 3,3 proc. Zesta­
wienie tych dwóch wskaźników 
kryje w sobie w niektórych 
przypadkach zjawiska negatyw. 
ne w postaci przekroczenia pla­
nu zatrudnienia bez uzyskania 
równocześnie poprawy efektyw­
ności produkcji i wydajno­
ści pracy. O tym ostatnim 
świadczy również fakt, że wy. 
korzystanie czas.u pracy w prze. 
myśle pogorszyło się w porów­
naniu z 1971 r „ liczba godzin 
nie przepracowanych (bez urlo­
pów) wzrosła na 1 robotnika 
grupy przemysłowej o 5 proc., 
zaś liczba godzin nadliczbowych 
- o 1,4 proc. 
Podjęte w ub. roku decyzje; 

stwarzające pomyślhe warunki 
rozwoju produkcji ROLNJlJ, 
przynlosly widoczne efekty 
m. i.n w postaci stosun­
kowo · wysokich plonów l 
zbiorów głównych ziemio· 
płodów, wzrostu pogłowia 
zwierząt 1 produkcji zwierzęcej. 
Wartość produkcji rolnej zwięk­
szyła się o 8,1 proc., z czego 
produkcji roślinnej - o 7,0 
proc„ a zwierzęcej - o 1,S 
proc. ze zbiorów 1972 r. sku­
p iono w II półroczu 4,4 mln ton 
zbóż czyli mniej niż w analo-
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ZOBACZ\liMV W ŁODZI PIŁKARZY USA 
W r111ma.ch impres orga.nizowa.nych z oka.zjl 550-lecl& 

istnienia. Łodzi odbędzie się w naszym mieście nieco· 
dzienne wyda.rzenle sportowe. Otóż ustalony już został 
termin meczu piłkarskiego Polska - USA. 

Spotkanie rooegra.ne zostanie 20 marea o godz. 17.30 na' 
sta.dionie ŁKS przy Al. Unii. 

Ustalono, ie ceny biletów wejścia n.a sta.dion wynosić będll 
od 30 do 10 zł. Spnedawa.ne one będą od 5 ma.rea w 
„Sports Tour.ist" sekreta.riaoie ŁKS i w Spółdzielni „Tu­
rysta.". Zakłady pracy mogą skła.dać zamówieni&. żbio-_ 
rowe do Spom-Tourist pr2y ul. Piotrkowskiej 104a do 
dni.a 1 ma.rea. 

W okresie międzywojennym gra.Hśmy ju:i: z piłkarn­
mi USA ze zmiennym szczęściem. W oficjalnej reprezen­
tacji Polski wystąpił wówczas jeden z byłych asów pił­
karstwa łód7iklego Władysław Karasia.k. W spdtkaniu 
nieoficjalnym ro1i!granym w Łod7.d wystąpił Roma.n Jań­
czyk. 

Mecz Polska - USA prowadzić będą trzej sędziowie 
s CSRS. (n) 

WVSOKOCYF.R·OWE ZWVCIĘSTW'O 
1KOSZVKAREK ŁKS 

Koszykarki LKS w spotkaniu 
ligowym wykazały znacznie 
lepszą formę niż w czasie 
spotkania z drużyną Włoch. za­
wodniczki nasze pokonały wy­
soko cyfrowo drużynę Lecha z 
Poznania 96 :69 (ł8 :39). 

Lodzianki przeprowadzały sze 
reg efektownych i skutecznych 
akcji, grając przez cały czas 
aktywnie. Zawodniczki Pozna­
nia w · drugiej połowie meczu 
nie wytrzymały kondycyjnie, 

co wykorzystały nasze zawod­
niczki i powiększyły jeszcze 
bardziej istniejącą przewagę. 
Bardzo dobrze zagrały: Marei· 
Diak, smoleńska I Strumlllo. 
Najwięcej punktów dla LKS 

zdobyły; Marciniak - :14, Stru­
mi!lo - 20, smoleńska - 15 i 
Kaczmarow - l4, a dla Lecha: 
Mnich - 18, Fron - 16 i 'stru­
żyna - 15. 
Dziś odbędzie się spotk_•nie 

rewanż.owe. 

JESZCZ·E JEDN1A P.ORAżK.A WŁ. KOMARA 
Nasz zloty medalista z Mek­

syku Władysław Komar prze­
hywający w USA nadal znaj­
duje się w słabej to.rmle. 
Ostatnio startował on w mię­
dzynarodowym mityngu halo­
wym w San Francisco. 
Cisnął on kulą zaledwie 18.96 

znacznie poniż.ej swoich możll· 
w~ci. Polak zaj~ dopiero 

4 miejsce. Zwycięży! George 
Woods z USA - 20.&8. 
Może warto poradzić Koma­

rowi, by pomyślał o krótkiej 
przerwie dla nabycia większej 
odporności psychicznej 1 lepiej 
zaakl\matyzowa! się do istnieli\ 
cych w USA warunków atmo­
sferycznych, panujących w za. 
dymionyc~ pygararn1 !l,ąl$ -::: .... ~ ...... ~ 

gicznym oklresie roku pe>przed­
nie.go. Było to jecln11k przede 
wszy&tkim następstwem korzy. 
stnego wzrostu poglowia I pro­
dukcji zwierzęcej Np. poglawie 
bydła zwiększylo · się do czerw­
ca 1972 r. o 3 ,ł proc. (do 11,5 
mln sztuk), zaś pogłowie trzo­
dy chlewnej o 13,8 proc. (do 
17,3 mln sztuk). 

Ogólna wart<>ść produktów 
rolnych skupionych przez pań­
stwo wyniosła ok. 15 mld zł i 
była wyższa o ok, 14 proc. w 
porównaniu z 1971 r. 

Znacznie w:wosly dostawy 
pasz przemysł<>wych, maszyn 1 
urządzeń rolniczych oraz mate­
riałów budowlanych dla rolnic­
twa. Niemniej potrzeby wsi w 
tym zakresie nie zostały jeszcze 
w pełni zaspokojooe. Należy 
także odnotować wzrost udzie­
lanych rolnikom kredytów dłu­
goterminowych (o 20 proc.) 1 
krótkoterminowych Co 17,5 proc.). 
Nakłady INWESTYCYJNE w 

gospodarce uspołecznionej wy­
niosły ponad 2&3 mld zł. tzn. 
byłv wyższe o 9, 7 proc. w sto­
sunku do założeń NPG. Ogó­
łem nakłady Inwestycyjne wzro 
sły o 21,5 proc. 

w porównaniu z poprzednimi 
latami nastąplla Wydatna po­
prawa w przekazywaniu mwe· 
stycjl do eksploatacji; po raz 
pierwszy wykonano w pełni 
zadania NPG w przekazywaniu 
inwestycji szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej. Nie 
zmienia to jednak faktu, że w 
t.972 r. występowały nadal trud· 
nośc! I opótnienia w real!zacji 
inwestycji, zwłaszcza w służbie 
zdrowia, handlu wewnętrznym 
1 szkolnictwie. 

W gospodarce uspołecznionej 
oddano do użytku 149,8 tys. 
MIESZKA!ii, czyli o 17,l tys. 
więcej ni·ż w 1971 r. Licząc w 
powierzchni użytkowej miesz· 
kań, zadania ubiegłoroczne zo• 
stały przekroc:,zone o 4,8 proc. 
i wzrosły w porównaniu z po­
przednim rokiem o 12.8 proc. 

W DZIALE TRANSPORTU 
I LĄCZNOSCI zwraca m. jn. 
uwagę 9,9 proc. wzrost przewo­
zu ładunków I 1,6-procentowy 
- pasażerów. Otrzymaliś.my 349 
km nowych zelektryfikowanych 
llnl! kolejowych. zaś liczba 
abonentów telefonicznych r.więk­
szyla się o 88,8 tys. 

W HANDLU ZAGRANICZ-
NYM nastąpi! wydatny wzrost 
obrotów. Wartość eksportu 
wzrosła o 17,1 proc„ zaś impor­
tu - o 21.5 proc. Szczególnie 
korzystne wyniki osiągnęliśmy 
w eksporcie wyrobów przemy­
słu spożywczego i rolnictwa, 
przemysłu lekkiego, chemicznego 
1 elektromaszynowego. Wysoką 
dynamika, wzrostu importu 
charakteryzowały się m. in. 
wyroby przemysłu elektroma­
szynowego.~,mineraln,ego, lekkie­
go i chermcznego. 
Podkreślić należy, te wzro-st 

obrotów handlu zagranicznego 
w latach 19'11-7.2. by! znacznie 
szybszy od założonego w 11lan\e 
5-letnim na ten okres. 

Dobre wyniki zapisał także 
na swoje konto nasz HANDEL 
WEWNĘTRZNY, wykonując za­
dania planowe ze znaczną nad­
wyżka,. Sprzedat detaliczna to­
warów wzrosła o 12,6 proc„ 
co stanowi lOł proc. planu ub. 
roku. Szybciej wzrastała przy 
tym (o 13,8 proc.) sprzedat to· 
warów nieżywnościowych nit 
tywn<>ściowych (1111,1 proc.) 
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.wyra:fnie I odczuwalnie . dla 
każdego poprawilo a!ę zaopa,· 
trzenie rynku w żywność, w 
tym głównie w mli:-so I prze­
twory mięsne (wzrost o 15,3 
proc.), yr ryby i ich przetwo­
ry (O 7,8 proc.), w mleko spo­
żywcze (7,3 proc.), sery (19,t 
proc.) Nie <>Znącza to jednak 
całkowitego wyeliminowania nie 
doborów, które nadal występo­
wały okresowo zarówno gdy 
chodzi o mięso, jak i I'Y'bY, o­
woce, warzywa i przetwory, a 
także niektóre artykuły prze­
mysłowe (m. in. tkaniny, me­
ble, poszukiwane fasony obu­
wia, odzieży itd.). 

O wiele szybciej, bo o 11,2 
proc. wzrosła wartość USl.UG. 
Lącznie wydatki ludności na 
zakup wszelkle(lo rodzaju usług 
świadczonych przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej wy­
niosły ok. 86,4 mld z!. 
Według GUS, w kC>ńcu 1972 

roku Polska liczyła 33,Z mln 
LUDNOSCJ. Przybyło zatem 
294 tys. osób. przy czym nie­
mal cały ów przyrost dotyczył 
mieszkańców miast. Przeciętne 
ZATRUDNIENIE w gospodarce 
uspołecznionej wynosiło 10,ł 
mln osób, czyli o ok. 428 tys. 
osób więcej ni.i w roku po­
przednim. oznacza to, :!.e po­
ziom zatrudnienia przewidziany 
w NPG na ub. rok został prze­
kroczony o ponad 80 tys. osób, 
czyli o 0,8 proc. . 

W roku szkolnym 1972·73 DO 
SZKOL podstawowych uczę­
szczało ł.841 tys. uczniów, tj. o 
4,2 proo. mniej ni:!. w roku po-
przednim. Wynikało to ze 
zmnle}szenia się llczby dzieci 
w wieku szkoły podstawowej. 
Wzrosla natomiast liczba ucz-
niów we wszystkich typach 
szkól ponadpodstawowych. 
Wskatnik młodzieży konty-
nuującej naukę po ukończeniu 
szkoły podstawowej wzrósł z 
87,6 proc. do ~.ł proc. 

Osobny rozdział poświęcił 
GUS WARUNKOM BYTOWYM 
LUDNOSCI. Jej przychody pie­
niężne wzrosły o przeszło 90 
mld zł, czyli o ponad H proc. 
Dochody z tytułu pracy zwięk­
szyły się w gospodarce uspo­
łecznionej o 11,3 proc., zaś oso­
bowy fundusz plac - o 19,8 
proc. (o 35 mld zł). 

o 9,2 proc. wzrosły wypłaty 
z tytułu rent 1 emerytur osią­
(lając kwotę ł2,3 mlc,1 zl. 
Przeciętna miesięczna płaca 

nominalna netto na 1 zatrtid­
nlonego w gospodarce uspołecz­
nionej wyniosła 2,5 tys. z!, czyli 
wzrosła o 8,3 proc. Jeszcze 
szybciej, bo o 6,5 proc. wzro­
sły place realne. Tym samym 
wskaźnik płacy realnej wzrósł 
łącznie w Jatach 19'11·72 o 12,4 
proc., co oznacza, że w ciągu 
dwóch lat osiągnęliśmy w tej 
dziedzinie 'l'll proc. zadań wy­
znaczonych na cale bidące 
5-lerie. 

W/datki. państwa na ochroni: 
zdrowia, opiekę społeczną, kul­
turę 1 sztukę oraz kulturę fi· 
zyczną wyniosły 40.~ mld zł, 
tzn. o 5/1 mld Zl więcej nit w 
11111 r. 

Jak wiadomo, z początkiem 
ub. ro.ku wzrósł znacznie 2.11-
kres świadczeń społecznej tlu1· 
by zdrowia, która objęła bez­
płatna, opieką lekarską ludność 
wiejską. Liczba lekarzy poWię­
kszyła się o 1,8 tys. (do 53 
tys.), :aaś liczba lótek w 11pi­
talach ogólnych • 1,ł tya. (do 
1174,T tys.). 
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HOK1E1$C11 N,APR·ZODU POKONAN1 
-PRZEZ ŁODZIAN .4 :5 

W meczu o mlsflI'2.o6two I Ili· 
gi hokeiści LKS pokonali czo­
łową druży:nę P<>l9ki - Naprzód 
Janów 5:4 (l:O, 2:1., 2:3). W dru-

Ą. Wach 
„królem strzelców" 
turnieju dziennikarzy 

r.ódzka ,,J(aCJlka" powrócił& 
Jut z pierwszych Mlędzynaro­
wych i vn Ogólnopolakich 
Mistrzoetw Dsi~nnikarzy w 
Kos"Zylkówce, które rozgrywa­
ne były w dniach Z3-25 bm. w Za.kopa:q,em. 
Tradycyjdłe, S'.WYcl~aml 

turnieju sostaly zespoły 
warszawy przed Krailrowem. 
Da.lne miejsca zajęły: Opole, 
Kielce i Katowice. l.ó~ka 
„Kaczka" WY'przed21ila: Wro­
cław i Gdańsk oraz zdetronJ­
zowala wszystkich dotychcza­
so:wych „królów strzelców''• 
Ten zaszczytny tytuł wywal­
czył w tegorocznych mistrzo­
stwach czl11nek łódzkiej „Ka­
czki" - Afldrzej Wach (f&W. 
reporter „Dziennika l.Odl<• 
kiego") zdobywa.Jąe 95 pun-
Jttów. (X> 

Liga angielska 
Arsenal - Newcastle 2:% 
Coventry - Manchester Utd 1 :1 
CrysM>I Pałace - Tottenham O :o 
Derby - West Bromwloh z:o 
Everton - Leicester 0:1 
Ipswich - Southampton Z :z 
Leeds - Stóke 1 :o 
Manchester c. - Blrm!Jlgbam .1 :o 
Sheffield 1Jtd - Norwtch %:0 
Weat Ram - Chelsea 3:1 
Wolverhampton - Llveiu>ool 2':1 
Aston Vllla - Cat'dilł 2 :o 
Bla~ ~ JwipGoq ·~,:o 

giej rund.zie łodzianie prowadzi­
li 3 :O. W czule łdY Białynicki 
i Stefaniuk siedzieli na łaiwfe 
kar, Na.przód Zdobył pienvaz11 1 

bramkę. 

Bramki dla LKS zdo'by'li Ste­
faniuk - 2 oraz po jednej Bia. 
łynicki, Szewczyk, Dzięgielew­
a'ki, a dla NaPTzo.dU: Maryniuk:, 
K. Fonfara, Kaj%eredc 1 Kula. 
wilr. 

· w drużynie LKS bardzo do­
brze i 111rutecznle sra1 bram­
karz Kosy!, 

Dziś Boruta gra 
z Uniq 

Na nowo otwartym lodowi• 
•ku w Zgierzu miejscowa Bo­
ruta rozegra dziś o 1odz. li 
spotkanie z Un~ W11brzetno. 
Stawką spotkania jest awans 

do II ll&i. 

Dzisiejsze imprezy 
BOKS. Godz. 11 mecz o mill­

tl"zQ\S·two IiI lilii Widzew - GKS 
(Ty><ihy), . 

KOSZYKOWJtA. G<x:lz. 11 ha­
la LKS P'1'!2'Y Al. Unii. Spotka­
nie o miS'llr'rośtwo I J:Lgl Z.Ką -
Lech (Poznań). W 1&ll pr:zy ul, 
Pól.nocnej 36 -me'cz 0 wejście do 
U Hgi dru.~yn lrotbieeych spo.. 
Iem (L) - Sparta (Ziebke). Na 
Julianowie dnńyny męslcle Star­
tu i Wi'dzeiwa 11potKa~ą s~ę o 
gocl"t. 17. 
Pił.KA RĘCZNA. Godz. 10.30. 

Mecz kobiet li JLgi Start - Cra­
covia. 

HOK&J. Qodz, 18. Pałac Si>or­
'IOwy. SpotSa:ni• rewaMow'e o 
mlstrzoS'two I llgi LKS - Na­
przód (Janów). 
PŁYWA.NU:. Bann S'ta~ 

pr.r;y U'!. Terecy. Mis~ostwa 

~ ~~ ~illlt, '• 

l\lowq rozdział 
w historii ńarodu wietnamskiego 

Wczoraj w Paryżu, w aall 
gd:ile przeiz ł lata toczyły się 
obrady konferencji w sprawie 
Wietnamu, uroczyście podpisa­
no poroo:umienie pokojowe, 

Podpisy złożyli: rnin!Ster spra.w 
zag:raulcznych DRW, Nguyen 
Duy Trlnh, minister spraw za­
granicznych T&R RWP 1 prze­
wodniczl\ca delegacji tego rządu 
na pary;skie rokowania pokojo­
we, pani Nguyen Thi Blnh, ~e­
kretarz stanu USA, William Ro­
gers, oraz minister spraw za­
gr..nicanycb Republiki Wietna• 
mu, Tran Van Lam. 

Ceremonla skla4anla pod,pisów 
trwa 18 minut. Uczestnicy u­
roczystości pl'ZechC>dzą nil.Stęp. 
nie do pnyleglej sali i wzno­
szą kieliszek szampana za po­
kóJ l pomyślność narodu wiet­
namskiego. 

W tym samym salonie Ośrod­
ka Konferencji Mlędzynał'odo­
wych, przy tym samym atole 
konlerencyJnym w god2inach 
popoludruowych odbyła si~ dru­
ga ceremonia podpisania „Poro· 
zuanlenl& w sprawie przerwania 
dzlala(I wojennych I pr:zywró· 
cenia pekoJu w Wietnamie" o. 
rH protokółów dodatkowych, 
tym razem pr:za ministra spraw 
zagranicznych Demokratycznej 
Republiki · Wietnamu. Nguyen 
Dny 'Ilrlnha i sekretarza stanu 
USA, Williama R.ogersa. 

Zarówno ceremonia aklM!anta 
p<>dp.isów w ·godzinach przedpo­
łudniowych, JaJt i popoludnlo­
wych relacjonowane były przez 
około 90 sprawozdawców tele. 
Wl'ZyJnych. filmowych i praso. 
wych. • Sprawo!i:danie transmf.to· 
wane przez tełew174ę f•rancuską 
odbierllllle było nie tylko przez 
EurowiozJę i InterwtzJę, ale rów· 
nle4 przy pomocy aateliły pue. 

kazywane do Stanów ZJednoo 
czooych. 

+ Rząd amerykański zapro• 
ponowa! w sobotę, by konfe· 
rencja pokojowa w sprawie 
Wietnamu odbyła się 26 lutego 
br. Miejsce konferencji nie zo· 
stało Jeszcze us~alone. + Zacięte walki trwaly na 
całym terenie Wietnamu połud­
niowego do ostatnich chwil 
przed wejściem w życie poro­
zumienia o zaWieszeniu ognia. 
Pododdziały si! wyzwoleńczych 
dokonały 160 ataków na pozy­
cje wojsk sajgońskich. 
+ W ciągu ostatnich :14 go­

dzin bombowce amerykańskie 
dokonały 429 lotów na wyzwo­
lone tereny Wietnamu połud­
niowego, 

Jest to największa liczba lo­
tów od wielu miesięcy. + W Phenianie podpisano po• 
rozumlenle o udzieleniu przez 
Koreańską Republikę Ludowo­
Demokratyczną bezzwfotnej po· 
mocy Demokratycznej Republi­
ce· Wietnamu. Pomoc ta będzie 
służyła rozwojowJ gospodarki 
i umacnianiu obronności DRW. + Po wycofaniu się z Wietna 
mu południowego, znaczna 
część żołnierzy amerykańskich 
pozostaje w tej części Azji. 
przede wszystkim w amerykań­
skich bazach na terytorium 
Syjamu. ' + Przemawiając na zamknię· 
tym posiedzeniu Senatu ame­
rykańskiego, doradca prezyden­
ta Nixona, Henry Kissinger za­
pewnił, że Stany Zjednoczone 
nie zaangażują się ponownie w 
Wietnamie. 
+ Sekretarz generalny ONZ, 

Kurt Waldheim zwrócił się w 
sobotę do stron porozumie>ila 
wietnamskiego ponawiając swą 
ofertę w zakresie programu 
pomocy 1 odbudowy Wietnamu. 

W JEDNYM ZDANIU 
PRAGA. - W sobotę, :17 bm. 

na Zamku Hradczańskim w 
Pradze w dalszym ciągu odby­
wały się r<>Zmowy między czo­
łowym! przedstawicielami partii 
i rządów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i czechosłowa­
ckiej Republiki Socjalistycznej. 
Zakończenie rozmów przewidu­
je się dziś. 

GDANSK. - 27 bm. odbyła 
się w Gdyni uroczystość deko· 
racji odznaczeniami państwo­
wymi członków załogi m/s 
„Józef Conrad", przyznanymi 
im przez Radę. Państwa. 

WARSZAWA. - 27 bm. pod­
pisana została umowa o współ· 
pracy między Ministerstwem 
Przemysłu Chemicznego, a wło· 
skim koncernem chemic.!:'11.Ylfl 
,;ENiu. !... "' '° - ~ 

WASZYNOTON. . Milii!tef 
obrony USA Me\v\n Laird oglo­
su w sobot41, te w Stanach 
Zjednoczonycll 7.nosi się obo­
wiązek służby wojskowej. Od 
tej chwili amerykańskie slly 
zbrojne · będą się składały wy­
łącznie z ochotników. 

WARSZAWA. - 798 dawnych 
1 nieaktualnych ju.ż uchwał 
rządowych zostało pozbawio­
nych mocy obowiązującej. 
Uchwalę w tej sprawie podjęła 
Rada Ministrów. 

KAm. - W Katl'Ze rozpoczę­
ła się kolejna sesja Radl' Obro­
ny Państw Arabskich zaangażo­
wanych w konflikt z Izraelem 

Celem sesji jest opracowanie 
strategicznych założeń walki z 
najeźdżcą. 
PARYŻ, - Bagaże wszystkich 

dyplomatów przybywających do 
Ugandy będą poddawane kon­
troli. Ma to być jedno z posu­
nięć zmierzających do zahamo­
wania przemytu walut. 

. NOWY . JORK. - w szpitalu 
·w L<i5 Angeles w nocy z pląt. 
ku na sobotę zmarł wybitny 
~ktor t amerykański, bohater 
wielu łilmó.w gangstersk1ch \ 
komediowych. Edward G. RO• 
binson. Liczył 80 lat. 

DUBLIN. - Służba bezple• 
czeństwa Republiki Irlandii do· 
konała aresztowań agentów wy. 
wiadu brytyjskiego. 

Czwarty dzieł Jrtcesa fidera I DęlłiAskiero 

Prokurator *C!\da 
kary śmierci dla D•bhiskieQO 

25 lal pozbawienia wolności dla Federa 
w ostatnim dniu procesu prze_ 

ciwko Federowi 1 Dębińskiemu 
- .'ląd jeszcze ra:z na Krótko 
~ócil do kwe11tli :z.miany ze­
znań Dębińskiego, zadając o­
skartonym pytania dotyczące 
pozy<:ji jakie zaimowali przed 
wejściem do dom-ku B&o'czyń­
&kioh. Jeszcze raz Dębiński 
twierdlzU. że Feder stal obok 
niego 1 oddal strzał z pepeszy, 
po czym w stonce zamienił się 
bronią, Feder zaprzeczy!, 

Są<l odrzucił wn105ek obroń­
cy Dębińskiego o p01Wołanie 
biegłych - ruszn1Karza i spe­
cJ a~isty w dziedzinie balistyki 
oraz powtórzenia wtzji lokalnej 
z ich udziałem. 

Flrzewód sądowy został zam­
knięty i głos zabrał oskarżyciel 
publiczny. Na wstępie przemó­
wienia przyipommar przebieg 
'llbrodnd akcentując m. In. okru­
cieństwo w ich popemi.aoniu, ra­
b\l'llkowe motYWY. umocnienie 
zamiaru popełnienia drugiej po 
dolkonanlu pierwszej ('wzięli ze 
sdbl\ pepeszę), i uwolnienie się 
od wszelkich hamulców, 

Kwesitie zmiany wyja&niel'i Dę­
bińskiego zanaJi7.ował w chro­
noi!o«li postępowania przygoto­
wawczego i ocenił ją j8Jko prze. 
jaw reakcji obronnej. 

W dahnym ciągu przemówie­
nia prc1kurator ~tawił dro­
gę życia oskarżonych wiodącą 
do zbrodni. Pasożytniciiy trY'b 
życia, niechęć do nauki 1 pracy 
byly początkiem wykolejania 
się. Uznając za okoliczność ' ła­
godzącą warunki :rodzinne w 
jakich się wychowywal! - trze­
ba przeciwatawić tej sY'tuacli 
Wiele podobnych przypadków, 
w których młodzi ludzie z po­
myślnym skutkiem opierają się 
d·emoralizuJącym Wpływom 1 
zdobywaJ11 pozycję ' w życiu. 

Miody wiek osKarożnych jest 
ta,Jcte okol!cznoSCią łagodzącą, 
ale trzeba na to patrzeć w kon_ 
tell!łcie olbnymlego &topnia ieh 
demoraliźacjl. 

W konkluzji ob!lzernycti. wy­
wodów pro<kuratoc s<twlet"d.zil, 
łe oskar±enl . :repiezenrtUją lu­
dzi, którzy stanoWJa, nlebezp1e­
ce~1WQ d.J.& P<>.rZ.ll~lł ll"awn•~ 

go. Kara, która nie mo2& byc! 
prostą odpłatą za popemione 
zbrodnie - musi Jednak speł­
niać funkcję ochrony sp<>leczeń­
stwa. Dla Dębińskieg.o zażądał 
kary śmierci i pozoawienla praw 
publicznych na zawsze, dla Fe­
dera - 25 lat pozbawienia wol· 
ności, kary §rzywny i pozba­
wienia praw publicznych. V't'l'liósł 
0 u.znanie obydwu za winnych 
po<pelnienia pozostałych prze­
stępstw, opisanych w akcie 
oskarżenia. Uzasadniając żąda­
nie kary dla Federa prokura­
t.or mial na uwadze artYkul 31 
kodeksu karnego, cnroniący o­
soby, które nie ulrończyly 18 
lat przed karą smlerci. 
Obrońca J. Dębińskiego 

mec. T. Szczerbic - przepro­
wadzi! jeszcze raz analizę wszy. 
stkich elemeMów z postępowa­
nia przygotowawczego i prze­
wodu sądowego, które jego zda­
niem uzasadniają 2lmianę wyja. 
śnień Dębińskiego, to 2lnaczy 
twierdzenie, że nie zastrzeli! 0 n 
J. Barczyńskiego. IS'totne mo­
menty podniósł w części pne­
mówienia dotyczącej oso!JOwo­
ści Dębińskiego, wymieniając 
WSZY'Stkie elementy negatyw. 
nych w.pływów, .Kształtujących 
psychikę oskarżonego od naj. 
młodszych lat i zwracając uwa­
gę na sygnały niebezpieczen_ 
stwa, których nie doceniooo w 
porę. WnQSl! o wymierzenie ta­
kiej kary, która pozwoliłaby 
na powrót Dębiń!lkiego do spo­
łeczeństwa. 

Obrońca K. Federa - mee. 
E. Dawid - udowadniał des­
tru.lreyj:ny wpływ Dębińskiego 
na Federa i wnosi! o stoww­
ny wyiniar kary, uwzględniają. 
cy sfan poziomu umysłowego 
swego klienta. 

W ostatnim slowie Dębiński 
prosił o taki Wym.lar kary na 
jaki zasluży! i jeszcze raz 
stwien:lzil, że nie za·strzelil Bar­
czyńskiego. Feder WYtra:Łaja,e tal 
%a popemienie ,;tirodni i jej sklu. 
tit! dJa l"O'dzLny zarnocdowane-
10 - 7.dal sii: na laskę sądu. 

Wyrok .zostanie „ ogłoszony we 
Wltlotrek ao stycz:ma. 

. ... f"AB.l 



Jak donoszą agencje prasowe, e'pidemia grypy grasuje w W. Brytanii i Francji. W Związ· 
ku Radzieckim przystąpiono do szczepień lud n ości,., Naukowcy opracowali nowe szczepionki, 
oparte na krzyżówkach żywych wirusów. Produkuie się je w ciągu kilku tygodni, zamiast -
jak dotąd - miesięcy. Umożliwiają one obronę przed zmiennością wirusa grypy. 
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- -= „BURSZTYNOWA KOMNATA"! Sl.YSZAL' O NIEJ CALY =-= SWIAT, WSPANIAŁE DZIF.l.O SZTUKI WIELOMILIONOWEJ e -=-
W A. R T 0 SC l, ZAGRABIONE PRZEZ HITLEROWCOW NA TE· 
RENIE ZSRR. 

5§= c~cf~~~~ ;g~~u:ź~~~~N1cB~Riz~rE~~w:~M~~.1\~7;J~~ ~-
s1Ę DOPIERO OD OSTATNIEJ WOJNY. NATOMIAST AKC.JA = MAJĄCA NA CELU ODSZUKANIE „Zl.OTEJ KARETY" LI- = e CZY JUŻ SOBIE PONAD POI.TORA WIEKU. = 

= == I:: G dy Francuzi opuszczali spaloną Moskwę, za carskim 
: orszakiem posuwaJ sie konwój naru ka!"et. wyła- = 
~ ~:i.~~ry!~~~~~~c:~~::~~;og:rka~;z:;r~:~:~~~n:~:~!'.~ s 
i; I właśnie tych kilka karet, kt6.rych wnętrza wypcł- a =: niały skarby niewiarygodnej wprost wartości, nazwano _ 
r.:: umownie „Złotą Kare1~0 • -

,: Wszyscy Interesujący sle tą ~prawą wiedzą jedno - „Zlota : 
5 K:lrcta 0 wyjl'<'h<Jła 7 Mo-;kwy i nie dntarla nł~dy do celu. 5 
_ Zniknęła gdzieś na 1a~ni1•żonych, bezkresnych rosyjsl<ich rów- _ = ninn<'h. : 
C::: Jl:olo Wiaźmy. p!"Zel którą cofal się na zac11od Napoleon, : = łeż.v jezioro Stolajcz. P.ire Jat temu ie<lcn z ranzicrkirh hi- = 
,... storyków wysunął hipofcze ż•• być n1oże, właśnie w tym fe· -e ziorze na rozl<az Napoleona zatopiono „Złotą Karcte"! = 

MIKROSKOPEM 
= · Wkrótce nad Stola.t~zem pojawiły się liczne ekipy poszuki- ;;== 
,~ wawcze - płetwonurkowie. historycy, geologowie, dziennL ·-= ~~~~~· 1t'~~j~~~:~k z!1m5:epc~:!~~fwańs,p~i~~m~1ą:~:::s:~w~~i~~ _ 
-. pare se~lonów, nic clrkawpgo na <lnir nie znaleziono -
C Podobnych akcji podejmowano w ZSRR Już wiele. Pene- : 
::: trowano najróżniejsze mirjsca, które mogły służyć za ukry- : 
I: cie napoleońsltiego skarbu. Czyniły te poszukiwania również : 
i: władze przedrewolucyjnej Rosji. Jednak na żaden wyraźny : 
: ślad nie natrafiono. :i 
5 Do poszukiwań „Złotej Karety" włączyli się pracownicy 5 

omysl pochodzi od dr E<la Kllbourne•a 
z nowojorskiego szpitala Mount Slnai. 
Wirusy „rodzicielskie" dobrał on tak, 
by Jeden f nich (znana od roku 1934 
odmiana P481 przekazywał łatwość ho­
dowli w warunkach laboratoryjnych 

przemysłowych, natomiast drugi - widnie od­
miana Hongkong rechy antygennwe (de­
cydujące o odporności, względnle podatności or· 
ganlzmu aa dany wiru•). 

Nowy hybryd oznaczony X·SI ta"c dalece speł· 

nla postulaty lekarzy, te do <lzH- stosowany Jest 

w W. BrytanU do produkcji azczeplonld prze­

clw~rypowel, Metodę wykorzystano w roku 

ubiegłym ponownie. Odmlanę Pł8 1krzytowano 

s wirusem „angielskim" A (Anglia) łZ/72. Pro• 

dukt tej krzytówkl, oznaczony 1ymbołem MRC2, 

utyto do noweJ 1Zczepionld, kt6reJ wytwarzanie 

podJi:to „ na wszelk1 wypadek", 

Zastosowanłe metody krzytowanla Wirusów 

skraca czas przygotowanla noweJ 1zczepionkl 1 

kilku miesięcy do kliku tygodni, lstnieJą Jednak 

granlce, których korzystajl\C ze 1zczeplonkl opar· 

teJ na mar_twycb wirusach nie motna przekro· 

czyć. Skuteczna dawka musi być <luta, W W. Bry. 

tanu dla wyprodukowania Jednej dawki utywa 

1lę Jednego Jaja !turzego, w Stanach ZJednoczo­

nych - do czterech. 

Skuteczne zabezpieczenie lu<111-0~al wymaga za. 

1zc-iepienia przynajmniej wszystkich dziec.I ukol· 

nych, które najszybciej roznoszl\ epidemię, a w 

dodatku - wszystkich ludzi w podeszłym wieku 

oraz tych, którzy olerpl11 na S!lhorzenJa układu 

oddechowego. W praktyce liczba potrzebnych da· 

wek mote sięgać polowy liczby ludilo§cl danego 

kraJu. Nie mówiąc o tym, 1kąd wziąć tyle Jaj, 

1ame techniczne trudności wyprodukowania ta• 

kleJ lloścl nczepionk! ł JeJ rozprowadzenia prze· 

sądzają o opótnJenJu akcji w 1tosunku do nyb· 

ko rozprzestrzehlaJąceJ sJę epidemii. 

Rozwiązaniem mog11 być uczeplonkl • tywych 

wirusów. Motna podawać Je w dawce tysiąckrot­

nie mniejszej. Wstrzyknięte wirusy będą s ę 1&· 

me rozmnażały w organJzmle. Wszystkie Jednak 

szc-ieplonkl oparte na tywych wirusach czy bak­

teriach wymagają specjalnego przygotowania. Za· 

razkl muszą być na tyle aktywne, by rozmna­

tały się w stopniu wywołującym odporność or­

ganizmu, nie na tyle Jednak, by powodowały Je­

go chorobę. 

Ameryka6skl bat!acz • Narodowegó Instytutu 
AlergU I Chorób Zakaźnych H znanego ośrodka 

w Bethesda - Robert Chanock odkrył w połowie 

lat sześćdziesiątych, te najskutccznleJ broni przed 

grypą skupienie pneclwclal w drogach oddecho· 

wych. Najlepszym sposobem na pobudzenie ta­

kiel miejscowej odpornoścJ Jest wywołanie - tam 

W listopadzie ub. roku w brytyjskim 
Ośrodku Badań Klinicznych w Harrow pod­
jęto badania nad nowym typem szczepion­
ki przeciwgrypowej. Badania te są godne 

pierwsze, uwagi z dwóch powodów. Po 
szczepionka - w odróżnieniu od większości 
istniejących dotychczas oparta jest na 
żywych wirusach grypy a nie ich martwych 
cząstkach (szczepionkę na żywych wi­
rusach stosuje się ZSRR). Po dru­
gie, zastosowano ·t me 
netycznej". Wykorzystano 
chanizm, któr powoduie 
strzenianie rę epidemii. 

„inżynierii ge­
tu ten sam me­
szybkie rozprze-

mote nawet zabój 

allespl09Fł or-
1114 lafMcJI leczą-

Pos owll on wyk~6... z1mD7 nos. Zwykło 

się ować go • -Ue dl'o"ll'la domowych 
ulubieddw - pdw' ~ Jr!n6w. Okazuje slę, te 

może on .....,ac! ueowa• mdrow!e równ!et lu· 

dzions. 

Terapentara bnal6W nosowych wvnosl n Judzi 

S2-3ł snpal 'CtlłsJana, natomiast płuc - 37 stop­

ni. PH1ucuJ11c Ibi cbmnłc.nymJ substancJamJ 'fY· 

woluJlleyml mutacje 'Irku• 1 wyhodowano taki\ 

ich oilmtanę, lrt6ra Nrll'łja ę w temperaturze 

panującej w przewodach nosowych, 

miast w temperaturze płuc. 

ginęła nato· 

Po kilku latach, gdy ro!:powszecbnłł się pomysł 

szczepionek krzyżówkowych, ten um R. Chanock 

1krzytował wratllwe DJł temperature wirusy gru­

py azjatyckiej • wirusami odmiany Hongkong. Z 

następnego pokolenia wybrano tak11 odmianę, któ­

ra odznaczała się największą wratllwo!clą na tem­
peraturę stosowaną (cecha warunkująca tywnot­

ność I bezpieczeństwo stosowania), równocześn!e 

miała cechy antygenowe (wywołujące odporność 

u ludzi) grypy Hongkong. Byla ona 1tabllna ge­

netycznie - nie przechodziła z typu łagodnego w 

ostry: nie powodowała tet earatenla współmiesz­
kańców osób, z którymi de>konywano dośwladczed. 
Byli oni całkowlcle odporni na grypę Hongkong. 

l.atwołc! przekazania wra:Ulwośol na temperatu­

rę oryginalnej odmiany 1,azjatycklej" wirusów 

Hongkong I eapewnlenle w teo 1posób bezpie­

czeństwa stos0 wanJa uodporniającej nafl szczepion­

ki pozwala przypuszczać, te będzie motna to H· 

mo uczynić wobec następnycb odmian grypy. 

Po drugiej 1tronie oceanu, w W. BrytanU po­
minięto uwrażliwianie wirusów DJl temperaturę. 
Udało 1le tam otnymać odmianę łagodną, bezpo­
łrednio 1 krzytówkl odmiany Pł8 l Hongkong. 

Przynosi ona - DJł etapie wstępnych doświadczeń 

1 ludtm! - zachęcające wyniki. Nie wiadomo Jed­
nak Jeszcze, czy Jest stabilna genetycznie. 

Badania podstawowe w dziedzinie bloiogU przy. 

noszą przełom w rozumieniu zjawisk leżących u 

podstaw odporności organizmu. Właśnie za prace 

nad antygenami przyznano w ub. roku Nagrody 

Nobla. Dopóki JedDJłk szybki postęp nauki i prze­
mysłu farmaceutycznego nJe przyniesie masowej 

I pewnej azczeplonkl przeciw grypie, przestrzegaj­

my konwencjonalnych wskazafl lekarzy - ciepło 

ubierać się, unikać kontaktu z chorymJ, nie lek­
ceważyć pierwszych objaw6w. 

Jak ueszt11 dowiadujemy 1lę w Ministerstwie 

Zdrowia, szczepionkę antygrypową zaczęły produ­

kowae- w Polsce krakowskie zakłady ,,Blomed". 

Jesienią ub. roku zaszczepiono nią niektóre śro­

dowiska lekarzy oraz ochotników, którzy a uwa­

gi na swój stan zdrowia mogliby ciężko przecho­

dzić grypę. Pozostaje teraz czekać DJł a tak gry­

py, by zobaczyć, na Ile szczepionka Jest skutecz­

na. Nie zll()bserwowano dotychczas żadnych skut­

ków ujemnych. 
MARIUSZ KUKLINSKI 

Chrońmy 

się 

przed 
katarem 

- Centralnego Archiwum Państwowego RFSRR Ludmiła Tina. 1-= Jewa i Włodzimierz Prokopienko. Tycb dwoje młodych nau· ::: 
==-- kowców nie wyruszyło Jednak w teren z aparatami do nur· -==-

kowanla czy wykrywaczami metalu. Doszlł bowiem do 
wnioslrn, że w Moskwie należy •7ukać ~la<lów. I chyba się 

: nie myliil. Młodzi archiwiści slęgneli do dokumentów nie ist- := 
: niejące ,l już rosyjskie! Najwyższej Komisji Zdobyczy Wojen- = 
E nych. Byla to instytucja powol'lna przez carów, mająca zbie- !E 

rać informacje o zdobyczach wojennych przywiezionych do -
~--= kraju przez rosy jskłe wojska powracające z zagranicznych =.-.:: 

wypraw. Interesowały Ją równlet wszelkiego rollzaju zdoby- I: 
te dokumenty, archiwa, sztandary Itp. KomlsJa zbierała te:if _ 

: dane o przedmiotach pozostawionych w RosJI przez ucieka- i:: 
5 jącą armię Napole<ma. ,_ 

§ • • ~ 

I ZI e I 
~ z ~ § ~ 
~ = = e 
s__ I tu niespodziewanie natrafiono na ciekawy dokument. Oto i 
_ gubernator !\lińska donosił w roku 1911, te u niejakiego Sta- c:: 
: nislawa Czerepowiecklego w No wogródk„ znajduje się 120 rr,- I: 
- kopisów Napoleona i Jego marszałków, francusKle sztandary, I: 
._ broń, itp, Gubernator ponadto Informował, że właściciel -
~ odmówił wypożyczenia dokumentów w celu zrobienia kopii -=­
C twierdząc, źe przed rokiem zostały one Już skopiowane. 
~ Ludmiła Tinajewa I Wlodrlmlerz Prokopienko zamienili się = 
;;;:: teraz w prawdziwych detektywów, Intuicja mówiła im, że : 
::: to jest właśnie trop, którym trztba Iść nadal. Itozpoczęli : 

e w całym Związku Radzieckim poszukiwania O"'.Y.Ch dokona- : =- nych przed kHkudzieslęcJu laty kopii. Ale n.lgdz:le nle mogli =_-_ 
natrafić na żaden ślad. 

5 W trakcie poszukiwań w carskim archiwum policyjnym ;; 
5 znaleziono przypadkowo raport dotyc>zący pewnego m1esz- ,_ 
:::_ kańca Wsi Loski koło Nowogródka. Był nim Aleksander Ro- -_: 

manowicz, , ~ lllł.eJI~ policyjny, 
C miał kolek ę .taroąalofel, a ~ reg wyro- : 
5 bów sztuki ~ Po por61'iwitu •• bu kolekcji 3 
- poszukiwacz nuunelo llfę pode~le, ile ieJe między _ 

-
5 nimi Ja.kiś z~ Wichldało - to, u J a uzupełnia S 
-~~ = : Pojawiła slę Jllkła nadzieja, lłe byt! mote uda slę odtw<>- : 
: rzyć losy kolek I IOll)' potomków Roman&w1cza; a w ten : 
- sposób dowiedzie sJę czegoł o zbiorach Czerepowieckiego. : 
C Z llfosł<wy rozesłano dziesiątki llat6w do różnych muzeów, -e archiwów itp. I oto pt'Zyl~a odpowled:I z Mińska! = 
e Pracownicy tamtejszego muzeum donosili, że są na tropie = 
- losów kolekcji i ich włałclelell. WyJatnili oni, że nie było -
E żadnej kolekcji Czerepowleddogo 1 AJel<sanllra Roman<>wi. S 
: cza. Był to bowiem. Je wielki zblłl' Fiedora Romanowicza, : 
: który po śmierci właściciela został rozdzielony między spad- : 
-=-= kobierców. Aleksander Romanowicz był synem Kolel{cjoncrat -=-= 

Czerepowiecki mężem có kJ zmarłego. Podzielony zbiór 
oprócz rękopisów zawierał: 7 starych złotych łańcuchów, 48 

: par zł-0tych l i srebrnych kolezrków, 36 złotych pierścieni = 
- należących do patriarchy FUareta - (ojca pierwszego cara -
5_ z dynastii ROO'Q.anowych), 24 Złc;>te branc;oletki, zlotp mo'1ety, =-

bogato zdobioną broń itp. Tak więc już po tym było widać, 
: że jest to jaka§ cząstka poszukiwanej „Złotej Karetyu. Pi er- : 
!!!: ścienie Filareta zostały zagrabione właśnie przez Francuzów ~ S i były w posiadaniu samego Napoloona! : 

: W wyniku dalszyeh po57uklwa6 okazało srę, te po śmierci § 
- Aleksandra Romanowicza jego •ki.rb został ponownie podzie. ..., =- Jony między dzieci. A tuż przed I wojną światową nie wia- S 

domo z .lakirh przvczyn, zdeponowano je u Michała Muchy, 
--= nauczyciela wiejskiego W Loskach. I oto oKazalo się, że s=_ 

, __ Mucha żyje! Powil'dział on, źe w jego domu umieszczono 
wówczas dwa marmurowe popiersia. rlw1e urnv z hleroglifa-

E: mi, Itp, Były tef sk.;i.rby ze „Złotej Karety", Ale w 1915 ro- =­
C ku, gdy front zbliż.tl się do l~h wiosek, Romanowiczowie 
- ewakuowali się do Jelca. Mucha zakopał trzy skrzynie ze : 
: skarbami w jakiejś szopie. Ponieważ wkrótce też został wy- S_ 
E: wieziony, nie mógł osobiście pilnować ukrytych kosztownoś-= cl. Gdy wrócll już Ich nie b• Io. 3 
: Jedrtak Ślad na tym ~ię nie l!rwal. Wkrótce odnaleziono 3 
--- sprawcę zniknięcia skrzyfl. Okazała się nią Jedna == 
_ z krewnych Romanowiczów żyjąca do d7l§. Powiedziała ona, 
5 że owszem, wydobyła w roku 1920 skarb, ale przekazała go _ 
_ polskim władzom (Loski znajdowały się wówczas w obrębie ::: 
- Polski), które z kolei przesiały go do Warszawy! Ale rów- : 
5 nocześnle oświadczyła, że najbardziej cenne rzeczy zostały : 
== już przed wojną zdeponowane w „Az.latycko-Rosyjsklm Ban-. : 

ku" w Mlńslrn, po l<tórym oczywiście nie zostało nawet śla- -
C du. Tak, jak po u~rytycb w nim skarbach! S 
- Tak więc , poszukiwania dwojga młodych moskiewskich :: 
=-- uczonych rzuciły nieco światła na losy „Złotej Karety", Dzię- : 

ki nim można pokusić się o odtworzenie wypa!IKów, : 

-
=- = A więc konwój napoleoński posuwał się na zachód coraz ==-· 

: wolniej. Zmęczone konie, brak żywności I paszy dla zwie-
: r.ząt. Ponadto stala groźba napadów kozaków 1 partyzantów, 
: którzy l<rąży li wokół szlaku <>dwrotu Wielkiej Armii. Na- -= 
: poleon sam miał okazję zobaczyć Ich atak. Było to kolo 
: 111alojaroslawia, gdzie cesarz omal nie stal się Jeńcem party- :; 
: zanckiego oddziału. Być mote, na niewielki oddz.Jał ochrania„ ===­
= jący „Złotą Karetę" dokonano ponownego napaau. Być mo-
- że sprawcami byli miejscowi chłopi, którym u!lalo się zrabo-
C: wać część skarbu. W ten sposób pewne rzec>zy dostały się 
: w ręce Romanowicza, który prawdopodobnie jako szlachcic S 
~ p:i::::tute:o:::;,:a:, ct~o:::u:e~u:0:::~:; ::l:~:k:ace::~ § 
: chód za Wiaźmą I Smoleńsltlem, zmusił cesarza 110 porzuce- S 
: nia lub Ukrycia pozostałych wozów „Zlotej Karety". Dzięki _ 
: temu rejon, w którym władze radzieckie winny prowadz;ć S 
: dalsze poszukiwania narodowych skarbów został w przybli- -
: źenlu określony. A w każdym bądź razie został zawężony. i3 
- Ułatwi to poszukiwan!a I dziefl odkrycia , Złotej Karety" _ 
S być może jest Już bliski, ' ::: = „NA PRZEl.AJ" = - -- -- -iil11111111111111111nm11111111111111111111111111mn1111m1mm1mffi 
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W 
ynikl damskiej a.n-

l "k • • • C kiety zap. rze<riały le- WYNIKI ANKIETY NA TEMAT MĘSKICH MARZE'R' WOKOŁ IDEAŁU KOBIECOSCI 

I 
I DrOIJUO PO lrzę&leDIU Ziemi =s:- gendom, w odróż- DAŁY PORTRET NIEZWYKLE SZCZEGÓŁOWY NIE TYLKO SUPER-SZWEDKI, ALE 

nieniu od konkuren- I STATYSTYCZNYCH GUSTÓW WSPÓŁCZESNEGO SZWEDA. V! czasie, ,gdy tysiące ludzi zapełniały ulice zniszczo- cyjne.i, 7 które.i wy- PANOWIE UDZIELILI BARDZO DOI<ł,ADNYCH INFORMACJI, JAKIE WŁOSY, 
neJ Managu.1 w poszukiwaniu wody i żywności, dykta- ziera konserwatyw- SPÓDNICZKĘ, BOTY ORAZ ZALETY FIGURY MUSI MIEC DZIEWCZYNA, BY 

!;; tor Anastasio Somoza-Deybale oddawał się przyjernno- =::: ny, od lat, niezmien- SCIĄGNĄĆ NA ,SIEBIE ICH OKO. , I: ściom gry w golfa w swej luksusowej posiadłości w ny, męski gust. Tylko 

I 
pobliżu Leon. ===- lO proe. pań okazało sie cenić KIEDY .JUŻ SZWEDZI WYJAWILI SEKRETY SPOD SERCA NA TEMAT WCIELE-

Rozgoryczenie ludności spowodowane nieudolnością piękno męskiego ciała i ujmu- NIA ICH TĘSI{NOT DO STUPROCENTOWEJ KOBIECOSCI, A TA OSTATNIA OKA-
akcji ~':to.wniczej i panującym bałaganem _ narasta. jący wygład zewnętrzny nade ZAŁA SIĘ BYC PEŁNĄ TEMPERAMENTU, DOSKONALE UŁOŻONĄ; DŁUGOWŁOSĄ 
Żywnosc 1 lekarstwa nie docierają na czas do ofiar wsŻystko inne. Reszta wręcz BLONDYNKĄ, SMUKŁĄ, ALE TYLKO W OKOLICACH MINI-SPÓDNICZKI - DO 

I 
katastrof~. Poważne partie odzieży giną bez śladu. W =--===- oświadczyht„ że wybrany ATAKU RUSZYŁA EKIPA SOCJOLOGÓW, REPREZENTUJĄCA INTERESY SZWEDZ-
w1elu m1as.tach doszło już do wystąpień przeciwko partner .bynajmniej, nje musi KICH PAŃ. PATRONOWAŁ JM ZNANY TYGODNIK SPOŁECZNO-OBYCZAJOWY 
gen. Somoz1e. być kłębkiem stalowych mu- „MY - RODZICE". 

W, d?niesieniac.h age_ncy~nych, napływających z do· skułów. Okazało sie nawet, FAKT, żE ODPOWIEDZIĄ NA MĘSKĄ ANKIETĘ BYŁA DAMSKA ' SONDA NA TEN = tkni~teJ. trzęsiemem z1em1 Nikaragui, powtarzają się = że dziewczęta wcale nie prze- SAM TEMĄT, POTWIERDZA TYLKO SZWEDZKĄ SKRUPULATNOSC W EGZEKWO-
dek dyktatorskich rządów rodziny Somozów od blisko ;;;;; uniwersum, zdecydowanie WANIU PRZYWILEJÓW R WNOUPRAWNIENIA, TRAKTOWANEGO ZRESZTĄ BAR-§ 
opinie, ze tragedia ta spowoduje - być może - upa- ~ padaja za Danami a la mister ó 

~ 
40 lat władających

0
ty

0
m Kkr

0
ajelmU.MBA 

55
: preferujac normalnie zbudo- DZO SERIO WE WSZYSTKICH PRZYPADKACH, WAŻNYCH I NIEWAZNYCH. 

wanych chłopakÓ\V. o • ••• 1•,mz:=t1~ 

- PO UNITED FRUIT COMPANY E cenią<- sobie przede wszyst-5 kim zalety charakteru i du-

C ~ies~k~ńcy teg? największego (145 tys. km kw.), ale § szy, 57 proc. Szwedek stwier-

~ 
naJsłab1eJ zal.udmonego kraju Ameryki środkowej (1,9 ---== dziło, że szałowy wyglad 
m~!l m1eszk~nców), mają dość powodów, by nienawi- wcale ich nie zapowiada. Za 
dz1c Anastas10 Somozę, trzecieg@ z kolei cztonka ro- najbardziej poeią.ga.iacą. cechę 
dziny, sprawującego władzę w Nikaragui. Warto za-

l paznać. się pokrótce z i;irzeszłością samego kraju, jak 5 
1 rodzin.y So.moza, o ktorej · co prawda nie było nil(:ly = 
tak. głosno Jak o Truh:llach, Peronie czy nawet Du- C_,: 
val1erze, ale do której należy blisko 30 proc. nowierz-

5 chni kraju i której majątek obliczany jest na blisko ==-5 400 mln dolarów. 
Odkryta przeż Kolumba w 1502 r. Nikaragua już w 

§- 2~ lat. później .st:ała się kolonią Hiszpanii. Po u>:yska- -=== 
mu mepodległosc1 w 1821 r. stała się czlonk!em Un ; 

§ 
.Srodkowo-Amerykańskiej, a po jej upadku została === 
proklamowana w 1839 r. republiką. 

Od tego czasu kraj przeżywał kilkadziesiąt rewo­§ lucji i przewrotów, z których najkrwawszy był ~ 

I [%At~~mN~ i 
~ ff~lf $~11f~Z~ i 
~ przewrót Carrery - pochłonął on kilkadziesiąt tysięcy ==-= 

ofiar. W roku 1914 wylądowały w Nika.ragui oddziały 
amerykańskie. Zanim opuścili kraj Amerykanie, zmu-

~ 
sili jego rząd do podpisania tzw. układu Bryan-Cha- _§ 
marro, na mocy którego w 1916 roku nabyli prawo 
przekopania kanału przez terytorium Nikaragui oraz E 

~ założenia ba.z wojskowych na wybrzeżach obu oce- -
i:;: anów. ~ S 

~ Amerykańska piechota odchodziła ! powracała, lecz = 
na trwałe ooiadła w kraju wielka amerykańska kam- E 
pania United Fruit Company Dziś nazywa się ją pań- : 

=
e stwem w państwie. Jej oddziały znajdują się w każ- =­

dym kraju .Srodkowej Ameryki, ale prawdziwą „zie-. e mią obiecaną" jest dla niej Nikaragua. Miarą jej po- --= 
_ tęgi jest fakt posiadania tam własnej kolei, dróg, flo- _ 
5_ ty morskiej, ba - nawet największego portu Nikara- ==-

gui na Atlantyku - Bluefields. = ~ PUŁKOWNIK SOMOZA, CZYLI START ~ 
= DYKTATURY § 
~-- W 1934 r. amerykańska piechota morska znowu wy- ==-E: lądowała na wybrzeżach Nikaragui. Jak oświadczono 
- oficjalnie, „USA musiały chronić życie i mienie swych : § obywateli zagrożone przez panujące w kraju rozru- : 
- chy". Po dwóch latach Amerykanie odeszli, zostawia- C 
e- jąc jednakże swojego człowieka - płk. Somozę. Raz- C 

począł on służbę w amerykańskich oddziałach pilnują- : 
~ cych plantacji United Fru.it, a składających się z naj- c_ 
E gorszego autora.mentu „ochotników''. Szybko awanso­
... wal, a że cieszy się pełnym zaufaniem Amerykanów, E 

-
~ po przejściu do armii Nikaragui miał zapewnioną ka- : - ~~ e 

~ 
Od tego cza.su Nikaragua stała się amerykańskim -

żandarmem dla państw Ameryki .Srodkowej. Somoza = 
- prezydent, szef rządu i przywódca założonej przez ~-

-~ siebie partii narodowo-liberalnej - chętnie interwe- _ 
niowal na rzecz amerykańskich monopoli. Tak było w 
1954 r. w Gwatemali, kiedy obalono postępowego pre-

1:: zydenta Arbenza, a potem w Kostaryce, gdzie usiło- 5_ 
I:: wana obalić Jose Figuereza za to, że ośmielił się pod-
=: wyższyć podatki płacone przez United Fruit. _§ 

~ 
Po „starym dyktatorze" objął władzę jego syn, płk 

Luis Somoza, który, by jeszcze bardziej umocnić swą = 
= władzę, ożenił się z córką wielkiego posiadacza ziem- §3 

skiego Anną Pallais. Odtąd jedyną czynnością dykta- ._ 
I: tora było zmienianie konstytucji, co stało się także I: C nałogiem jego syna, znanego już gen. Anastasio. C 

~ KRAJ, W KTÓRYM PRZEMYSŁ NIE ISTNIEJE § 
~ Objął on rządy w 1967 r. po wygaśnięciu kadencji i; 

dwóch marionetek w rękach swej rodziJ!ly - Gutier- 5 S reza i Guerro, Na ważniejsze stanowiska zaca:ął mia- -= nować jedynie swych bliskich, prześdgając w tym e 
- znacznie swego ojca i dziadka. Już teraz przewidział = S następcę na swoje stanowisko - kuzyna Nicolausa -

~ 
Pa!laisa Debayle. WładtLa. pozostaS mą zatem w ro- C 
dzi.nie. -

-

Konsekwencją polityki Somozów jest beznada:!ejne e 
położenie gospodarcze. Nikaragua jst najbardziej za- -
dłużonym państwem Ameryki Srodkowej. Brakuje C 
szkół i szpitali, ponad 60 proc. mieszkańców to anal- i::: 
fabeci, prawie 70 proc. ludności cierpi głód. Pomiędzy __ r: 
zachodnią i wschodnią częścią kraju nie ma praktycz- _ 
nie żadnych połączeń. Po\owę eksportu stanowią ba- -
nany, kawa, kakao i sizal. Przemysł nie istnieje. W C 
okre9ie rządów rodziny Somoza zbudowano jedną linię C 
kolejową, liczącą 430 km. =_ 
Utrzymujące się wysokie bezrobocie ! zwiększające = 

się koszty utrzymania wpływają na wzmożenie stanu e 

I 
napięcia wśród ludności. Na północy kraju mnożą się ... 
akty terroru i rodzi się ruch partyzancki. . = 
Trzęsienie ziemi zachwiało poważnie „tronem" So- 5 

mozów i być może niedługi jest już żywot jednej z e 
ostatnich dyktatur zachodniej pólku.U. 5 

B. BROSZCZAK C 
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męska uznano„. wewnętrzne 

cil'Pło i czułość oraz uczucie 
opieku11cze. Tylko 5 proc, 
uważało, że najważniejszy 

jest temperament. 

Okazało sie oonadto, że po­
nad muskuły 1>nedkłada ią 

Szwedki interesujący sposób 
bycia. Mi:iczyzna powinien 
być ich zdaniem pewnv sie­
bie, ale spokojny i wyważo­

ny. łagodny. ale interesu,jący. 

Jednym słowem. ujmująf.\Y 

sposób bycia. ale be-i pozy. 

Szwedki życzą sobie, aby 
spotykani 1>rzez nie mężczyź­

ni byli mądrzy, inteli1tentni 
i nie pozbawieni osobhtego 
uroku - w każdvm razie w 
oczach swych partnerek. 

Poza tym wszystkie jak 
jedna ankietowane. wypowie­
działy się za oanami d'u.i~cy­
mi o swój wygład zewnętrz­
ny, a wiec ubranymi modnie, 
ale swobodnie i nowocześnie, 
idealnie· wyl{olonvmi. a!P„. 
racze.i z dluższvmi. jak na­
kazujf. moda. włosami. Jest 
to jedyny punkt, w którym 
z~od1.iłv się obie szw„d7kie 
picie. Pa.nowie też przedkłada­
li dluitowłose • 

Na pytanie najintymniejsze 
- także padła zgodna odpo­
wiedź pań. Zdaniem Szwedek, 
ja.ko seks-partner ideałem jest 
opisany powvżej statystvczny 
Romeo. między 30 a 40 ro-
kiem iyeia. 

B. NOWICKA 

To miasto Ż_Y~~ 
niej rytmem pustyni, a ....... - -
właściwie dwóch pustyń: 
~· -
Kara-Kum i Kyzył-Kum. 

Przez piaski docierały 
-~-------_..,.. 
do BuchaEy 

wiozące złoto 

chin, jedwab 

karawa2 
z Indo-

chiński, 

klejnoty z Indii i Cejlo-· 

nu, barwniki i żelazo 

znad Morza Sródziem­

nego. Przez pustynię 

przechodziły hordy na-

jeźdźców, dość regular­

nie co kilkadziesiąt lat 

znisz-dokonując dzieła 
~-------

czenia. Gorący wiatr pu­

stynny potrafił obrzy­

dzić życie najwytrwal-

~· a n~,noszony pia­
sek - dróbny wpraw­

dzie jak mąka, lecz ab-

~tnie niejadalny - za-

sypywał domy, zasiewy, 

ulice, wciskał się we 
-~·--

wszystkie zakamarki. 

Szlachetne 
D

zisiejsza Buchara tętni zupełnie in­
nym życiem. Wyznaczają ie wielkie 
inwestycje, sznury samoehodów cię­
żarowych i towarowych pociągów, 

startujące co- kilka godzin samoloty. Pusty­
nia oddala się ooraz bardziej od miasta 
i całkowicie zmienia swói wygląd. Kyzył­
Kum („Czerwona Pustynia") jest czerwona 
tylko w6wczas, gdy ogląda slę ją z samo­
lotu. Z bliska przypomina niemalże upraw­
ne pole, bo piasku prawie nie widać spod 
gęstego zasiewi:.• saksaułu i różnych gatun­
ków ostów. „Czarna Pustynia"-Kara-Kum 
- ciągle jest jeszcze piaszczysta i brudno­
szaTa, looz wkrótce doprowadzona woda za­
mieni ją w :giga,ntyczną plantację bawełny. 

A jednaik pustynie dają znać o sobie. 
Ka:żide stąµnięcie wznosi z asfaltu lub chod­
nika de1~katną mgiełkę drobniutkiego jak 
mąka piasku•. Po kilkUillastu minutach spa­
ceru piasek chrzęści w zębach, po kilku­
dziesięciu minutach nieprzyjemnie świerz­
bJ. pod PoWiekami, po kilku godzinach prze­
staje się go zauważać. Jedynie buty i skar­
peotk·i w trakcie przechadzk.i powiększają 
swój ciężar. · 
Ponieważ do Buocha.ry przyleciałem p{iź­

nym popołudniem, rozpoczynam zwiedzanie 
od wi,zyty w fabryce, słynącej z wyrobów 
ze złotogłowiu. Od wieków sławę buchar­
skieanu rzemiosłu przynosiły wyszywane 
złotą nicią aitłasowe i jedwalme buty, cha­
łaty, wielobarwne tiubetejki, kapy i dy­
wany. FabrY'ka im. 40-lecia Rewolucji Paź­
d.ziernikowej chlubnie kontynu'\lje te tra­
dycje. Zmieniły się tylko: miejsce produkcji 
(wielkie hale produkcyjne zamiast mrocz­
nych, maleńkrich warsztatów) i załoga -
dziś pracują tu w 99 proc. kobiety, podczas 
gdy przed 1920 rokiem szycie złotą nicią 
było zarezerwowane wyłącznie dla męż­
czy~n. W długiej hali. na potężne. mosiężne 
ramy naciągnięte iest czerwone płótoo, do 
tel(o płótna przyszywa i;ię atłas w kolo­
rach żółtym, ama.rantowym, fioletowym, 
niehie.skiim lub ozarnym, a na atłasie zręcz-

ne dłonie robotnic wyszywają najprzeróż­
niejsze, różnobarwne wzory. Złota nić za­
wiera 7 proc. tego melalu. jest zbyt łamli­
wa, aby można nią, było szvć. Toteż składa 
się ia misternie raz koło razu, a brzegi 
przyszywa inną n-icią Gdy wzór iest goto­
wy, robotnice rozcinają płótno i z atlasi;· ze 
wzo)'em zszywaj:;1 buty, l(umczany (tiubetej­
ki - rodzaj nakrycia ,głowy) lub chałaty. 
Mniej więcej połowa produkcji idzie na 
eksoort. reszta - na rynek wewnętrzny. 
Wciąż żywa w Bucharze tradycja nakazuje 
mężczyźnie dopiero w6wczas oświadczyć się 
o rękę dziewczyny, gdy st:tć już go na ku- · 
pienie swej wybrance odpowiedniei wypra­
wy śh.:0bnej, a więc: kolorowej sukni. atła­
sowego chała.ta, gumczanu, wyszywan:Ych 
pantofli, siu.zane (rodzaj kapy do nakrywa­
nia mebli lub w;ieszania na ścianie), kol­
czyków i kilku sz.tuik biżuterti do wplata­
lllia w wa·rkocze. 
~astępnego dnia rano zaskakuje nas pa­

ni;•Jący na dworze chłód. Temperatura w 
nocy w dni bezchmurne spada tu do 10-12 ' 
stopni C. póżniei podnooi się błyskawicznie 
i po południu osiąga już ok. 40-45 stopni C 
w cieniu. Człowiek pod wpływem słońca 
i gorąca poci się ciągle. lecz bynajmniej 
tego nie odczuwa, .bo pot paruje błyska­
wicznie: pochła~iająe pqy tym ?oOro ciepła. 
Tak więc kiteisze 35--38 stopni C odczuwa 
się jak mniej więcej temperaturę 25-28 
stopni C u nas, na którejś z polskich plaż. 
Oczywiście, to zwiększone oocenie się wy­
~a.ga zwiększonej oodaży płynó-w i przez 
kilka dni cierpiałem okropne pragnie.u.ie 
dop6ki nie odkryłem „odtrutki" na upały 
- ;zielonej herbaty. Gorącą i bez cukru 
mozna ją dostać w każdej czaj-chanie do­
słownie co kilką.set metrów wzdłuż ulicy. 
z. początk'lll zielona herbata - kuk-cz<Ji -
n.ie jest zbyt smaczna. Po paru filiżankach 
pije się ją z przyjemnościa. później :z; roz­
koszą, po kilku dniach trudno się bez niej 
obejść. Dwie - trzy filiżanki wypite rano, 
:z:aspokajają pragnien,ie często na cały dzień. 
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Po wielu tygodniach oczekiwań i przygoto­
wań nareszcie miałem wsiąść na pokład jedne­
g_o z 6 naszych dziesięciotysięczników pływają­
cych do Australii. Był zwykły jesienny dzień. 
Siąpił deszcz na przemian ze śniegiem, 

Ukryty wśród innych statków, przy na­
brzeżu kontenerowym „Matejko" stał gotowy 
do wyjścia. Tak mi się zdawało. Zresztą czar­
na tablica przy trapie wyraźnie mówiła, liż 
o godzinie 14 przewiduje się wyjście w mo­
rze. Nie wiedziałem jednak, że po v,ryjściu 
zę stoczni „Matejko" wymagał jeszcze wielu 
zabiegów, by stać się pełnosprawną i bez­
pieczną jednostką na morzu. 

dzL„ Gdzieś blisko portu spotykam małe, 
obskurne sklepiki. Na szyldach napisy w ję­
zyku polskim i rosyjskim. Jakieś „Poltexy", 
„Mostexy", „Goldtexy". W „Poltexie" jakiś 
pijany sprzedawca wyrzuca zawartość połowy 
półek na Jadę. Twierdzi, że tylko u niego 
można dostać najlepl;ze towary. Z okrętowym 
lekarzem i kilkoma pasażerami oglądamy owe 
najtańsze i najlepsze cuda. Na naszym baza· 
rze i w sklepach z artykułami przecenionymi 
bywają lepsze. Nic nie kupiwszy idziemy więc 
dalej. 

Fragment portu rotterdamskiego. 

I 
Dowódca, kpt. i.w. Janusz Kulesza chodził 

zły, klął niemiłosiernie i pocieszał wszyst­
kich, że jutro na pewno wszystko będzie O.K. 
Marynarze w pośp~echu porządkowali to, co 
pozostało po stoczm. Mechanik inż. Stanisław 
Bądrowski narzekał na uszkodzony silnik, 
przy którym ponoć od trzech dni pracowało 
15 ludzi zatrudnionych w maszynowni, och­
mistrz · Roman Kozłowski przyjmował jeszcze 
po~iesznie bunkier, czyli prowiant i oto na­
stępnego dnia po obiedzie wszystko było już 
gote>we. 

Wychodzimy na Zatokę Gdańską. Mamy 
jeszcze po niej popływać ze dwic-trz.y godzi­
ny, by wyregulować przyrłądy nawigacyjne. 
Kiedy ok. godz. 22 wyjrzałem z pokładu, oka­
zało się, że wciąż widzę Gdynię. A zatem nie 
ruszyliśmy jeszcze w prawdziwą podróż„. 

Stałem w deszczu, smagany przez wiatr 
I czekałem. Wreszcie koło północy, „Matejko'' 
zrobił zwrot i „całą naprzód" popłynął w kie­
runku Helu. Długo, bardzo długo było wi­
dać światła G<lyni. Minęliśmy jtlż półwysep, 
a na niebie wciąż jeszcze dniała jasna łuna 
rozżarzonego światłami portu„. 

?:Ta ~kładzie wciąż ruch. Ludzie pracują 
dm":m 1 nocą, by statek doprowadzić do przy­
zwoitego stanu. Około godz. 14 z daleka widać 
ląd. To Da.nla. Kopenhagę ogli!damy w nocy. 
Wciąż nad statkiem latają samoloty. Co mi­
nutę na widoczne z morza lotnisko nadlatują 
potężne odrzutowce. W kanale ruch, jak na„. 
Piotrkowskiej. My płyniemy do Rotterdamu 
skąd mamy zabrnć spory ładunek drobnicy. 
Potem zawiniemy do Bremen, aby następ­
nie cofnąć się do Hamburga. Ale na razie 
wyglądamy Holandii. 

. Wieczorem wchodzimy do portu. Witają nas 
polskie statki „Zamość" i „Domeyko". Po kil­
ku manewrach marynarze zarzucili cumy przy 
na.brzeżu. otrzymuję wizy i jeszcze tego sa­
mego dnia schodzimy na ląd. Włóczę się po 
ulicach. Patrzę na domy, n-a sklepy, na lu-

Na ulicach, mimo wczesnej pory, pusto. Pa­
ru hippisów I kilkunastu pijanych maryna­
rzy greckich ... Przez osłonięte do połowy okna 
widać całe mieszkania. Pełne kwiatów, jakichś 
drobiazgów, lamp i kandelabrów. Ludzie przy 
telewizorach„. Nie ma czego szukać. Wracam 
do portu, gdzie rozpoczął się załadun,ek. 

,z samego rana biorę ze sobą jednego z pa-
sażerów i ruszam do miasta. Johannes jest 

rozmowny. Rotterdam zna doskonale. Wodzi 
mnie przeto po ulicach, tych nowoczesnych, 
i tych starych. Twierdzi, że ludzie żyją tu bez 
żadnych szerszych zainteresowań. Sami opły­
wają w dostateK: ! trudno jest im zrozurr.ieć, 
że gdzieś na świecie może być wojna lub głód. 
Postanowiłem jednak sprawdzić tę tezę. W 

kawiarni, gdzie wstą.piliśmy z molm cicerooe, 
w?ai_ę się w pogawędkę z jakimś młodym czło· 
wiekiem. Jest studentem chemii i śpieszy s.ię na 
zajęcia. Pytam o różne sprawy: O tok stu­
diów, o organizację, o obowjązki studenta 
i ;.vreszcie nie wytrzymuję: zadaję pytanie, 
ktore go zaskakuje - co myśli o rokoV1Zanlacb 
paryskich na temat Wietnamu? Student trochę 
się zmieszał, ale wygłosił długą perorę, że oni, 
studenci są przeciwko wojnie. Ale tak napraw­
dę.' to niewielu Holendrów wie nawet, gdzie 
!ezy ten walczący kraj, jacy tam żyją ludzie 
i o co ta wojna się toczy.„ 

- No dobrze, powiadam, a co pan sądzi o 
rozmowach w Helsinkach? 

- O, byłem w Hel~irJ.kach. To piękne mia· 

sto. Tam zawsze zbierają się politycy. Zawsze 
o czymś dyskutują, więc nie wiem, o które 
rozmowy panu chodzi? 

O te, które toczą się aktualnie. W spra­
wie bezpieczeństwa europejskiego. 

A wie pan - odpowiedział mój rozmów­
nawet nie wiedziałem, iż to się już ca 

zaczęło„. 

- Czy pańscy rodzice mają jakiś bussi:nes? 
- pytam dalej. 

- Nie, proszę pana. Ojciec jest farmerem. 

Ja studiuję za własne pieniądze, które zaro­
biłem u niego. 

- A jeśli panu braknie pieniędzy? - py­
tam. 

- To proste. Przerwę studia I znów zacznę 
pracować. 

- U niego? 
- Tak, u niego. 
Student bardzo się śpieszył, więc potegnał 

mnie i Johannesa_ Zostaliśmy sa.tni... 
W mieście czyściutko. Elegancko ubrane ko­

biety, uzbrojone w szczotki na kijach zmywa­
ją progi sklepów i przedsklepowy chodnik. 
Mnóstwo reklam. W gablotach kinowych peł· 
no zdjęć, które niedwuznacznie mówią o ro­
dzaju filmów. Johannes proponuje, by&nly 
obejrzeli centrum ha.ndlowe. Nowoczesne do­
my towarowe, w których pustki. Ludzi nie 
widać. Za to w każdym domu wydzielone stoi­
ska dla dziec~. są doskonale widoczne. Oglą­
dam jedno z nich. Teraz przestaję się dziwić, 
iż nie spotkałem w Rotterdamie dwojga tak 
samo ubranych dzieci. Ceny jednak są wyso-. 

kie. Buty, jakie w Polsce kupuje się za 100, 
180 zł; tu kosztują 15 do 28 dolarów. Nigdy 
też bym nie zapłacił 45 dolarów za koszulę, 
jaką mogę w „Wólczance" dostać za 300 zło· 
tych. Podziwiam więc -stoiska z kwiatami, z 
których przecież słynie Holandia, a że jest co 
podziwiać, przeto tracę te 20 minut na oglą• 
danie 73 gatunków w jednym tylko kiosku 
ulicznym. 
Około południa miaste> się nieco ożywia. W 

kolorowych uliczkach handlowego centrum po• 
jawia się tłumek ludzi, którzy wśród bajecz­
nych kompozyt:ji z lamp dokonują zakupów. 
Inni przyszli tu, by posiedzieć wśród zieleni, 
bo właśnie zieleń w owym nowoczesnym cen­
trum Rotterdamu jest elementem dominują• 

cym. • . 
W maleńkim bistrze spotykamy znajomego 

Johannesa. Jest to starszy pan, emeryt. Wdaji, 
się z nim w rozmowę. Twierdzi, że nigdy nie 
wyjeżdżał poza Holandię. A i po swoje} 
o;iczy?Jnie podróżował niewiele. Nie zna Polski, 
ale nigdy by tam nie pojechał, bo mówioillo 
mu, że tam zimno Z naszych wyrobów zna 
„Pollsch Vodkę". Mówi, że very good. DobTe 
i to.„ 
Chcę zobaczyć dom holenderski, ale oka,zuje 

się, że z tym jest najtrudniej. Mój przewod• 
nik najpierw trochę kręci, ale potem mówi ml 
wręcz: - Tego ci nie załatwie. To rzecz trud• 
na. Do mojej r~ziny nie pojedziemy, a ktoś 
inny przecież nas nie wpJ!ŚCi. 
Rezygnuję przeto z oglądania cudzych mie· 

szkań i gapię się na miasto. Nowoczesne bu­
dynki ze szkła i stali. umiejętnie wkompono. 
wane w stare budownictwo holenderskie, two• 
rzą malowniczą mozaikę . 

Ale oto i pora obiadu. By nie wydać 20 gul· 
tlenów (ok. 7 dolarów amerykańskich), jadę 
na statek. Proszę taksówkarza, by mi opowie· 
dział coś o mijanych dzielnicach. Wygadał 
chyba całą swą wiedzę. Wiem zatem, iż not· 
terdam to przede wszystkim port, że miasto 
żyje z przeładunków i tak dalej. Nie pytam 
już z czego innego mogłDby to miasto żyć_ Po· 
dziękowałem, zapla<'ilem 3 dolary i z miną 
milionera wróc.ilem na pokład. 

HENRYK ZA:WIRA 
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miasto Buchara 
Kto o tym n.ie wie. może mieć pewność. że 
będzie zatrzymywał się przed każdym auto­
matem i satura.torem z wodą sodową. 

Od kiedy znany jest zwycza.i pijania zie­
lonej herbaty - nie wiadomo. Pytany o to 
„czaj-chanczik" odpowiedział, że zwyczaj 
ten jest tak sędziwy, jak Buchara. A mia­
ito jest odwieczne. Z górą trzy tysiące lat 
temu znajdowało siti tutai osiedle. Po któ­
rym do dziś pozostały ślady materialne. 
W 837 roku• n.e. Abdul-Abbas wybudował 
mury miejskie. oonieważ napada.iący Turk­
meni zagrażali stale bogatemu miastu. Na­
stępnie ~uchara, stolica potężnego pa1istwa I 
bucharskiego, dostała się Pod panowanie 
Arabów, w czasie którego doszła do olbrzy­
miego rozkwitu i bogactwa. Mo.żna sobie 
to wyobrazić. skoro wedłuit starych pi.sm. 
miai;to musiało płacić - samemi.;, tylko ka­
lifowi Bagdadu - rocznie 200 OOO ·d.irhemów 
ha·raczu (dirhem - moneta srebrna o wa­
dze 4 g). W okresie panowania Samanidów 
(IX wiek n.e.) miasta Buchara i Kermine 
pfaci!y oonad milion dirhemów podatku. 
Ale w tym czasie Buchara była już wiel­
kim ośrodkiem kulturalnym i rzemieślni· 

' 

lJl!ca Buchary, 

czym. Ubrania bt:oeharsJme - słynne 'Złoto­
głowia - słynęły jako najpiękniejsze i naj­
cenniejsze w całej Azji, a największą sławę 
i mziw budziły bucharskie dywany. Były 
one tak poszukiwane i drogie. że należna 
sumę 200 OOO dirhemów mią.sto zapłaciło ka­
lifowi Bagdadu„. iednym tylko dywanem. 

Pod panowaniem następców Arabów, Bu­
chara J)()(:[upadła i dopiero okrutny oogrom­
ca Azii. Tamerlan. doprowadził miasto do 
nowego rozkwitu. którego szczyt przypadł 
na okres panowania jednego z na iwiększych 
władców i i.:.czonych. bratanka Tamerla,na. 
a~tronoma U!ug-Bega. Po śmierci Ulug-Bega 
az do 1920 roku całkowita władze w pań­
stwie przejęła de facto religia muzułmań­
ska. Buchara stała się najbardziej fanaty­
cznym ośrodkiem islamu. Jeszcze w roku 
1919 PO ulicach i baza.rach chodzili reisowie 
(przełożeni di.:.-chowni). zatrzymywali pne­
chodniów i nytali o dowolną sure (przyka­
zanie) Koranu lub o prawa Szariatu. Jeżeli 
egzaminowany w ten spcsób wierny nie 
mógł dać zadowalaiacej odnowiedzi. reis 
skazywał kiep<;kie<go znawcę Koranu na ka­
rę batów lub grzywnę. 

4'ot. Jacek Danowski 

Emi.r, władca Buchary, rządził des.pcty­
cz,n.ie i okrutnie. Wielki miecz i ogromny 
batóg, wiszące na bramie zamku. nie przez 
przypadek były symbolami tej władzy. Zi.:.~ 

pełnie niewinnie lub za najbłahsze przewi­
nienie można było !)Opaść w niełaskę, a to 
równało się utracie głowy lub wkąceniu 
do okrutnych zamkowych kazamatów. skąd 
nigdy nie było powrotu. Armia radziecka 
i POwstanie ludowe w 1920 rooku po.łożyły 
kres panowaniu emira. Oglądam ark. za­
mek. którego zdobycie zadecvtlowało o przy­
łączenit:.• Buchary do radzieckiego Uzbekista­
nu. W zamku przez siedem dni walk szalał 
Pożar. dobrze zachowały się iedynie zew­
nętrzne mury i Potężne lochy, w których 
trzymano więźniów prze<l śmiercią. Wnętrze. 
obecnie starannie restaurowane. mieści dziś 
muzeum kultury bucharskie.i. 
Władzą radziecka. choć e>baliła rzady de­

sootycznego emira i wprowadz-iła szereg re­
form. których mieszkańcy Bi.:.-chary nie mo­
gli sobie nawet wyobrazić (np. reforma rol­
na. odsłonięcie twarzy kobiecych, wprowa­
dze~ie powszechnego nauczania. itp.), to 
takze ootrafiła dostrzec ukształtowane prze7 

wieki uczucia wielu Bucbarów. Mam na 
myśli uczucia religijne. Do dziś czynna jest 
jed~a medresa (szkoła duchownych), przyj­
mt:•Jąca co dwa lata 50 uczniów Przy za­
stosowaniu najnowszych metod nauczania 
nauka w takie.i szkole trwa 7 lat; kiedyś 1 

trwała 25-30 lat. 
Oglądam potężne. towarowe oociagi jadą­

ce po szynach. olbrzymie ciężarówki na 
5zosach wśród pustyni. na oolach maszyny 
do zbieran.ia bawełny. W oół godz.iny pÓŹ· 
nie.i oo<lziwiam prace kilku artystów. któ­
rzy z nadludzka ni.,.mal cieroliwościa ukła­
dają brakujące ·płytki XIV-wiecznej mo­
~aiki. I teraz w pełni m<>i.re ·ocenić ogrom 
'1istorvcznych przemian. Bo oostęp nie 
zawsze musi burzyć to. co stare. Wtedy 
l)ed1ie oosteoP.m, gdy w tym „starym" po­
trafi odn°1°.;ć wii>llrość i niekno, odnaleźć 
i ochronić je przed zn;-•c1nn'~m. 

JACEK DANOWSKI 

Buchara. J\frczet Bobo-Chauz, wybudowany 
w 1712 r. dla uczczenia odkrytego w pobliżu 

źródła. 

Fot.: Jacek Danowski 
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- Niechaj bogowie BJ>rawtą, ab11 zieleń mlodo$cl prze­
pojona byta zapa,chem wfeczno§ct - wzdychajq ludzie od 
niepamiętnych czasów Ale b<>qowle milczą i zaztlrffoie 
strzegą im tylko ł'naneqo eliksiru Tak więc niewiasty bez 
niczyjej pomocy zmuszone byty zabie,1a~ chociaż o prze­
dluźenle mlodo$cl, urody, u>dzle'<u. vmcahu. 4wleż<>Ac.1 i te­
go Wszystkiego, co sprawił<>, te Hały się praźródłem pO<?zJI. 
ma.la.rstwa, rzeźby I milosnych unleslen. 

Pragnienie przedlutenla ml<>do~cl 1<:oncentrowato stę jed· 
nak zwykle na stron te w1.z11af'l.e}, zewnętrzne}. Slęąn no n.aJ· 
chętniej po kosmetyki. ozdobu I stroje Skromne do~wind· 
czente uczy; te I dzi$ nie jest tn.tt<'zej Tyle tylko. te prze. 
mysi chem c;my pel'!.fel dostosował się de wymoąów pięl<­
n1ejszej polowy rodu ludzkleqo. 

Rej ubolewał nl.nqc: Chwalebna! t.o. lt się niewiasty ma· 
lują, Iż sobie dla wlel1<1evo ern!a wtos11, a dla ozdohienla 
oka brwt targają I co f'Tl,neqo czynlq z wlell<ą '>ole4c•a? 
Spro§~'l to rzecz, kiedy rin/lra pa.,,,I czeonA tn'< 1"ie/e na 
t:oa.rz na'<larizfe, Iż się zda 1n1<nby byln w ma<z'<nrze. 111'11 
szę .~mle roz§mlać, aby się jej n.a twarzy farba nie zlupa­
la ... 

Choć nie każde oko męskie bvl-0 tak bvstre lak u ojca 
literatury polskUJJ, to 1eanak porzekadel na ten temat nie 
za.bra.kla: · 

„Zara.z będZtfe między $wtęt71ch wzt~11. 
Kto wypatrz11 niewtetcui wyk.ręty" 

Lub: 
Fotoreportaż „Ponoromv" 

„Da.wna to je.st przu1>01l>fe§~ a nader prawdziwa, 
W kontu wl.osna, a w pannf.e glub wa.dy odkrywa". 

W miejsce da.wnfe1 noszmtych sukien lnla•nt1ch f welnla­
nycll pojawiają się 1ut za cza.sów Bol1ula.wa ChMbrego sza­
ty Wykoname z dellkatn11ch tka,ntn, a d-roąO<'.'enne futra pod­
azywa.no tkaniną !ltq przetykana tlotq nicfq, czyli zlotnqlo­
wlem. Damy uqlnatu sfe Pod clet1irem kos?tou>nuclr 1<:lP1n<>­
tów, koron, la>\cucht1w. naramlPnnlków, perel. Jer!nak pr>P­
strz1main.o pr.zed t.aką Posntną nfe1alastą: „Potmlesz boqata, 
fodnego nie będziesi mlat TJl')sza=wa.nlo od niej, 1mz11stko 
b<:dzte 1'0ZUmfala. te ty Z jej Mgl, a nie ona z twojego fe-
bra lest stworzona". · 

W XVl wieku wnrnwad?'fla królowa Rm>a morie wi:ns"ll· 
Znpoczątk„wato wspólne bfeslndy, towy, wycieczki, śplewV 
Ortzo.Z „poku.sę diabelską", czyli... tanf.ee. 

„Niechby bfaloszy1kf nasze postrotl71 ~ę w dawne zapl­
na,nfo" Zl/'Czenie to spelnflo się dopiero za Stanistawa Au­
gusta, kfed71 realizowano hasta powrotu de nat1iry.· Bialo­
glowy odrl!wlty wówczas niewygodne t ciężkie stroje, od­
rzuclly lcafta.ny krępujące talię. 

P;zedlttżente młOdofoi. prze.strZ<?qnnfe mody, kle1noty, 
stro1e. kosmetyki nie wyrelr1ia/11 Je.nc'ze 1<:nbietv. Chciały, 
takze spelnzać swój 'll>n1v1qzek wnl>ec natury, wohec męta, 
~bee Jcon1eczno.~ci pr?eritt1?er1in 'h1nn .~tif Bezrfzietnr>.~I"' ucho­
d?lla za hańbę. Brak wtnmst11ca mę.slcfeqo qrnzl/ "-'ekledu 
nieszcześtiwej mężat-ee więzieniem, a nn1t•et ~mierclą 

O kształcenie córek zwvkle nui troszczóno się wychodząc 
:z gtębokiego przekonanta~ że: 

„Kttira $plewa, czyta, ger!zfe, 
To rzadko cnotUwa bęcl.zle". 

Do wyjątków należy dokument o d.zfewczvnle z XV wie­
ku zwanej Nawoika lrio dnia dzfslejszeqo 1eden z dmn.\10 
stur/Pncklch Unfwersvtetu Jaqlelln>l•kfeqo nosi 1eJ lmie). ktÓ· 
ra ucięszczala w przebrnnlu me.f\fc'im przez dwa lata na Unt· 
wers 11tet Krakowski. Po zdemn.~kowa,nlu zamknięto tądnti 
wzed.zy pa,n.nę zo murami klasztoru 

Kobiety występują w dokumentach ja.ko fundatorki. Tal( 
np. wiemy, że królowa Jadwiga byla wskrzesicielka Kra­
kowskiej Wszechnicy, 1elfnak '!ie została wymieniona w q.k­
cl.e o~nowfenia uniwersytetu, dlatego też nie nosi jej !mi.e­
nta BUia tylko kobletq.„ 

Córki wydaWa/l.() wczefafe za mąż, ab11 pozbyó $fę „klo­
potu", w najlepszym razie osłti\)nąć cele dynastyczne t 'mit· 
t~rialne. Losy mtodztutko poślubionych. do mMierzynstwa 
nie przygotowanych dziewcząt. chara.kter!(ZUje epLtaJtum 
A, Morsztyna na t!mleró 12-letnlel polotnt.c11: 

„ Ba.ba tlti Zeż11 życtem, Choclo młoda laitl/". 

- Niechaj f>ogowie spra.wlą, ab11 zleleń mlodokl przepo­
jona była za.pa.chem wieczności/ - Tego żąda kslqtę K/14'• 
na.wal. 

KONRAD RUCKI 

l czniejsi pisarze naszego wieku N 
a dobrą sprawę wszyscy zna-

mogliby powiedzieć o twórczo­
ści Jamesa Joyce'a my 
wszyscy z niej. 

Sens jego dzieł odkrywany jest 
wciąż na nowo, wiele kart jego ksią­
żek okrywa w dalszym ciągu tajem­
nica a spór krytyków trwa od lat 
kilkudziesięciu. Jedni twierdzą, że 
autor „ Ulissesa" był literackim szar­
latanem, nihilistą i pornografem w 
najgorszym wydaniu, inni uważają 
go za najwybitniejszego twórcę na­
szego stulecia, geniusza i prekursora. 

Wiele na temat Joyce'a pisano u 
nas z okazji wydania „Ulissesa". Pa­
miętamy dobrze jak zawrotne ceny 
o~iagała ta książka na „czarnym ryn· 
ku". Potem emocje opadły, a dziś 
„Ulisses" ozdabia półki wielu snobów, 
którzy nie przebrnęli przez zawiły 
opis osiemnastu godzin jednego dnia 
czerwcowego 1904 roku w Dublinie. 
Myślę, że wydane teraz pięknie 

przez Wydawnictwo Literackie „U­
twory poetyckie" Jamesa. Joyce'a., przy­
jęte zostaną spokojniej" Tom prezen­
towany przez W. L. zawdz;ięczamy 
Maciejowi Słomczyńskiemu niestru­
dzonemu tłumaczowi wielu utworów 
Joyce'a i jednemu z niewielu w 
świecie tak kompetentnych 'komenta· 
torów jego twórczości. „Utwory poe­
tyckie" wydane tak, jak powinno 
się w zasadzie za.wsze wydawać tłu­
maczenia poezji. Obok tekstu pol­
skiego znajduje się tekst angielski. 
Ten zabieg edytorski jest szczególnie 
cenny w przypadku skomplikowane­
go pisarstwa genialnego Irlandczyka. 
Ponieważ Joyce, egocentryk i sa­

motnik, nie lubił bardzo, gdy zajmo­
wano się publicznie jego życiem, 
przeto · szanując jego stanowisko le-

piej słów kilka poświęcić dziełu. 
„Utwory poetyckie" otwiera 36 

krótkich lirycznych wierszy o miłości, 
wydanych w 1907 r. w tomie „Mu­
zyka kameralna". Krytycy podkreśla­
ją, że słychać w nich echa poezji el­
żbietańskiej, romantyzmu angielskiego 
i francuskiego symbolizmu. Wszyscy 
ci, którzy czytali „ Ulissesa" z pew­
nością zdziwią się, że te melodyjne, 
pełne czytelnych symboli, tradycyjne 
wiersze, wyszły spod tego samego 
pióra. 

Ciekawa jest anegdotka, którą przy­
tacza E. Naganowski w związku z 
tytułem tego tomu. Otóż brat Joy­
ce'a, Stanisław utrzymywał, że to on 
wymyślił tytuł do zbiorku wierszy 
brata, ale biograf wielkiego pisarza 
Herbert Gorman podaje inne światło. 

Pewnego dnia wiosną 1904 r. pi­
sarz odwiedził bliskiego znajomego 
w pokoju jego kochanki, „gorąco­
krwistej wd_owy" i recytował tam 
zasłuchanej parze swoje wiersze. W 
trakcie czytania rzeczona wdowa 
wypiła tyle butelek piwa, .te nagle 
musiała w pilnej potrzebie udać się 
do sypialnej części pokoju.„ Kiedy 
poeta podjął znów lekturę, zza para­
wanu rozległ się pluszcząca - dzwo­
niący szmer „Na Boga, cóż z niej 
za krytyki Słyszysz, jak ona ocenia 

twoje wiersze? -zawołał rozbawiony 
znajomy. A na to Joyce: „Krytyk, 
nie krytyk, ale naprowadziła mnie 
na tytul mojej książki. Nazwę ją 
„Muzyka kameralna" (Chodziło tu o 
grę słów. Po angielsku muzyka ka­
meralna to „chamber music", a 
„chamber pot pusic" to - muzy­
ka nocnika!), 

Jakkolwiek było, pomijając to 
nader proLaiczne wyjaśnienie ge­
nezy tytułu, „Muzykę kameralną" 
uznać trzeba za tom o pierwszorzęd­
nym znaczeniu dla poznania twórczo­
ści Joyce'a i jego osobowości. Tutaj 
pojawiły się po raz pierwszy pewne 
motywy I wątki, które odnajdziemy 
potem w „Ulissesie" i · w innych 
dziełach Joyce'a. 

Obok tych wierszy M. Słomczyń­
ski pomieścił „Epifanie", młodzieńcze 

„poemaciki-notatki" prozą, bardzo 
impresyjne szkice l migawki z co­
dziennych wydarzeń, rozmów, snów, 
w których to szkicach - jak pisze 
krytyk - objawia się wewnętrzna 
istota rzeczy, pilnie skrywane „ja" 
człowieka. Zaczął je pisać Joyce bar­
dzo wcześnie, by potem tę metodę 
twórczą, udoskonaloną i pogłębioną 
zastosować w kolejnych dziełach; 

W „Utworach poetyckich" znajdują 
się również wiersze z cyklu „Jabłuszka' 
po pensie", utwory satyryczne, frag­
menty „Ulissesa" l fragmenty naj. 
bardziej zagadkowego i kontrower­
syjnego dzieła znakomitego pisarza -
„Finnegan's wake". 

•.. Trzymam więc szczupłą dłoń kobiety. Jest przyjemna 
w dotyku, niezwykle delikatna i miękka. 
Wokół mnie wiele takich dłoni, a poza tym nóg, korpu­

sów i głów. Wrażenie upiorne. Mimo woli mocniej ściskam 
tę dloń, która swą miękkość i elastyczność zawdzięcza.„ po­
lichlorkowi winylu. · 

W mrocznej, olbrzymiej hall z napisem na dr-zw!ach: 
„maga~yn wyrobów gotowych" - czuję się niczym na plaży 
nudystow. Tłum nagusów - zgrabnych, o pięknych twa­
rzach. Szokują tylko ich oczy, duże, szeroko otwarte. Wpa­
trzone w przybysza ni to kokieteryjnie, ni to wyzywająco. 

MANEKINY. Poustawiane w kilku rzędach pod ścianą -
oddzielnie kobiety i mężczyźni, przed nimi dzieci. Cały 
od~ział manekinów - ponad 300 sztuk. Człowiek czuje się 
zaze.nowany tym zalewem „nagości". Dopiero po pew.nym 
czasie przyzwyczaja się i zaczyna przemierzać halę fabrycz­
ną, dokonując przeglądu manekinów. A jest co podziwiać! 
Wykonane z żywicy karbamidowej, zbrojone tkaniną szkla­
ną, dzięki lekko matowej fakturze łudząco przypominają Judz­
kie sylwetki. W charakteryzatorni twarze ich otrzymały sta­
ranny makijaż. W perukarni przystrojono ich łyse, jak kolano 
głowy, włosami z tworzywa syntetycznego. Peruki nakłada się 
w zależności o<l modeli - inne damskim, inne dziewczęcym, 
dziecięcym czy też młodzieżowym. Fryzjer p. Wojciech Kubia­
towski wykona jeszcze tylko modne uczesanie i wtedy gotowe 
manekiny wędrują do hall wyrobów gotowych. Tu z reguły 
nie zagrzewają długo miejsca. Codziennie bowiem z różnych 
krańców Polski przyjeżdżają odbiorcy z wielkich domów towa­
rowych, domów m0dy, sklepów odzieżowych, szkól pielęgntar­
skich, a nawet wytwórni filmowych. Około 300 manekinów 
dziennie w 30 różnych odmianach opuszcza łódzki zakład przy 
ul. Targowej 9a. 
Z-cą dyrektora Przedsiębiorstwa Remontowo-Montażowego 

HW - inż. Kacirn.ierz Stępniewski - który towarzyszy mi przy 
zwiedzaniu Zakładu Produkcji Manekinów, wyjaśnia skompli­
kowane tajniki ich produkcji. Nie5tety, jest ona jesz'ii'-e zbyt 
mało zmechani1.0wana i stąd klo-poty ze zwlększeniem dostaw. 
Ok. 5 tys. manekinów rocznl.e produkowanych przez jedyną 
w kraju wytwórnię nie może zaspoko•ć potrzeb naszego handlu. 

Teroz tylko efl"ktowna 
fryzurka i męski manekin 
'może ruszyc w... Polskę. 

pie Słbmczyński, · „szczerze mówiąc, 
pośród legionu książek napisanych 
na jego temat nie ma ani jednej, 
która próbowałaby powiedzieć, czego 
ta książka dotyczy". 

Autor „Finnegan's wake" chciał za­
wrzeć w tym dziele - napisanym róż· 
nymi językami i dialektami, pełnym 
neologizmów, oderwanych dźwięków, 
cząsteczek słów - cale dzieje czło­
wieka. Jego poetykę oparł na logice 
sennego marzenia. Trawestując znany 
slogan chciałoby się napisać: tego się 
nie da opisać. to trzeba przeczytać! 
Przeczytać fragmenty w tłumaczeniu 
Słomczyńskiego i potraktować jako 
zadziwiającą szaradę językową. 

* * • Z • recenzenckich „remanentów' 
chciałbym jeszcze zaproponować czy­
telnikom zbiór felietonów niezrów-

nanego Jerzego Urbana. pt. „Kolekcja 
Jerzego Kibica.". Kolekcja ta zawiera 
wybór z 600 drukowanycn w „Kuli­
sach", „opowiastek o sprawach nie­
zwykłych lub zabawnych, mających 
zawsze związek z sądem lub milicją". 

Autor reportaży z.a.mieszczonych w 
tomie „Miłość szuka azylu" - Józef 
Grabowicz, wyznaczył sobie cel tyleż 

ambitny co trudny: ukazanie kon­
trastów wsi polskiej. Niestety, nie 
zawsze się autorowi udało wyjść po­
za prawdy powszechnie znane. Re­
por.taże te grzeszą zbytnią deklara­
tywnością, nie zawsze udanymi poin-

J. KRASKOWSKI 
Foto: A. Wach 

§pndek. 
po ••• ZIJi cej 

żonie 
Francesconton1o Moscardelll z 

Aquili (Włochy) od pięciu tal 
corocznie otrzymuje wezwanie 
do zapłacenia podatku spad· 
kowego za majątek pozosta­
wiony mu po śmierci przez 
tonę, która jednak żyje t cie· 
szy sli: znakomitym zdrowiem. 
Za każdym razem udaje się 

Tej ostatniej książce poświęcił tarni, sttucznymi dialogami. 
do urzędu podatkowego z ty­
wym dowodem rzeczowym w 
postaci towarzyszl<i życia. Tam 
l!rzędnicy i>rzc'praszają go 1 
przyrzckaja pn[lraw<;. Mimo to { 
otrzym•ł icl cnlyczne wezwanie 

Joyce 16 lat życia i jest ona utworem 
tak trudnym, że, jak pisze we wstę- ANDRZEJ HAMPEL 

~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~..,....~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ w tym roku - po raz piąty. 
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Nowq c kl 
•• Ponoran111'• 
z okazji ogłoszenia roku 1973 

(Dokończenie z~ str. 1) 

Rokiem Nauki Polskiej ..-.-....... -...lmiio..il~a..;:z;;.:L..z..:::1~;;J:;..:;..m 

Musiały by~ ·naprawdę ważkie powoci;f, ~t6re sklonlłj 
do szczególnego uczczenia „zośki", po jego ooh~terskiej 

jmierci żołnierskiej w potyczce z Niemcami 20 aisr:i 
pnia 1943 roku. . 

Komendant Warszawskiej Chorągwi Szarych Szeregów 
zawiadomił o tej śmierci specjalnym rozkazem: 

Dziś r z i I Proł. dr Szczepan Pieniążek 

członek P~, dyr Instytutu 

Sadownictwa w Skierniewicach, 

przewodniczący Międzynaro­

dowego Tow. Ogr-Odniozego 

„Zośka", komendant Grup Szturmowych Wisły nie ty­
je. Zginął śmierci~ zwykłego żołnierza, choć żołnierze, 
był niezwykłym. Łączył w sobie talenł organiazcyjny 
rzadko spotykany realizm pracy z nieprzeciętnym pozio­
mem ideowym. Na tych cechach swego charakteru bu. 
dował i tworzył nowy styl pracy wojskowej i harcer­
skiej." 

z prot. dr. S. Pie ni ążki em 
1 ..... ~~~~~~~~~~~--··· 

A miał przecież zaledwie 22 latał Przez długi czas pa• 
nowała po jego śmierci 'Żałoba w środowiskach harcer­
skiego podziemia. Odznaczono go pośmiertnie honoro­
wym pseudonimem „Kotwicki" na pamiątkę tego, że na 
czele swego zespołu harcerskiego w najruchliwszych 
punktach stolicy malował na murach symbole „Polski 
Walczącej" - kotwice splecione z literą „P", 

(Dok9ńczente ze str. 1) 
mi organizmami i oddychają. Z tym, że 
to oddychanie zależy od różnych czynni­
ków. Teraz - im wolniej owoc oddy­
cha, tym dłużej się przechowuje. Ideal­
nym magazynem jest więc chłodnia 

kontrolowanych atmosfer. Pierwsze ta­
kie komory stworzyliśmy w ubiegłym 
roku w naszym instytucie. Są one 
gazoszczelne. W atmosferze komory 
złożonej m. in. z ~ proc. tlenu i 5 proc. 
dwutlenku węgla jabłka można prze· 
chowywać nawet dwa lata. Nie tracą 

one nic ze swej soczystości, zapachu i 
smaku. Jakby dopiero co były zerwa­
ne z drzewa. 

Jeśli jesteśmy już przy jakości to 
wypada parę słów powiedzieć o sma­
ku. Badamy bardzo wiele odmian 
drzew i staramy się polecić do hodowli, 
te które są najlepsze. A więc takie, 
które mają bardzo smaczny owoc, są 
plenne, dając wysokie plony, odporne 
na mróz. dalej - corocznie owocujące, 
zdatne do przechowywania ltd. 

- Z posiadanych przeze mnie danych 
liczbowych wynika, ze każdy statysty­
czny Pola.k ma już swoją statystyczni\ 
jabłoń nie lie1:ąc oczywiście pewnej 
części innych drzew i krzewów owoeo. 
wych. Ale równocześnie okazuje się, że 
w jednym tylko roku 1970 spoiycie o­
woców w stosunku do np, roku 1966 
zmniejszyło się, aż w 14 wojew6dz­
twach i dwóch miastach wydzielonych. 
Czyżby to wskazywało na jakiś „owo­
cowstręt" Polaków? 

- Od czego zależy produkcja każde­
go roku? Oczywiście od liczby drzew, 
ich odmian, no i wreszcie pogody. Ta 
zaś płata figle. I tak, jeśli wiosna jest 
sucha, to nie ma cbor6b grzybowych, 
wszystkie drzewa - i te pielęgnowane 
i nie pielęgnowane dają urodzaj. Ale 
jeśli jest wiosna mokra, to wtedy owo­
ców możemy się spodziewać tylko % 

drzew pielęgnowanych. Tak się złoty­
ło, że rok 1966 był wyjątkowo uro­
dzajny. Następne lat.a, jak pamiętamy 
charakteryzow.a.lj się p6Zńym! i wilgo­
tnymi wiosnami. I chociaż potencjał~ 
nie sadownictwo było lepsze, to uro~ 
dzaje wypadły dużo JioDłżej pueclę­
tnych. 
. Mamy razem . Sł miliony różnycłi 
drzew owocowych, ale prawdę mówiąc, 
chronione pestycydami sta.noWli\ jedną 

trzecią - reszta to drzewostan małych, 
do pół hektara sadków przydomowych. 
Tak więc tylko stworzenie dużych zblo­
kowanych obszarów sadowniczych mo­
że nas ustrzec przed kaprysami pogo­
dy. 

- Czyli, jak zrozumiałem, mokre 
wiosny nie SI\ jakimiś kataklizmami 
wobec których nauka jest zupełnie 
bezradna„. 

- Absolutnie. Np. Instytut Sadowni­
ctwa ma 12 zakładów doświadczalnych, 
l mimo mokrych wiosen w 1971 roku, 
uzyskaliśmy w nich 5 tys. ton owo­
ców z ba, a w ub. roku 9 tys. ton, 
Można więc skutecznie przeciwdziałać„. 

- W świetle takiej sytuacji, jaką tu 
11rzedstawialiśmy zupełnie inaczej ry­
suj!\ się zapewne zadania instytutu? 
Wzrasta tei jego rola w kształtowaniu 
polityki sadowniczej w Polsce. 

- Teraz wszystkie instytuty wyszły 
poza swe pracownie I laboratoria. Z 
tym, że nam jest dużo łatwiej działać 

na imaginację i wdrażać w terenie wy­
pracowane przez nas metody. Wystar. 
czy bowiem zaprezentować sadownikom 
- a robimy to regularnie - osiągnię­

cia instytutu w intensyfikowaniu pro­
dukcji, aby zachęcić do naśladowania. 

Jeśli chodzi o politykę sadownictwa 
to instytut ma w istocie decydujący 

wpływ. Istnieje co prawda w minister­
stwie komisja, która podejmuje decy­
zje o wprowadzeniu takich, czy innych 
odmian, ale wszystkie te odmiany prze­
szły wcześniej próby w naszych sa­
d.ach I zostały pod każdym względem 
sprawdzone. Dowodem może być choć­
by fakt, ii udało nam się zlikwido­
wać przemienność w owocowaniu 
drzew. Z inicjatywy instytutu powstał 

także projekt specjalizowania gospo· 
darstw. Chodzi o tworzenie dużych 
obszarowo hodowli nastawionych na 
produkcję wielkotowarową. M. in. taki 
§d gig.ant powstaje na 1400 hektarach 
w woj. opolskim. 

- A nad czym aktualnie instytut 
pracuje i czym, łe tak powiem, zamie­
rza saskocsyó opinię publiczną_ w naj­
bllźuym czasie? 

- O, zaraz by pan chciał zaskoczeń, 

U nas zresztą, jak w całym rolnictwie, 
nie ma skokowych zmian, jak w ato­
mistyce, elektronice, czy tp. dziedzi­
nach. U nas te rzeczy idą w sposób 

mniej czy więcej, ewolucyjny. W każ­

dym razie usilnie pracujemy nad zin­
tensyfikowaniem sadownictwa. Daw­
niej w pełni owocowały drzewa mają­
ce 15--20 lat. Teraz dopracowujemy się 

modelu takiego sadu, w którym pełnia 

owocowania przypadałaby między 4 a 
8 rokiem życia drzewa. Poza tym w 
tym roku zaczęliśmy, o0wiedzmy sobie, 
taką akcję zagospodarowywania licz­
nych a równocześnie marniutkich ogro­
dów przydomowych. Prawie kamy rol­
nik ma parę drzew, o które nie dba, 
ale też; które nie dają mu wiele po­
żytku. Tam właśnie chcielibyśmy 

wprowadzić odmiany szczególnie od­
porne na choroby 1 nle wymagające 

jakiejś szczególnej pielęgnacji. I tu 
chciałbym powiedzieć jeszcze kilka 
słów o tzw. banku genów. Jeśli cho­
dzi o jabłoń to tereny Zw. Radzieckie­
go - Kaukazu, Azji Srodkowej są ta­
kimi bankami. Naturalna zmienność 

gatunków jest przyczyną, że powstały 

tam tego rodzaju geny, które są nie­
słychanie wartościowe. M. in. np. gen 
całkowitej odporności na choroby. Dro­
gą odpowiednich zabiegów pielęgna­

cyjnych udało się wyhodować drzewa, 
które z powodzeniem mogłyby rosnąć 

właśnie w tych zaniedbanych chłop. 

skich ogródkach przydomowych. 
- A ;aki jest wkłoad naszej nauki w 

ogólnoświatowy dorobek sadowników? 
- Skromny, niemniej znaczący. Wy­

razem uznania dla polskiego sadowl).i­
ctwa może być choćby fakt powierze­
nia właśnie nam organizacji międzyna­
rodowego kongresu ogrodniczego. No 
a osiągnięcia? Mamy poważnie 

zaawansowane prace nad fizjo-
logią drzew owocowych, mianowicie 
nad ich spoczynkiem zimowym, poza 
tym nad regulowaniem corocznego 
owocowania, nad tzw. kórelacjami 
wzrostowymi itp. Możemy się też po· 
chwalić pracami nad poznaniem cho­
rób oraz szkodników drzewostanu. 
Zgromadziliśmy sporą kolekcję - taki 
mały bank genów. Korzystają z niego 
instytuty sadownicze ~uropy zach., 

USA, Kanady i , innych. To I 
wszystko wszakże · nie przesłania nam 
głównego celu jakim jest doprowadze­
nie polskiego sadownictwa do stanu 
pełnego rozkwitu. • 

Rozm. JERZY STEFKO 

„Gdy zbraknie łez - jest jeszcze krew 
Najświętsza do oddania 
Gdy braknie tchu - pocisków śpiew 
Wyśpiewa twoje łkania. 
Karabin bien i z nami idź 
Miast pł-akaó po pogrzebach.„" 

.„napisze potem Bonawentura Romocki, brat słynne­

go Andrzeja Morro posługującego się pseudonimem uży­
wanym przez ojca podczas poprzedniej wojny. 

Po śmierci „Zośki". „Rudego" i „Alka" Grupy Sztur• 
mowe Szarych Szeregów zorganizowane do tej pory w 
zastępy, drużyny i hufce podzielono sposobem wojsko­
wym na kompanie (w sumie trzy), a z dwóch ich utwo­
rzono batalion. On właśnie otrzymał nazwę „Zośka" -
był to więc „Zośka" ustokrotniony. Trzecia kompania 
przeznaczona do zadań specjalnych - walki z Gestapo, 
później przyjęła nazwę „Parasol". 

1 lutego 1944 roku ci młodzi chłopcy i dziewczęta wy­
konali jedną z najbardziej śmiałych akcji, która prze­
szła do historii, jako „zamach na Kutscherę". Wiosną 

poprzedniego roku do Warszawy zjechał młody generał 

SS - Kutschera i objął stanowisko „dowdócy SS i po­
licji". Precyzyjnie obmyślana i przygotowana akcja po­
wiodła się, kat Warszawy został zabity, a w dwa ty. 
godnie później Niemcy wykonali w Warszawie ostatnią 

publiczną egzekucję. Potem zaś złagodzili „kurs" wobec 
Polaków. 

1 sierpnia 1944 roku, we wtorek po południu, wybu­
chło w Warszawie powstanie. żołnierze batalionów 
„zośka" i „Parasol" odznaczyli się w nim szczególnym 
poświęceniem, bohaterstwem, walecznością. Wielu, 
bardzo wielu poległo. I chociaż z militarnego i po­

litycznego punktu widzenia Powstanie Warszawskie by. 
ło przedsięwzięciem chybionym, przykład męstwa i ofiar· 
ności, jaki dali ci młodzi ludzie słusznie uczynił ich 
nazwiska nieśmiertelnymi.„ 

Docent doktor Aleksander Kamiński, kierownik Kate• 
dry Pedagogiki Społecznej w Uniwersytecie Łódzkim, 

pedagog, historyk, działacz harcerski - był wychowawcą 

wielu tych chłopców - członków „Szarych Szeregów" -
„Zośki" i „Parasola". Potem był ich biografem, zbiera­
jąc wspomnienia o nich samych I o ich bohaterskich 
czynach. Aleksander Kamiński jeszcze przed w0-jną był 

jednym z czołowych działaczy Związku Harcerstwa 
Polskiego. Był jednym z głównych organizatorów „Sza­
rych Szeregów", naczelnym redaktorem „Biuletynu 
Informacyjnego" - oficjalnego organu Komendy Głów­
nej AK. Po wojnie w latach 1956-68 był przewodiJ.iCZll• 
cym Naczelnej Rady Harcerskiej. 

Na podstawie ksłątek Aleksandra Kaml6.sklego: ;,Kamie• 
nie na szaniec" oraz .,Zośka" 1 ,,Parasol'! - cpracowal J. 
Potęga. 

2,5 tysiąca krn walki z Saharą 
• 

Przed kilkoma tygodnfaiil.i w Bil.mienesonym w „Pa,nci• 

ramie a.rtykule pt. „Z żaglem prH• Saha.rę• n1>0m•• 

llśmy czytelników ze szozegółami nlecodzienneJ impre• 

zy, Otóż amerykańskie Narodowe Towarzystwo Georra-

ficzne postanowiło zorganlzowaó wyścig bojerów kółko. 

wych przez„. Saharę. Do udziału w tej nie spotyka.neJ 

dotąd gigantycznej imprezie zaproszono óśmiu najlep. 

szych bojerowców kółkowych świata. Wśród nich znalazł 

się Polak, mieszkaniec Poznania mgr inż. Romuald Ro· 

wecki. Zaraz po przyjeździe z tych niecodziennych regat 

opowiedział on specjalnie dla ozytelników „Dziennika 

Łódzkiego" o swej wielkiej afrykańskiej przygodzie. 

Bojery na st.arcie w Tindouf 

N 
a starcie w algierskiej miej• 
scowości Tindouf stanęło nas 
ośmiu, ośmiu przedstawicieli 
najmniej chyba popular·nej 
dyscypliny sportu, jaką są bo­
jery na kółkach. Amerykanin 
(notabene z pochodzenia Po­

lak o nazwisku Rypinsky), Kanadyj­
czyk, Anglik, Holender, Belg, Francuz, 
przedstawiciel NRF I ja, jeszcze wtedy 
nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego co 
nas czeka. Żagle I na~ze bandery żywo 
trzepotały na silnym wietrze zwanym 
hamatan i wszyscy byliśmy dobrej 
myśli. Zdziwiłem się więc, :i:e po pierw­
szych dwóch dniach, kiedy pojecha­
łem na całego I wyprzedziłem swoich 
kolegów, organizatol'zy zabroniH mi ta­
kiej jazdy, Zabronili także traktować 

te regaty często pÓ sportowemu, nie 
prowadzill żadnej punktacji, nie noto­
wali, kto pierwszy dojechał do wyz.na­
czonej mety etapu. Naszym zadaniem 
było tylko dojechać do miejsca w Mau­
retanii, gdzie Sahara spotyka się z Oce· 
anem Atlantyckim. 

Na początku więc dziwiłem się I zży­
małem na tego rodzaju potraktowanie 
zawodów, w których koniecznie chcia­
łem okazać swoją wyższość nad pozo­
stałymi zawodnikami. Po dwóch eta­
pach zrozumiałem jednak intencje kie­
rownictwa regat i odczułem na włas­

nej skórze, że mają oni rację. Pobyt 
na Sahal"'Ze jest niebezpieczny, co do­
piero mówić o przedsięwzięciu 8 śmiał­
ków. Organizatorzy nie chcieli więc do­
puścić do jakiegoś nieszczęścia. Z jednej 
strony trudności terenowych nie wy­
trzymywał sprzęt, z drugiej strony bar­
dzo łatwo na tych bezki:.esnych prze­
strzeniach zgubić się. Opowiadano, że 

przed dwoma laty pr-zedstawlciel jed­
nej z ambasad chciał pokazać swojemu 
koledze Saharę. Do tej pory obaj nie 
wrócili z przejażdżki samochodem. 

Zarówno to, jak i fakt, ż; przez kil­
ka dni, dążyliśmy samotnie do okreś­
lonego na mapie punktu. będąc tylko 
z pustynią i z samym sobą - powodo­
wało masę napięć p~ychicznych, Chwi­
lami obawiałe.rr się, że któryś z u-

wodników ;..;; a Pod .koniec miesięcz­

•lłi&t A.i mo~i oni ~Ili ll& siebie 
pałnlł - PDPtdei na ołln w b 
puatynt. 

I do teto J•mz• wuunkl tei:eaowe 
i. atmoeferycznę, Póki była t:iw. aepka, 
czyli dna wyschniętych jezior, wszyst­
ko byłlO w porz4dku. Ale maczna 
częić terenu ptzypomi.nała wyekaploa­
towaae kamieniołomy. Mualeliimy żeg­
lować tak, aby je omin11ć. I ten 
sP<J116b z .założonych 1700 kilometrów 
zrobiło się ponad 2300, a re1a}y trwa­
ły równy miesiąc - od 10 gruclhia do 
10 styczni&. 2eglo-liimy z szybkoś­
cią .,_70 km/godz. Głębokich rowów 
nie pos6b było zauwdyć. Pcnieważ 

siedz ia w bojerach umocowa'lle są 

na sprężynie, wylaływaliany na więk­
szych wrboJacb, „jak z procy", trzy­
mając rękami k.ieroWlllicę. Cały pro­
blem polet:ał na trafieniu z powrotem 
na siodełko, Raz ni,! Udało się to Angli­
kowi. Bensonowi, który spa<U tak nie­
fortunnie, że złamał no1ę. Zagipsowa­
liśmy na miejscu, a po trzech dniach 
samolot sanitarny zabnł 10 do szpita­
la. Natomiast KMtadyj<!zyk przy szyb­
kości 70 km/g<>_d_z. na W:(boju nie zdą­
żył uchwycić kierownicy i wypadł z 
bojera. Na szczęście potłukł się tylko, 
ale pó:imiej wJd-ziałem go jak kurczowo 
tl"'Zyma się kierownicy. Poza tego ro­
dzaju „przyjemnościami" nie oszczędzi ­

ła nam Sahara i innyeh niespodzianek. 
Ponieważ mety etapu wyznaczane były 
na mapie w szcierej pustyni, rozbiw­
szy tam namioty rozpalaliśmy og.nisko 
i gotowaliśmy sobie posiłki. W nocy 
reperowaliśmy sprzęt, pogięty w czasie 
jazdy. Wy„tarczy powiedz.ieć, że w nocy 
panowała temperatura miinus 7 st. c„ 
a w dzień ok. plus 30 st. C. W połowie 
drogi chwyciła nu 'burza piaskowa I 
przez trzy dni nie mogliśmy wyjść z 
namiotów. Nic więc dziwnego, że wszy­
scy mieli już dosyć tej . zabawy i chcie­
li jak najszybciej dotrzeć do punktu 
końcowego. 

Tymczasem nie było to takie proste. 
Awarie spowodowane nierównościami 
terenu mnożyły się. Ja sam miałem 

przygodę i gatunku nlęprzyjemnyc.hi 
Nie chcąc zderzyć się z zawodnikiem 
NRF, za.ryzykowałem uderzenie kołem 
w krzak. W środku był na nieszczęście 
pień twardego, drzewa. 85 mm rura 
stalowa nie wytrzymała tej kolizji. Po­
za tym mimo zakazów organLzatorów 
zrodziła się dosyć ostra rywalizacja, 
Dwa pierwsze etapy, mimo że halso­
"'.aliśmy pod wiatr, ukończyłem jako 
pierwszy. Potem zakazano nam wyści. 
gów. Umówiliśmy się jednak między 
sobą, że moralnym zwycięzcą będzie 
ten, kto pierwszy zanurzy dłonie w 
oceanie i obmyje jego wodą twarz. 
Rozstrzygnąć więc naszą prywatną 
sportową rywalizację miał ostatni etap. 

Było. już popołudnie. Pokonaliśmy 
os ta tme wydmy piaskowe, ciągnące się 
do 100 km w głąb lądu znad morza 
(dziennie przebywaliśmy w zależności 
od warunków od 40 do 140 km, start 
następował o godz. 9 rano fi·Iiisz ok. 
godz. 17). Pozostało nam jeszcze do Po• 
konania ok. 5 km. Była to płaska rów. 
nina. Kto będzie pierwszy? Raptem za. 
czął „puchnąć" wiatr. Jedni pożeglowa­
~i jeszcze w prawo, drudzy w lewo, a 
Ja postanowiłem pożeglować przez 
miejsca porośnięte dosyć gęstą tra­
wą. Zauważyłem, że moi koledzy za• 
czynają stawać. wiatr ucichł zupełnie, 
Nie oglądałem się już na nic i zmie­
rzałem do wyznaczonego celu. Kiedy 
z trudem dobiłem do mety, wysiadłem 
z bojera i obejrzałem się. Moi koledzy 
stall za mną w odległości 2-3 km. Nie 
dotarl! już do oceanu pod żaglami, ni~ 
zdołali nawet dopchać swych bojerów; 
trzeba było wyciągać maszyny z pia~ 
chu samochodami. Potem był wieczór 
kapitański i „Po polski" (tak na mnie 
tam mówili) był bohaterem dnia. Wy­
rażało się to m. In. tym, że musiałem 
wypić pierwszy kieliszek z każdej 
otwie;an.ej butelki szampana. Cóż, w 
sporcie Jeden przegrywa, drugi wygry­
wa. Nie było to oficjalne zwycięstwo, 
ale mnie w zupełności wystarczyło, 
Na razie mam dość rajdów-gigantów. 

Notował: M. STOLARSKI 
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WAZNE TELEFONY 
InformacJa telefonlcz~a 
Straż Pożarna os, 666·ł1, 
Pogotowie Ratunkowa 
Pogotowie MO 
InformacJa koleJowa 
Informacja PKS 265·961 
Pogotowie energetycznll 
Pogotowie ciepłownicze 
Pogotowie wodociągowa 
Pogotowie gazowe 

TEATRY 

Ol 
Z95·5S 
Ol 
07 

655·51 
50·20 
33ł·ZI 

281·81 
835·'6 
395·85 

WIELKI - godz. 19 „Alda•• 
29. 1. nieczynny 

POWSZECHNY godz. 11 I 
15.30 „Słoneczny kraj", &odz. 
19.15 „Alkad z Zalamel" 
29. 1. nieczynny 

NOWY - godz. 11 i 16 „Chło· 
piec z gwiazd", 29. 1. godz. 11 
jak wyżej 

MALA SALA - godz. 20 „Po· 
emat otwarty", 29. 1. godz. 19 
,,Wygnańcy'' 

JARACZA - godz. 11 i 15 „Po­
rwanie w Tiutiurlistanle" 
29. 1. nieczynny 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 „Le· 
ztern", 29. 1. nieczynny 

MUZYCZNY - godz. 18 „My 
chcemy tańczyć", 29. 1. nie­
czynny 

ARLEKIN godz. 11 i 13.30 
,,Fregata Oronga", 29. 1. godz 
17 .30 jak wyżej 

PINOKIO - godz. 12 „Ela W 
krainie ziewaczy", 29. 1, nie· 
czynny 

ZIEMI LODZKIEJ ~ !9. 1. godz. 
19 „Don Kichot Wyzwolony" 

MUZEA 
SZTUKI (ul. Więckowskiego 36) 

godz. 10-16, :!9 . 1. nieczynne 
BISTORU RUCHU REWOLU· 

CYJNEGO (ul. Gdańska 13) 
godz. 9-16, 29. 1. JIOdZ. 9-lG 

IDSTORil WLOKIENNICTWA 
(Piotrkowska :b81) godz. 11-11 
29. 1. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO· 
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
godz. 11-16, 29. 1. nieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park Slen· 
klewlcza) godz. 10-lł 
29. 1. nieczynne 

LODZKIE ZOO 
czynne w godz. 9-15.30 (kasa 
czynna do 1odz. 15) 

PALMIARNIA - nieczynna 
KI N A 

BALTYK „Port lotniczy" 
(USA) od 1at 14 godz. 10, U, 
16, 19, 29. 1. „Port lotniczy" 
godz. 10, 13, 16 (19 - seans 
zamknięty) 

LUTNIA - „Niebieski tołnlerz" 
(USA) od lat 16 godz. 14.30, 
17, 19.30, 29. 1. jak wytej a. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 

POLONIA - „Wesele" (A) od 
lat 14 godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 
19.30, 29. 1. jak wyżej 

WISLA - „Wielka Wlócz~ga" 
(franc.) od lat 11 godz. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20, 29. 1. 1ak 
wyżej 

WLOKNIARZ - „Klan Sycyl!j· 
czyków" (franc.) od lat 18 
godz. 9.30, 12, 14.45, 17.15, 20. 
29. 1. jak wyżej 

WOLNOSC - „Kozi róg" (bul".) 
od lat 18 godz. 10, 12.15, U.30, 
17, 19.30, 29. 1. „Opowieśo! wi· 
giUJna" (ang.) od lat Ił l{odz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 

ZACHĘTA - "Wielli;a wlóczc­
gan (:łranc.) od lat U godz. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20, 21. 1. 
jak wyżej 

l.DK - „Tylko dla orłów" od 
lat 14 (ang.) godz. 16, 19.15. 
29.1. jak wyżej godz. 13, 16.15, 
19.30 

STYLOWY Projekcja dla 
ZMS Sródmieście godz. 13.30, 
Zestaw krótkometrażowy: 1. 
Tradycja 1 przyszłość, 2. Jak 
co dzień, 3. Sensacyjny re· 
portaż. ł. St. Denis, 5. Tury­
ści, 6. Skansen pszczelarski, 
7. ZSRR - 50 lat godZ. 15.45, 
„Rzeźnik" (franc.) od lat 18 
godz. 18, 20, 29. 1. „Porachun­
ki" (B) (ang.) od lat 18 1od1 
ls.30, 17.~. 20 

STUDIO - „Marysia I krasno· 
ludki" (poi.) od lat 7 godz. 
16.45, „Niewinni czarodzieje" 
(poi.) od lat 16 godz. 18.30, 
~.30, 29. 1. „Niewinni czaro· 
dzieje" godz. 18.30, 20.30 

TATRY - Bajka „Król pusz· 
czy" godz. 10, 11, 12, 13, lł, 
15, „Przygody misia Yol!I" 
(B) od lat 7 (USA) godz. 16. 
Pożegnanie z filmem: „w 
cieniu dobrego drzewa" (USA) 
od lat 14 godz. 17.45, 20, 29. 1 
Bajka „Król puszczy" godz. 
16, „Przygody misia Yogi" 
godz. 12.15, 14, „w cleniu do­
brego drzewa" godz. 10, 17, 
19.30 

CZAJKA ;,Człowiek orkle· 
stra" (franc.) od lat H godz 
15, in, 19, 29. 1. nieczynne 

DKM - „Hełm Aleksandra Ma­
cedońskiego" od lat 11 (radz.) 
godz. 16, „Wakacje we czwo• 
ro" (w!.) od lat 18 godz. 18. 
20, 29. 1. jak wyżej 

KOLEJARZ - „Podróż za je· 
den uśmiech" (poi.) od lat 7 
godz. 15, „Zaraza" (poi.) od 
lat 16 godz. 17, 19, 29. 1. nie· 
czynne 

GDYNIA - ;.Małżonkowie ro· 
ku II" (franc.-rum.) od lał 
H godz. 10, 12.15, lł.301 17. 
19.30, 29. 1. jak wyżej 

HALKA - Bajka „Korsarze" 
godz. 14.30, „Słoń z indyjskiej 
dżungli" (A) (radz.) od lat 
11 godz. 15.30, „Komisarz Pe­
pe" (wł.) od lat 16 godz. 17.30, 
19.45, 29. 1. „Słoń z indyjskiej 
dżungli" godz. 15.30, „Komi· 
sarz Pepe" godz. 17.30, 19.U 

1 MAJA Bajka „Pierwsza 
wyprawa" godz. 14.30, „Po· 
pierajc!e swego szeryfa" CB) 
(USA) od lat 11 godz. 15.30. 
17 .30, „Ostatnia gra Karima" 
(A) (radz.) od lat 16 godz. 
19.30, 29. I. „Popieraj cle 
swego szeryfa" (B) godz. 
15.30, m.30, ;,Ostatnia gra Ka­
r!nlll" (A) godz. 19.30 

MLODA GWARDM. i.BYł 
sobie łajdak" (USA) od lat 
16 godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
29. 1. „Anna tysiąca dni" 
(ang.) od • lat 16 godz. 9.30, 
12„ !A.45, 17.15; 20 

MUZA - Bajka „Porwany eks· 
pres" godz. 14.30; ;,Michał 
Strogow kurier carski'' 
(wł.-bułg.) od lat 16, godz. 
15.30, 17.45, 20, 29. 1. „Ten o· 
krutny, nikczemny chłopak" 

story" (USA) od lat 16 godz.[------------------------------------------
13, 15.15, 17.30, 20, 29. 1. „Love 
story" aodz. 10, 12.15, 14.30, 

-----... (A) (poi.) od lat 16 godz. 16, 
18, 20 

OKA - „Dom wampirów" (ang.) 
od lat 14 godz. 12.30, 15, 17.30, 
20, 29. 1. jak wyżej godz. 10, 
12.30, 15, 20 

POLESIE Bajki godZ. 14, 
„W królestwie ducha gór" 
(jugosł.) od lat 11 godz. 15, 
17, „Synowie Katie Elder" 
(USA) od lat 16 godz. 19, 29. 1. 
„Dawid Copperfield" (ang.) 
od lat U godz. 17, 19 

POPULARNE - „Play Time" 
(franc.) od lat 14 godz. 15, 
„zdradzieckie gry mllosne" 
(czeski) od lat 16 godz. 17, 
19.15, 29. 1. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Bez wy. 
raźnych motywów" (franc.) 
od lat 16 godz. 13.1'5, 15.30, 
17.45, 20, 29. 1. jak wyżej g. 
15.30, 17.45, 20 

PIONIER - Bajka „o królew­
nie, która wszystko wldziala" 
godz. 14.30, „Smierć Indiani­
na" (A) (rum.-fr.) od lat 11 
godz. 15.30, 17.30, „Jankes" 

(szwedzki) od lat 16 godz. 19.30 
29. 1. „Był sobie łajdak" (USA) 
od lat 16 godz. 15, 17.30, 20 

POKOJ - Bajka „zatopiona 
fregata" godz. 14.30, „Konio· 
krady" (B) (USA) od lat 14 
godz. 15.30, 17.45, 20, 29. 1. -
„Lalka" (Al (poi.) od lat U 
godz. 16, 19 

REKORD - Bajka „Czarny kot" 
godz. 10, 11, 12, „Shalako" 
(ang.) od lat 14 godz. 13, 15.15, 
17.30, 20, 2.9. 1. „Shalako" 
godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 

ROMA - Bajka „W krainie 
1000 i jednej nocy" godz. 10. 
11, 12, „żona dla Australlj· 
czyka" (A) (poi.) godz. 13, 
„Znlkający punkt" (USA) od 
lat 18 godz. 15.15, 11.30, 20, 
29. 1. „Zona dla Australijczy­
ka" (A) godz. 10, 12.15, „Znl· 
kający punkt" godz. 14.30, 17, 
19.30 

SOJUSZ - Bajka „Czerwony 
Kapturek" godz. 12, „Poślizg" 
(poi.) od lat 16, godz. 13, 15; 
„Narzeczona pirata" (franc.) 
od lat 18 goQ.z. 17.15, 19.15, 
29. 1. „Koniokrady" tB) (USA) 
od lat H godz. 11, „Poślizg" 
godz. 19.1'5 

STOKI - Bajka „Na tropach 
bengalskiego tygrysa" go<lz. 
14.30, „Polonez Ogińskiego" 
(A) (radz.) od lat 11 godz. 
15.30, „Maks i ferajna" (fr.) 
od lat 16 godz. 17.30, 18.45. 
29. 1. „Michał Strogow - ku­
rier carski" (wł.·bulg.) 04 
lat 16 godz. 15.30, 17.45, 20 

SWIT - Bajka „Morska przy. 
goda" godz. 10, 11, 12, i.J.ove 

17, 19.30 
DYZURY APTEK 

Przybyszewskiego 41, Sporna 
83, Piotrkowska 193, Gdańska 
90, Narutowicza 6, Dąbrowskie­
go 60, Wielkopolska 53a, Obr. 
Stallngradu 15 

29. 1. 
Piotrkowska 127, Jaracza 32, 

Rzgowska 51, R. Luksemburg 3, 
Niciarniana l~. Pabianicka 218, 
Lanowa 129, Obr. Stal!ngra<lu 15 

DYZURY &ZPITALI 
Szpital Im. M. Madurowicza -

ul. M. Fornalskiej 37 - dziel­
nica Polesie oraz z dzielnicy 
Sródmieście z poradni K, ul 
10 Lu tego 5n. 

Szpital Im. H. Wolt - Ul. 
La;:-iewnicka 34/36 - dzielnica 
Bałuty. 

Szpital im. u. Jordana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzielnica 
Widzew. 

I Klinika Pol.-Gln. - ul. M. 
Curie-Skłodowskiej 15 - dziel· 
nica Górna. 

Il Klinika Poł.·Gln. ul. 
Sterllnga 13 - dzielnica Sród· 
mieście - poradnie K - No­
wotki 60 l Kopclńskiego 32. 

Chirurgia ogólna Szpital 
Im. Bartlcklego (Kopcińskieli?O 
2'2) 

Chirurgia urazowa - szpital 
Im. Brudzińskiego (Kosynierów 
Gdyńskich 61) 

Laryngologia Szpital Im. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Im. 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia I laryngologia dzle• 
clęca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me· 
dycyny Pracy (Teresy 8). 

29. 1. 

Chirurgia ogólna Szpital 
fm. Sterlinga (Sterlinga 1/3) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
fm. Radlińskiego (Drewnowska 
75) 

Laryngologia Szpital Im. 
Barliclciego (Kopcińskiego 22) 

Okulistyka Szpital Im. 
Jonscnera (Milionowa 14) 

Chirurgia i laryngologia dzle· 
clęca - Szpital lm. Korczaka 
{Atmll Czerwonej 15). 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital Im. Barlickiego (Kop· 
cińskiego 2.2). 

Toksykologia - Instytut Me· 
dycyny Pracy (Teresy 8). 

NOCNA POMOC LEKARSKA 
Nocna pomoc lekarska Stacji 

Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 

Ogólnolódzki Telefoniczny 
Punkt Informacyjny dotycz11cy 
pracy placówek służby zdrowia 
telefon 615-19. czynny jest w 
godz. od 7 do 21, oprócz nie· 
dziel i świąt. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zgłoszenia telefoniczne na wl· 
zyty domowe przyjmowane są 
w godz. ~0-15, W.lzyty ambu­
latoryjne l domowe zalatwlane 
sa, w go<lz. 10-11, w następu­
jących poradniach: 

SRODMIESCIE ul. Piotr-
kowska 102, tel. 271·80 

BALUTY - ul. z. Pacanow­
skiej ł, tel. 541·96, Traktora· 
wa 61. tel. 538·31 

GORNA ul. Lecznicza 214, 
tel. 440·62 

POLESIE 
tel. 305-83 

WIDZEW 
tel. 826·S4. 

ul. l Maja ł21 

ul • . Szpitalna 8; 

NIEDZIELA, 28 STYCZNIA 

PROGRAM 1 

9.00 Wiad. 9.05 Fata 73. 9.15 
Magazyn wojskO\VY· 10.00 Dla 
dzieci „Dziwna przygoda ogrod­
nika Gauby" - słuch. 10.20 
Niedzielny koncert życzeń. 11.00 
Rozgłośnia Harcerska. 11.40 
Anegdoty i fakty. 12.05 Dzien­
nik. 12.15 (L) „Wesoły Auto· 
bus". 13.15 (L) Odtworzenie 
fragm. Jconcertu z okazji wy­
zwolenia Warszawy. 14.00 Recl· 
tal fortepianowy S. Richtera. 
14.30 „w Jezioranach". 15.00 
Koncert życzeń. 16.00 Wlad. 
1.6.05 Przegląd wydarzeń mię· 
dzynarodowych. 16.20 „Archi· 
wum" - słuch. 17.10 Muzyka 
rozrywkowa. 17.20 z pamiętni· 
ków Mieczysława Fogga. 17.40 
Zespól Wł. Byszewskiego. 18.08 
Piosenka miesiąca. 19.00 Kaba· 
recik reklamowy. 19.15 .,Przy 
muzyce o sporcie". 19.53 Do· 
branocka. 20.00 Dziennik. 20.20 
Wiad. sportowe. 20.30 „Matysla· 
kowie". 21.00 Przeboje na wie· 
czór. 21.30 Radiokabaret. 22.30 
Karnawałowe rytmy młodych. 
23.00 II wydanie dziennika. 23.10 
Koncert życzeń. 24.00 Wlad. 

PROGRAM U 

8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy. 
8.50 (L) Koncert życzeń. 9.55 
(L) „Spojrzenia i refleksje", 

10.20 (L) Koncert. 10.40 (L) ;.Na 
łódzkich scenach". 11.10 (L) 
Spotkanie z laureatem Nagrody 
m. Lodzi I. Slkiryckim. 12.05 
Wiad . 12.30 Poranek symfonicz­
ny. 13.30 Na q1diowej estra­
dzie. 14.30 Muzyka rozrywkowa. 
15.00 „Błękitny wieloryb" -
cz. II słuch. 15.30 „Przeboje lat 
30". 16.02 (L) „w relaksowym 
nastroju". 16.30 Koncert chop!· 
nO\VSki. 17.00 Wiad. 17.05 Ty· 
godnlk dźwiękowy. 17.30 Rewla 
piosenek. 18.00 „Signora Duse" 
- słuch. 19.00 Wiad. 19.15 Me­
tronom. 19.45 „Wojsko, strate­
gia; obronność". 20.00 Magazyn 
literacko-muzyczny. 21.30 (L) 
„Na filmowej palecie". 22 .00 
Wiad. 

PROGRAM W 

12.05 „W obronie prawa" 
słuch. 12.30 Między „Bobino" a 
„Olimpią". 13.00 Tydzień na 
UKF. 13.15 Od debiutu do suk· 
cesu - zespól Skaldowie. 13.35 
Sylwetka piosenkarza - Elis 
Regina. 14.00 Ekspresem przez 
świat. 14.05 Od debiutu do suk· 
cesu - Elvis Presley. 14.20 Pe­
ryskop. 14.45 Jazz z Monterev. 
15.15 Becaud, Aznavour, Bar· 
bara w nowym repertuarze. 
15.30 Krzyżówka radiowa. 15.50 
Zwierzenia prezentera. 16.15 Jak 
na szpilkach - radiowe wyd. 
tygodnika „Szpilki". 16.45 Pio­
senki „z wlpskiego buta". 11.05 
„sna · strachu" odc. pow. 
17.15 Mój magnetofon. 17.40 Od 
debiutu do sukcesu - Ella Fitz­
gerald. 18.00 Coś w tym jest -
rozmowa o filmach. 18.15 Pio· 
senki - parodie. 18.30 ll'lini 
max. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 „ Ten przeklęty 
kum" - słuch. 19.25 Muzy"czna 
poczta UKF. 20.00 Giocoso ma 
non troppo - gawęda. 20.10 
Wielkie recitale Samson 

Francois na festiwalu w Divon­
ne. 21.05 „Lustra" - aud. poety­
cka, 21.25 Płyty nasze i na­
szych przyjaciół. 21.48 G. Puc­
cini - „Turandot". 22.00 Fakty 
dnia. 2.2.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów - Gedtges Moustaki. 
22.20 Konsternacja z przydtwię­
klem. 22.35 Od , debiutu do suk· 
cesu - zespól The Beatles. 
23.00 Nowe tomiki poetyckie -
Dora Gabe. 23.05 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

7.45 Kux:s rolniczy (W). 8.20 
Przypominamy, radzimy (W) . 
8.30 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (W). 8.50 Radar (W). 
9.00 Dla młodych widzów: Te· 
leranek: „Niewjdzialna ręka", 
„Wizyta w wieży ratuszowej", 
TV Klub Sm!alych - film z se­
rii „Mój przyjaciel Ben" -
Zrób to sam - przed kamera­
mi Adam Słodowy (WJ. 10.20 
Antena (W). 10.35 w starym 
klnie (W). 11.25 Reportaż z II 
Swiatowego Festiwalu Polonij­
nych Zespołów Artystycznych, 
Rzeszów 1972 (kolor). 11. 55 
Dziennik. 12.10 Magazyn spra· 
wozdawczy. 14.00 Przemiany 
(W). 14.30 Dla dziec!: II Tele­
wizyj ny Festiwal Widowisk Lal 
kowych (W) . lS.30 Klub Sześciu 
Kontynentów - Podróż do Nu­
santary (kolor) (W). 1q5 „Go· 

ścinlec albo opisanie Warsza-
wy" - teleturniej (W). 17.10 
„Pamięć" - film dok. prod. 
radz. (W). 18.30 Teleecho (ko­
lor) (W). 19.20 Dobranoc (ko­
lor). 19.30 Dziennik (W). ?il.05 
„Chłopi" - odc. X pt. „Sm!erć 
Boryny" - seryjny film prod. 
TVP (kolor) (W). 11.05 PKF 
(W). 21.15 Melodie Wielkiego 
Ekranu - Karnawał (z Kato­
wic). 22 .15 Magazyn sportowy 
(W). 

PROGRAM U 

15.05 „Magazyn muzyczny" 
program TV czeskiej. 15.45 
„Koncert zamkowy" - z okazji 
28 rocznicy wyzwolenia War­
szawy. 16.45 „Augustyn NeceJ" 
(Morskie sagi rodzinnE!) (Gd.). 
17.05 „Klub Dobrej Książki" -­
program pub!. 17.35 „Drewniane 
perły" (Ocalić od zapomnienia). 
18.05 „Zapach migdałów" -
tilm fab. bulg. 19.20 Dobranoc 
(kolor). 19.30 Dziennik. 20.05 
Uroczysty koncert symfoniczny 
z okazji 25-lecla Filharmonii 
Poznańskiej (Poznań). 21.20 
„Dzień dzisiejszy" (Morze 2000) 
(Gdańsk). 21.40 Estrada litera· 
eka: Sergiusz Jesienin „Puga. 
czo w". 

PONJEDZIAl.E~ Jł STYCZ!"IA 

l"ł\OG BAl\l I 

10.00 Wiad. 10.05 „Wieczór 
przedświąteczny" - fragment. 
10.25 Z muzyki klasycznej. tl.IJO 
„Humanista patrzy na śwlat". 
11.30 Pejzaże zimowe. 11.45 Po­
rady praktyczne dla kobiet. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 
Z wrocławskiej fonoteki. 12.45 
Rolniczy kwadrans. 13.00 Z ży. 
eta zw. Radz. 13.20 Wieś tań­
czy i śpiewa. 13.40 Więcej, Je· 

, piej, taniej. 14.00 Reportaż li· 

U./././H././././././././//H././././././H.H././././././././H/H~./HHH./.HH/././././.HH./././././H7././AW'./D7./././.U./D7.HD7./.HHH~ 

- To pozdrów go ode mnie I powiedz, łe tym ra­
zem wyjątkowo się pomylił. Przeczytałem wszystko, co 
do słowa. A taki tępy, żebym podobnie ważnego szcze­
gółu nie zauważył, to ja. nie jestem. 

- Masz te papiery w domu? 
- Nie, leż11. w Vastberdze. Ale jestem pewien. Jak 

dwa razy dwa. 
- Oka.y. Wderzę ei. Coś r&bił w Liin.ghoJ.men? 
- Mam parę informacji. Zbyt mętne i poplą,ta.ne, łe-

bym mógł tak od ra,zu wy>jaśnić, ale jeżeli to się zca· 
dz.a„. 

- To co'? 
- To możesz całe spra-wozdan1e o Teresie pc>wieslć w 

ublk•aoji i Jui raz na zawne łam zo!lia.nie. Wesołych 
śmąt. 

Położył słuchawkę. 
- Znowu wychodzisz? - podejrozlLwie spyta.la żona. 
- Tak, ale dopiero w irodę. Gdzie wódka? 

XXIX 

M'.elander nie był z tych, oo łatwo się poddają, ale 
rankiem dwud11iestego siódmego ci.ul się do tego sto~ia 
za-w.fedzlony i zmieszany, ze nawet Gunvald La.rssen 
umai za wskazane zapytać: 

- Co tobie jesł? Nie znala.złeś migdała w wigiUjnej 
kuue'? · 

- Z kaszką i szukamem migdała skończyliśmy zaraz 
po ślubie. Dwadzieśola dwa Iata temu, licząc dokładnie. 
Chodm o to, :l:e nigdy się nie myliłem. 

- No cóź, kiedyś trzeba zacząć - pocieszył go Rónn. 
- Pewnie. Tylko, ie nie mogę tego zroimmie6, 
Mariln Beek za.pukał i nhn zareagowali, juł był w 

pokoju, długi, tyczkowa.ty, powainy i k·aS'l.tą,cy. 
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- ~ego nie możesz zro-zumieć? 
- Tego z Gora.nssonem. Ze się pomyliłem. 
- Właśnie wracam z Vii.stbergi - powiedział Ma.rtin 

Beck. - I wiem coś, co oi może humor p&pra.wi. 
- Co takiego? 
- W spra.wozdaniu o wypa.dku Teresy braku.ie jednej 

strony. Dla ścisłości str<l'lly 1244. 

O trzeeiej po południu Kollberg stanął przed firm!\ 
sa.mochod«>wą w Sodertalje. Zdążył już qego dnia zdzia­
łać niejedno, Między innymi upewnił się, ze świadko­
wie, którzy szesnaście i pół roku temu zauważyli samo­
chód stojący w po,bliiu boiska sportowego na Stadsha­
gen, musieii mieć widok na samochód od przodu, albo 
uk&sem od pri:odu, poza tym zlecił pewne prace tech· 
niczne i miał teraz w wewnętrznej kieszeni przyclem­
ni&ną i lekko podretuszowaną fotog>ra.fię reklamową sa­
mochodu Morris Minor, model z lat pięćdziesiątych. Z 
trzech świadków dwa.j ju:i: nie żyli: policjant i meclla.· 
nik. Lecz prawdziwy eks)lert, majster z warsztatów sa­
mochodowych wciąż cieszył się dobrym zdrowiem. I pra­
oowal tu w Sodertalje. Nie był ju:i: majstrem, czymś 
lepszym, siedział w biuri:e o szkla.nych ścianach i roz­
mawiał przez telefo111. Gdy ro'l:mowa się skończyła, Koll­
berg wszedł bez puka.nLa.,. nie legitymując się i nawet 
nie prz;edstaw1ają,c, Położył łYłllo przed byłym świad­
kiem fotogr·afię i spytał: 

- Co to .za sa.mochód? 
- Renault CV-4. Sta.ry gruchot, 
- Jesteś pewien'? 
- Jestem pewien. Ja się nie mylę. 
- Murowa.ne? 
Ta.mten ra.z jeszcze nuoił okiem na fotografię. 
- Tak. To CV -4 wczesny model. 
- Dziękuję - powiedział Koilberg l wyciągnął rękę 

po zdjęcie. 
~łowiek za biurkiem obrzucił go skonfudowanym spoJ• 

rzeniem i powiedział: 
- Zaczeka.j jeszcze. Próbujesz mnie n&brać? 
Przyjrzał się fotogTafdii. Po piętna.stu sekundach powie­

dzia.ł wolno: 

- Nie. To nie jest Renault. To jest Morris. M&rris Mi­
nor, model z pięódzJesią,tego albo pięćdiiesiątego pierw­
szego roku. I z tym zdjęciem coś jest nie w porządku. 

- Tak - przyznał Kollberg. - Jest podretusz.owa.ne 
tak, ja.kby było robione przy złym świetle w deszczo·-vą 
pogodę, w letnią noc na przykład. 

Roomówca. przyjrzał mu się uwałnie. 

- Kim pan wła.śctwie jest? - spytał. 
- Policja.ntem - odpowieddał Kollberg. 
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teracki. 14.20 A. Szałowski: so­
natina. 14.SO co się wam w tej 
audycji najbardziej podoba. 
15.00 Wiad. !J5.05 Godzina dla 
dziewcząt ! chlopców. 16.00 
Wiad. 16.05 Alfa i omega. 16.30 
Popołudnie z młodością. 18.50 
l\lluzyka i aktualności. 19.15 Z 
księgarskiej Jady. 19.30 Kwa­
drans muzyczny. 19.45 Z albu­
mu piosenki. 20.00 Dziennik. 
20.30 Miniatury rozrywkowe. 
20.45 Kronika sportowa. 21.00 
Naukowcy rolnikom. 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu. 21.30 
Konfrontacje - „Człowiek zni­
kąd". 22.00 zatańcz ze mną. 
22.40 Lekkie uderzenie. 23.00 II 
wydanie dziennika. 23.10 Kore­
spondencja z zagranicy. 23.15 
Male monografie jazzowe. 23.40 
W kręgu renesansowej polifo· 
nil. 24.00 Wiadomości. 

PROGRAM U 

9.30 W!ad. 9.35 Kobiece ABC. 
10.05 Muzyka ludowa. 10.25 „W 
Jezioranach". 10.55 Echa Kon­
kursów muzycznych 19'72. 
12.05 z kraju I ze świata. l~.25 
B. Smetana - Poemat symfo· 
niczny. 12.40 (L) Komunikaty. 
12.45 (L) Aud. „Uczymy się za· 
wodu". 13.00 (L) Polki i ober­
tasy. 13.10 (L) „5 minut o 
sporcie". 13.15 (L) Piosenki. 
13.30 (L) „Dzieci w klubach". 
13.4-0 „Kolokwiarz0 cztery 
mini-opowiad. 14.00 Wiad. 14.05 

Nowości muzyki. 14.40 ;,Odpo· 
wiednie dać rzeczy słowo", 
15.00 Koncert popołudniowy. 
16.00 Wiad. 16.05 z najnow­
szych nagrań - Francja. 16.20 
Nowości trzech radiofonii. 16.45 
(L) Aktualności łódzkie. 17 .OO 
(L) Spiewa W. Młynarski. 17.lS 
(L) „Daleko od sklepowej la­
ły" 17.30 (L) Splewające gwiaz· 
dy ekranu. 18.00 (L) Reportaż. 
18.20 sonda. 19.00 Echa dnia. 
19.15 Lekcja jęz. ros. 19.31 „Po· 
dróżniczki" - słuch. 20.11 Kon­
cert symfoniczny. 20.55 Notat­
nlk kulturalny. 21.05 D. c. kon­
certu. 21.35 Chwila poezji. 21.40 
Muzyka rozrywkowa . 2.2.00 Z 
kraju i ze świata. 22.30 Wiad. 
sportowe. 23.50 Wiadomości. 

PROGRAM Ili 

12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 
Za kierownlcą. 13.00 Na gdań­
skiej antenie. 15.00 Ekspresem 
przez świat. 15.10 Album mu­
zyki. 15.30 N plus T, czyli no· 
woczesność i technika. 15.45 
Rock and roll po polsku. 16.00 
Pocztówka dźwiękowa z Rzy· 
mu. 16.15 J. s . Bach - I Kon­
cert 16.45 Nasz rok 73. 11.00 
Ekspresem przez świat. 11.05 
„Sila strachu" odc. pow. 
17.15 Mój magnetofon. 17.40 W 
dolinie Alamutu. 18.00 Klub 
starej płyty - magazyn. 18.30 
Polityka dla wszystkich. 18.45 
Soul we dwoje - ll<e I Tina 
Turner. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 „Pilna przesyłka do 
Londynu" - odc. pow. 19.35 
Muzyczna poczta UKF. 20.00 
Czas teraźniejszy ! czas prze· 
szły. 20.15 Kronika zespołu o­
mega. 20.40 Bluesy z drugiej 
ręki. 21. oo Nie czytaliście - to 
posłuchajcie. 21.20 Literatura 
trafiła do piosenlt.i. 21.45 J. F. 
Haendel „Juliusz Cezar u . 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwlaz· 
da siedmiu wieczorów - Mar­
cela Lalferowa. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.00 Nowe to· 
miki poetyckie - Jerzy Lit· 
winiuk. 23.05 Collegium musi· 
cwn. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

· 12.45 Telewizyjne Technikum 
Rolnicze: cz. I wiadomości wstę­
pne (W). 13.20 Telewizyjne Te­
chnikum Rolnicze: cz. II, wia. 
dom ości wstępne (W). 15.20 Po· 
Jitechni.ka TV: Fizyka, kurs 
przygO'towawczy - Prąd elek­
tryczny w próżni (z Gdańska). 
15.55 Poli techn i.ka TV: Fizyka, 
kU.'I"s przygotowawczy - Pole 
magnetyczne w prOżni (z Gdań­
ska). 16.30 Dziennik. 16.40 Dla 
dzieci: Zwierzyniec - w pro­
gramie m. in. „Kwaki stosuje 
chwyt judo" - film z serii: 
„Yak.ky Kwaki" oraz fi.J.m . z 
serii „Loopy de Loop" (W). 
17.25 Echo stadionu (W). 17.50 
Spacerkiem po ki.nach (W). 18.25 
Wiadomości dnia. 18.45 Magazyn 
Postępu Technicznego (z Kato­
wic), 19.20 Dobranoc (kolor). 
19.30 Dziennik (W). 20.05 Teatr 
Telewizji: Aleksander Fredro 
„Ciotunia" (z Lodzi). 21.25 Pu. 
blicystyka międzynarodowa (W), 
21.55 Dziennik. 2.2.15 Lódzki Ma­
gazyn Kulturalny nr 5 (Lódź). 

22.45 Film krótkometrażowy (L). 
23.05 Politechnika TV: Fizyka 
kurs przygotowawczy (powt. z 
Gdańska). 23.40 Politechnika TV: 
Fizyka, kurs przygotowawczy 
(powt. z Gdańska). 

Dnia 26. I. 1972 r. 
nagle w wieku 70 lat 

S. t P. 

zmarł 

FEUKS PAWUCKI 
kochany Mąt, Ojciec 1 Dzia. 
dek. Pogneb z kaplicy cmen­
tarza Kurczaki dn. 30. I. o 
godz. 14.30, O czym zawiada­
miają 

ŻONA, DZIECI, WNUCZĘTA 
1 POZOSTALA RODZINA 



~ K
wAQv.F.Hl.1..iMVY.H'u.1..iuv.Hf..,;;NV.FuL.iJ~..,;;Kv.u,..,;;A~ T FUTRo łapki karakuło· ~ we n.owe sprzedam. 1 S ·Maja 8 m. 16, prawa o­

~ ficyna, godz. 16-20 

~ 
KUPIĘ: but!~ do gazu 
płynnego, 5 kg i 11 kg. 

I 
S zak!ad naprawy zapal­
~. niczek ul. Zachodnia 81/83 

Spółdzielnie budownictwa mieszkaniowego w Lodzi podają ~1~1 ~ TAPETĘ holenderską -
do wiadomości swych członków. że Imitacja drewna 30 z! 

d D 
S mb - sprzedam. Oferty 

O NIA 31 STYCZNIA do dnia 13 LUTEGO S „1048" Prasa, Piotrkow-

§ 1973 ROKU ~ ~~:~:NO sprzedam. Tel. 
S b"dą wywieszone do publicznej wiadomości ~ 510-13 (rano i wleczo-S " S rem) 1035 g 

~SS L I s· T y p R z y D z I A Ł o w M I E s ZK A "' §§ CZARNE łapki z brązo-s ~ wą norką, . nowe tanio 
~ w ramach budownictwa powszechnego sprzedam. Tel. 323-19 

~ NA ROK 1973 § PRZEDMIOTY gabinetu 
~ ' § ginekologicznego sprze-' 
~ Listy przydziału mieszkań wywieszają: § dam. wiadomość t~~~~on 
§ RSM „BAWELNA" - w administracji osiedla „Za· § :::~RMANA a-mlesięc~ 
§SS rzew" przy ul. W. Wasllew- §§~ nego sprzedam. Telefon § skiej nr 4 S 407-67 1408 g 

~ RSM „LOKATOR„ - w lokalu spółdzielni przy ul. Roo· § sevelta nr 9 § 
§ LODZKA SM w lokalu spółdzielni przy ul. Ja- § 
§ racza nr 77/79 S 
§ SBM „OGNIWO" w lokalu spółdzielni przy ul. ~ § Kopcińskiego nr 89/93 S 
§ RMSM „OSIEDLE w lokalu spółdzielni przy uL § § MLODYCH" Bratysławskiej nr 6a S 
§ RSM „POLESIE" - w lokalu spółdzielni przy "' § § M. Fornalskiej nr 59/63. § 
§ Odwoła.nla, zastrzeżenia I uwagi odnośnie ustaleń zawar- S 
S tych \~ h~tach !'rzydzlału mieszkań można skladać do rad S 
S spółdz1elm na piśmie, w sekretariatach poszczególnych spól· § 
~ dzielni - do dnia 13 I:.UTEGO 1973 ROKU. 513-k ~ 
WU///HH///HH///07.//H//./././././././HHHAVAVH///////A 

„TRABANTA 601" rok 
1969. sprzedam. Telefon 
306-96 1237 g 

„SKODĘ 1201 Combi" o­
raz górną część karose­
rll „Warszawa 223" 
sprzedam. Nowlcz, Przy· 
byszewsklego 138, trze­
cie podwórko 

„FIAT 125-p-1500" (ku• 
plony w Danii) model 
eksportowy prawie no­
wy sprzedam. Lódź, 
Franciszkańska 89 m. 8 

„SKODĘ 1006 MB" 
sprzedam. Tel. 562-78, 

DOMEK w Lodzi sprze­
dam. W czwartym kwar 
tale mieszkanie wolne. 

423-55 935 g 
GOSPODARSTWO rolne ---------­
ł ha w Ka!lnku sprze- NSU 1000-C" stan 
dam. Wiadomość Lódź, ictealny sprzedam. Tel. 
Pryncypalna 101 1228 g 209-42. Niedziela 

WILLĘ nie wykończoną Tel. 412-24, godz. 17 
sprzedam. Julianów. Tel. 
586-87 1063 g 

DOMEK jednorodzinny 
(stan surowy) sprzedam. 
Julianów. Oferty „1037" 
Prasa, Piotrkowska 96 

DZIALKi: ogrodniczą k. 
Lodzi na trasie do Ka· 
towic sprzedam. Chojny, 
Lazowskleeo 5 

Z wielkim talem zawiadamiamy, te dnia 
26 stycznia 1973 r. zmarł, przeżywszy lat 76, 
nasz najukochańszy l\fąż, Ojciec 1 Dziadek 

8. t P. 

STEFAN ZOMMERFELD 

DOMEK Jednorodzinny 
na Julianowie kuph:. 
Oferty „1213" Prasa, 
Piotrkowska 98 

GARAŻ w śródmieściu, 
najchętniej przy Piotr­
kowsk•ej - kupię. Ofer­
ty „ 1130" Prasa, Piotr· 
kowska 96 · 

~ 
POSZUKUJĘ mieszkania 
dwu- lub jednopokojo­
wego. Oferty „ 1255" Pra­
sa, Piotrkowska 96 

MIESZKANIA w rejonie 
Radiostacji - Matejki -
Wierzbowej lub okolicy 
poszukuję na rok. Tel. 
818-45 1254 g 

Wczoral I kaldevo ro'ka„. 

·27 stycznia ,,d.zień mundurowy" 
w Ili LO im. T. Kościuszki 

z inicjatywy organizacji szkolnej ZMS, uczniowie m I.O im. 
•T. Kościuszki przeprowadzili wczoraj uroczysty apel w związku 
z zakończeniem wojny w Wietnamie. Wszyscy uczniowie stawili 
się w mundurach organizacyjnych, wygloszono referat poświęco­

ny dziejom wojny w Wietnamie. Uczniowie postanowili także, iż 
dla upamiętnienia tego wydarzenia, każdego roku 27 stycznia, lub 
dzień wm:eśnlej, jeśli wypadnie niedziela, odbywać się będą w 
szkole uroczyste apele i „dnie mundurowe". (jp) 

Co noweqo w „Oelikolesach"? 
+ Łączenie stoisk + Zamówienia telefoniczne 
+ W trzech placówkach - ciągłość sprzedaży 

pieczywa pszennego 
Aby zllkW!dować kolejki w 

trzech sklepach delikatesowych 
DH „Teofil", przy ul. Piotr· 

NIEDZIELA 

j. Giełda psow, o godz. 10 
w Schronisku dla Zwierząt 
(Snieżna 9/11). Dojazd aut-0bu. 
sem linii „52" lub „68". 

PONlEDZllALEK 
j. Zespól Pieśni I Tańca im. 

J. Strzelczyk& obcho<lzi w bir. 
25-lecie swego istnienia. Do u­
działu w uroczystościach jubl­
leuS1Zowych organizatorzy pra­
gną zrupr-osić wszystkich byłych 
uczestników ze.sporu. Proszeni 
są -0ni o skontaktowanie się z 
Działem SOO<iowi5.kowym LDK. 
p. 30p, tel. 394-83 codziennie w 
godz. 14-17. 

·A.' Kobieta, której skrad'Zlono 
radioodbiornik marki „Sylwia", 
zimą 1971 r., w tramwaju linii 
10 na ul. Armil Czerwonej, pro­
szona jest o zgłoszenie się do 
KD MO Lódt - Widzew (Wyso­
ka 45) P. 29 w gocl.Z. 8-16. 

kowsklej 82 oraz przy al. Koś­
ciuszki 120 połącz-ono niektóre 
stoiska m. in. garmaż z Wędli­
nami, garmaż z owocowo-~a­
rzywnym bądź też dwa stoiska 
cukiernicze w jedno. Dzięki temu 
personel w zale~ności od ruch u 
klientów może być przenoszo­
ny do stoiska, przy którym 
Jest potrzebny, Od wtorku 30 
stycznia również w „Delilrnte­
sach" przy ul. Rydla 10 połą­
czy się stoislro owocowe z cu­
kierniczym, 
Inną nowością, która już się 

przyjęła w „Delikatesach" u 
zbiegu ul. Głównej i Kilińskie­
go, są zamówienia przyjmowa­
ne telefonicznie od klientów z 
odbiorem towarów w sklepie. 
Od 1 lutego br. również w 
sklepie delikatesowym przy ul. 
Wielk-0polskleJ 53 wprowadzi 
się zamówienia telefoniczne. W 
domach handlowych ;,Magda", 
„Teofil" i „Dąbrowa" sklepy 
delikatesowe pnez cały dzień 
prowadzą sprzedaż pszennego 
pieczywa. 

Aktualnie w Lodzi mamy 18 
placówek delikatesowych. Jesz­
cze w Il kwarta.le br. przy ul. 
Tatrzańskiej na Zarzewie zo­
stanie otwarty nowy sklep de­
likatesowy w pawilonie handlo-
wym. (j. kr.) -

Przed Dniem Handlowca 

Najlepsi 
na~rodzeni 

S 
zczególnle w okresie 

gwiazdkowym · nie mogli­
śmy narzekać. MHD Art. 
Perfum.-Droger i Użyt. 

ku Kulturalnego spro'wadzil bo­
gaty asortyment zagranicznych 
kosmetyków, upominków, dro­
biazgów dla pań i pici brzyd­
kiej. Dzieci otrzymały Importo­
wane zabawki produkcji wło­
skiej. 

Załogi sklepów tego przedsię­
biorstwa prowadzily wspó!za­
wodnlctwo o kulturalną obs!u­
gę klienta i dobre zaopatrze­
nie. Najlepiej spisały się zało­
gi sklepów przy ul. Piotrk-0w­
skiej 16, 164, 65, 20, 24, Rewolu­
cji 1905 r. nr 10, Nowomiej­
skiej 6. Najlepsi pracownicy 
zostali odznaczeni. Tytuł przo­
d<>Wnika pracy socjalistycznej 
otrzymała Zofia Strycharz ze 
sklepu przy ul. Piotrkowskiej 
164. Odznaki Wzorowy Sprze­
dawca I stopnia - A. Grabo­
wiecka, L. Micha.lowska, s. 
Pleruhała. Te same odznaki 
III stopnia otrzymali: G. Ro­
kita, A. Malarska, J. K.ielbasz­
czak, z. Stachlewska, J. Je­
rzewski, T. Zamojski, J. Zdro­
jewska., E. Wasiak, A. Tądel, 
u. Lukasik. Oprócz tego 12 pra­
cowników z wynikiem bardzo 
dobrym i dobrym ukończyło 
k>urs w zakresie wYbranych za­
gacLnień w branży kosmetycznej 
i perfumeryjnej w Katowicach. 

Załogi sklepów robią wszyst­
k-0, aby podnieść jakość swo­
ich usług. Warto, aby w Dniu 
Ha.ndlowca spotkały się z życź­
Jiwym uśmiechem ze strony 
kllentów. (Z. Ch.) 

Łódzki 
poniedziałek TPŁ 

Towarzystwo Przyjaciół Lodzi 
wspólnie z Klubem MPiK za­
prasza łodzian na spotkanie z 
rektorem Uniwersytetu Lódz­
kie{l-0 prof. dr Ja,nuszem Gór· 
skim, który będzie mówil o ro­
ll i zadaniach UL. 

Pogrzeb odbędzie sio 29 stycznia 1973 r. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza św. Fran­
ciszka przy ul. Rzgowskiej, o czym zawia­
damia Przyjaciół 1 Znajomych 

OWCZARKA niemieckie­
go 7-miesięcznego sprze­
dam. Tel. 222·72 

KWATERUNKOWE dwa 
pokoje z dużą widną 
kuchni!\ (nowe budow-
nictwo) zamienię na j 
mniejsze. Oferty 1,983" 

NT U 303-04 odpowiada 
Spotkanie odbędzie się 29 

bm. o godz. 18 w Klubie MriK 
(ul, Na!'utowicza 8). 

RODZINA 

Dnia za stycznJa 1973 r. zmarł opatrzony 
iw. sakramentamJ nasz najukochańszy Mąt, 
Ojciec, 'I'eść 1 Dzladzfuj 

S. t P. 

JóZEF PILARSKI 
MISTRZ CUIUERNICZY 

Pogrzeb odbędzie się 29 stycznla 1973 r. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza liw. Fran­
ciszka na CboJnach, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku 

ŻONA, CORU, ZIĘC -
l WNUCZKA 

Z głębokim bólem zawiadamiamy, te dnia 
ą1 stycznia 1973 r.1 w wieku Tl lat, zmarł 
nasz najukochańszy Mąt, Ojciec 1 Dziadek 

s. t p, 

STEFAN HANUSZKIEWICZ 
Msza tałobna odbędzie się dnia SO stycz­

nia br. w kościele św. Anny o 1odz. u)e. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi o godz. U 
na cmentarz Zarzew, Pogrążona w taloble 

RODZINA 

Prasa, Piotrkowska 96 

„M-2" lub pokój sublo· 
KOZUCH męski - tanio katorski wynajmie mal­
sprzedam, Sierakowskie- żeństwo z dŻleckiem -
go 38 m. 27 IUS g członkowie spółdzielni 

mieszkaniowej, najchęt· 
ZLOTY damski zegarek niej Teotllów - Polesie. 
kuplę. Oferty „1210" Pra• oferty „1177" Prasa, 
.sa, Piotrkowska 96 Piotrkowska 98 

MASZYNĘ do szycia 2 POKOJE kuchnia (47 
„ Ventas" w!eloczynnof· m kw. w 'Tuszynie, za-
clową sprzedam. Tele· mienię na podobne w 
ton 688-f6 1200 g Lodzi. Tel. ł32-92, godz. 

BEDLINGTONTERRIER -
suczka rodowodowa 2· 
letnia i dog arlekin 
pies rodowodowy 2,5-let· 
ni - agresywny sprze­
dam. W. Rakowski, Pa­

12-20 965 g 

bianice, ul. 20 Stycznia ZAKLAD krawiecki przyj 
190 1091 g mle uczennicę powyżej 
STOLOWY Chlpendel _ 17 lat. Lódź, Maryslńska 
sprzedam. Cena 20.000. 20, tel. 511-81 
Tel. 626-03 1107 g UCZNIA do stolarni ' -
STOŁ z krzesłami, biur· 
ko ciemne, szafę JasnĄ, 
wanienkę, wózek dzie­
cięcy, kanapę lekarską 
sprzedam. Tel. 358-25 

zatrudnię, Zmienna llf 

WSPOLNIKA do brojler­
ni - przyjmę. Oferty 
„1140" Prasa, Piotrkow· 
ska ·98 

TYLKO KOBIECY PRZYWlLEl pełnym wYIDiarze godzin. Do 
niedawna przepis ten dotyczył 

CZYTELNIK: Od kilku lał pracowntków obojga plci, ale 
pobieram zasiłek rodzinny na obecnie kobiety zyskały ten 
dzieci. za miesiąc jednak za- przywilej, że zasiłek dostają i 
cznę pracować w zmnlejszo• wtedy gdy są zatrudnione na 
nym o połowę wymiarze go- pół etatu. 
dzln, Czy pozbawi mnie to za. z chwilą więc gdy utraci 
slłku? Jeśl' tak, to czy wtedy Pan uprawnienia do pobiera­
o wypłacenie go mote wystą- nla zasiłku, o wypłacenie tego 
pltl moja tona? awiadczenia może wystąpić zo• 

Wystawa 
prasy radzieckiej 

W Ośrodku Propagandy Sztu­
ld (Park im. Sienkiewicza) 
czyn.na jest do 31 bm. w godz. RED. : Zasiłek rodzinny wy- na. Nawet gdyby tak Jak Pan 

płaca się tylko typi pracowni· była zatrudniona na pól etatu. 10-18 wystawa prasy r&dziec-
kom, którzy są zatrudnieni w (h) kfeJ, 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111u1111111U11111111111n11111111111111111111111111111111111111 
POMOC do rocznego ZGUBIONO sz.eś~ czeków LOl>ZKI KOMBINAT BUDOWY DOMOW 
dziecka S razy w tygo- dwudziestodolarowych. -
dniu potrzebna. Tel. 339-58 Al. Politechniki 7 (Aka-

Dr med. WIKTOR Pie­
skow wznowił przyjęcia. 
Narutowicza 115-b 

Dr ZIOMKOWSKI, skór­
ne, weneryczne 16-19, 
Piotrkowska 59, oprócz 

ul Nowo Teresy 1 
demik). Nagroda 

PODWYŻSZANIE spodów. 
Przerabianie niemodnych 
obcasów oraz nosków 

przyjmie do pracy na nowych budowlach 
Osiedla Retkinla oraz do Fabryki Domów. 
następujących pracowników: 

na nowoczesne fasony, 
Cholewy: zwężanie, po. 
szerzanie - przerabianie _ 
na sznurowane (haki). 
Wymiana suwaków. !43-88 
Wróblewski, Mickiewicza 
21 1142/1337 g 

MONTAŻYSTOW ELEMENTOW. 
STOLARZY, 
TYNKARZY, 
MURARZY, 
LASTRYKARzy, 
CIESLI, 

OKAZYJNIE, pilnie sprze· 
dam urzj\dzenie do ble· 
lenia tkanin. - Oferty 
„1159" Prasa, Plotrkow· 
ska 96 

POMOC do rocznego sobót 1020 g 
~AMOTNI znajdą cieka· 
we oferty małżeńskie w 
prywatnym , Biurze Ma· 
trymonialnym „SWAT· 
KA", Lódt, Piotrkowska 

MALARzy, 
dziecka potrzebna na 
godziny popołudniowe. CZERWONIEC Konstanty, 
Telefonować: 838-46 ginekolo~. Tuwima 20 

1'33 17838 lil -

BETONIARZY, 
MONTEROW c.o. I wod.-kan„ 
KOPACZY, 

POMOC dochodząca do l•------••••••-••-••••I PUDLA 3-mieslęcznego 4 dorosłych osób po-
sprzedam. Pl. Wolności 2 trzebna. Narutowicza 54-

UKLADACZY IZOLACJI, 
ELEKTROMONTEROW, 
MASZYNISTO-W LOKOMOTYW, 
MANEWROWYCH, 

Dnia 25 stycznia 1973 r. zmarł przeżywszy 
lat 85 

S. t P. 
PROF. INŻ, 

MIECZYSŁAW GAJEWICZ 
dlugoletnJ członek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, najstuszy członek PTI' J PTT-K. 
odznaczony Złotą Od:tnaką PTT-K l Hono­
rową Odznaką m. Lodzi, członek Ligi 
Ochrony Przyrody I Towarzystwa Przyja. 

clól m. Lodzi. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi 29. I. br. 

o godz. 15.30 z kaplicy Starego Cmentarza 
przy ul. Ogrodowej, o czym zawiadamia 
stroskana RODZINA 

Dnia 2ł stycznia 1973 r. po długich I cięż­
kich cierpieniach :r.marla, przeżywszy lat 76, 
nasza najukochańsza Matka i Babcia 

S. t P. 

MARIA RYBICKA 
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 stymnia br. 

(niedziela) o godz. U.30 z kaplicy cmenta­
rza w Zgierzu, o czym powiadamiają pQI. 
grązenl w głębokim żalu 

C0RKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE, 
WNUCZKI i PRAWNUCZKI 

Dnia 25 stycznia 1973 r. zmarł nagle w 
wleku 62 lat nasz ukochany Mąt, Ojciec 
I Brat 

S. t P. 

DR 

PRZEMYSŁAW MEINHARDT 
b. ordynator Oddziału Reumatologicznego 

szpitala Im. dr M. Madurowicza, 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
29. I. br. o godz. 15 z kaplicy cmentarza 
rzym.-kat. przy ul. Ogrodowej. o smutnym 
tym obrzędzie zawiadamiamy porrątenl w 
głębokim żalu 

t 

ŻONA, SYNOWIE, BRAT 
1 POZOSTAt.h RODZINA 

m. 34 1157 g 11, tel. 312-87 
~--~-~---~ 

MASZYNĘ dziewiarską POMOC do 2-letniego 
nową dwupłytową „5" dziecka dochodząca lub 
1przedam. Pabianice ul. na stałe potrzebna. Lód:t 
Głowackiego ł m. 3, tel. Teofilów, Lniana ł m. 
:is-13 883 g _s2_._P_o_g_o_dz_._1_a ---­

COCKER - Spaniel g. 
miesięczny z rodowodem 
do sprzedania. Lód1, Ja· 
na S m. ł6, po 17 

OPIEKUNKA do dziecka 
lekarzy I korepetytor do 
chemii potrzebni. Lódf, 
:Zubardzka 11 m. 971 blok 
13 1414 g 

PRACOWNIKA z odpowi.ednk\ praktyką n.a 
kierownicze stainowisko w wyd7Jiale adm~ 

nistracyjno-gos·poda.rcrzym - pożąda.ne wyż_ 

s.ze wykształcenie - zaitrudn~ 1nstytucja 

państwowa.· Oferty nr 859-k prosimy skła­
dać w BLurze Ogloszeń, Piotrkowska 96. 

KOMUNIKAT 

z a w 

PP . „MOTO ZBYT" 

tOoi, ul. PIOTRA SKARGI 12 

I a d a m a 

PT KLIENTÓW zamieszkałych na terenie m. lodzi województwa 

łódzkiego, że zgodnie z decyzją Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 

zostały wstrzymane przedpłaty na samochody marki: 

„WARSZAWA", „MOSKWICZ", „TRABANT" - na rok 1973. 

Osoby, które dokonały wpłaty na te samochody do chwili ukaza­
nia się nm1e1szego ogłoszenia zostanq zawiadomione pisemnie 
o możliwości ich realizacji.' 

Jednocześnie Informujemy; ie w przypadku przeznaczenia do 
sprzedaży wolnorynkowej samochodów innych marek; o terminie roz­
poczęcia przyjmowania przedpłat zawiadomimy· PT Klientów odręb­
nym ogłoszeniem. 7. 
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WARTOWNIKÓW do straży przemyslo­
wej oraz 
ROBOTNIK O W niey.rykwa lifikowanych-'. 
~budowlainvch 

Warunki prru:y ł płacy do omówienia w 
dziale zatrudinienia I plac w siedzibie kom­
bJ.natu przy ut Nowo Teresy 1, pokój 126. 
Dojazd tramwajami Unl.f: 5, 24, 25, 26 I 44 -
przystanek przy ut Aleksandrowskiej róg Ka. 
czeńcowej oraz autobusem liinL! 76 przystanek 
końcowy przed kombinatem. 659-k 

l O K A L 
NA CELE BIUROWE 

wynajmie zaraz 
na terenie m. Łodzi 

od przedsiębiorstw państwowych, 
spółdzielczych lub osób prywatnych 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

PRZEMYSLU MASZYN 

BUDOWLANYCH 
„B I P R O B U M A R". 

Reflektujemy również na domki 
jednorodzinne wyłączone spod 

kwaterunku.· 
Możliwość zaplacenla czynszu za 

kilka lat z góry. Oferty należy skladać 

w 1[idzlbie: ~,Bipro - Bumar", Lódź, 1 

ul Nawrot 114 w dziale administracji, 

pokój nr 7 w godz. 8 - 15. 797-k 



' 

• 

POZIOMO: 1; Do kopania pod kimś, 4. Wrzątek, 7. Czołowy dzln· 
łacz polskiego ruchu robotniczego (1864-1941) , 8. Igielne, 9. Paż­
d ziernikowa solenizantka, 10. Organizacja techników, n . Dwukoło­
wa taczka, 14. Paryski ladaco. 17. Drugi potraw siana, 20. Znany 
z krzyżówek utwór Chateaubrianda, 23. Obfltoścl , 24. Peron dla 
maszyn, 25. Cudowna tarcza Zeusa, sporządzona ze skóry kozy 
Amaltei, 26. Prawy dopływ Renu w Niemczech, 27. Pierwsze mle­
ko, 28. Sen hipnotyczny. 

PIONOWO: 1. Sport z chwytami, 2. Kręci się w oczku, 3. Obraz 
prawosławny; 4. Wioska „Trybuna t.udu", 5. Np. Wieprz, 6. Ronie­
nie łez, 12. Szyby nim uszczelnisz, 13. Wykop ziemny, 15. sa1e!lta 
Patachona, 16. Ziemi czarnej na filmie, 17. Biały na stole, 18. Cale 
wojsko, 19. Chru~ciel amerykański, 20. Pracownik wywiadu lub 
handlu, 21. Siostra Balladyny, 22 . Szczebel wyżej w pracy. 
Rozwiązania nadsyłać prosimy pod adresem naszej redakcji 

w terminie 7-dnlowym z dopiskiem na kopertach (kartach) „kr7y-
:iówka z dn. 28.J,", (CIS) 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKJ Z DNIA 3 GRUDNIA 1972 R. 

POZIOMO: kaloryfer, opera, dubbing, Pieczka. dramat, zakazi 
ryk, krowa, Anzelm, maltoza, szarada, żarna, Atlantyda. PIONO· 
WO: gospoda, repeta, kaszta, lada, ryba, Flip, rogal, szkapa, skrzat, 
miot, trop, ambaras, hossa, Paul, Kain, mary, loża, Obra. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z DNIA 10 GRUDNIA 

• 

PJ PO'ZIOMO: opowiadanie, korespondent, Iglica; res'ursa, okoUr.a, 
Musllm, stabilizator, abrakadabra. PIONOWO: perkusista, wisior, 
amoniak, Abd; Estremadura, ekstremista, eliminator, Somalia, oka­
zja, boa. Znakomity miód pitny z n• 

tewskiego miasteczka Sta­
kl!szkes nosi na.zwę burszty­
nu. Sponądza się go na pod­
stawie średnloWiecznej recep-
tury, według której konsu-
ment bursztynowego trunku 
na pewno dożyje do stu lat. 

Podsumowując obliczoną ;11a wzrost czytelnictwa akcJQ obdariowy• 

w&nla młodych par przy ceremon11 • łlubu pięknie opraw!on11 k1t11:t­

k11 urzędnicy francuskiego ministerstwa kultury odkt'yll, te wlęk• 

1zość tych dziel mówiła o maJ:tedstwach nieudanych I trag!Ollllycb. 

Do lamusa hlstoril przejdą w pnzysziogci karawany wlelblądów 

na Saharze. .Jut dzisiaj przemlerzaj11 tę pustynię wszerz 1 w.zdlu:t 

pojazdy mechaniczne, nie tylko czterokołowe. Ostatnio trasę - sa­

haryjską o długośc:I ł tysięcy kilometrów pokonał na skuterze stu_ 

dent francU&k:i J;>omin!que Taucau.' Zajęto mu to jednak prawla 

trzy mles!Ące. 

Kondorowi} najw!ęksŻemu 
ptakowi kontynentu amery. 
kańskiego, grozi zaglada. Wy. 
nlka to z dawnego przesądu 
głoszącego, te kondory pory­
wają dzieci. Dlatego właśnie 
wytępiono niemal doszczętnie 
ptaki tego gatunku. Jedynie 
w Kalifornii jest on pod 
ochroną, ale tyje tam zaled­
wie około pięćdziesiąt okazów 
tego drapieżni.ka. 

3ed.ni s firm japońskich 
WYpuściła na rynek „mówią­
ce zegarki", które za na~ś­
nlęciem specjalnego guziczka 
przyjemnym głosem podają 
właśc:lcielowi dokładny czas. 
Ta 06oblsta ;:egarynka może 
słutyć jednocześnie. jako mó­
w.!ący budzik. 

Niektóre gwiazdy pWd nomej w BrazY111 ma411 w1el.k!~ kłopoty 

s wpisywaniem autografów do kar.necill:ów kibiców; Zlo6llw1 dzien• 

n!karze twierdzi\; M nawet najzdolniejszych m:lnrz6w ntuki ko­

pania pllk! naletaloby najpierw nauczyd sztulcl pisania, poruewał 

Wiadomości sprzed pół wieku 
OGRANICZENIE SZYBKOSCI W AUSTRII 

Ministerjum wiedeńskie wydalo dwieto przepisy, dotyczące mY1>­
koścl jazdy w granicach Austrii. Podług tych przeptsow w ;.zam­
kniętych" miejscowościach , jako bo miastach, miasteczkach, wsi.ach 
itp. nię wolno Jeździć szybciej niż 15 km na godzinę. Na wolnych 
drogach maximum .szybkości oznaczono ~a 45 km na godZ!nę. W 
żadnym razie nie wolno Jechać szYbciej aniżeli 6 km na godzinę 
wówczas, gdy panuje miiła. „sport" nr 1ł z 1913 r, 

SPRAWNOSC KIEROWCOW WARSZAWSKICH 

Zapewne; że ani w Warszawie samej, ani też na szosach t dro­
gach prowincjonalnych ruch samochodowy ani w części nie jest 
tak znaczny, jak w państwach zachodnich, ale biorąc wszystko 
proporcjonalnie, jeszcze przy~nać będziemy musieli, że nasi kierow­
cy bynajmniej nie są najgorsi. 

Przede wszystkim na szczególniejsze podniesienie zasługuje nad­
zwyczaj trafnie obrany sposób egzaminowania kandydatów do za­
wodu kierowcy. Inżynier szczenlowskl 7e!'Wał z nieprowadzącym 
do celu systemem nabijania w głowy kandydatów najrozmaitszych 
formułek teoretycznych, a natomiast kładzie się przy egzaminach 
nacisk na Wiadomości praktyczne. Tą maksymą się rządząc, Ko­
misja jako podstawę wiedzy dla kierowcy uważa ślusarstwo, 
doświadczenie bowiem wykazało, że ludzie obeznani z tym rze· 
mioslem łatwiej daleko od tnńych przyswajają sobie to w~zystko, 
co dla dobrego kierowcy jest konieczne. 

„Lotnik ( 'AuwmobUtsta" n1' 5 z 1913 r. 

PRZEPISY DLA SAMOCHODOW W WARSZAWIE 

Magistrat rn. Warszawy stosownie do opinii generał-gubernatora 
w ydal postanowienie obowiazujące, mocą którego samochodom nie 
wolno jest odtąd jeździć P-0 mieście szybciej , niż 12 wiorst• na 
godzinę. „sport'' nr l z 1913 r. 

• Wiorsta - ok. 1067 metrów' 

Pa.ckard „Old Pa.cifie" z U!03 [()kU 

,krzyźykl w podpisie asów pUJMr&klch nie przyspa.rzaJą im zaszcrr.~­

tu, 

MODA NA OPONY l'BOMIENIOWE 

Opony promieniowe stanowią JU:!: większoś~ 
produ1kowanych pmez największe wytwórnie 
ogumienia. Francuska fi'rma Michelin niemal 
callcowicie zrezygnowała z produlkcji opon dia­
gonalnych. W Wielkiej Brytanii stanowią one 
ponad 50 proc. całej prooukcji przemysłu. opo­
niarskiego, a we Włoszech wszystk'ie nowe sa_ 
mochody otrzymują wyłącznie opony raQialne. 
Także w Polsce m<>da ta zaczęła się upow• 
szechnlać - z początkiem bieżącego roku fa­
bryka „Stomil" w Dębicy rozpoczęła •er:vJnłl 
produkcję opon promieniowych do pelskich 
Fiatów 125, Ten typ opon przewyuza Me­
cydowanie ogumienie tradycyjnie •tosowane do­
tychczas. Wprawdzie są one o olt. li proo. 
droższe od diagonalnych, ale znacznie większa 
trwałość i lepszy komfort jai.dy z poY.'Odzen!em 
wyrównują różnicę w cenie, Najba'l'dziej zalety 
opoo promieniow ych uwidaczniają się przy 
j eżd zi e na nawierzchni śliskiej, przyczepność 
jest bowiem znacznie le[l8Za, przez co rośnie 
bezpieczeństwo jazdy, 

NAPĘD PAROWY W AUTOBUSIB 

Ostre ograniczenia zawartości szkodliwych 
związków w si>ąlinach , które weJ<lą w tycie 
w USA, już wkrótce zdopingują konstruktorów 
do opraco,wania napędu całko-Wicie pozbaWio­
nego kłopotliwych skutkóv.> u.bocznych. Je dnym 
z takich napędów jest silnik parowy. znana 
firma od lat parająca się projektami parowych 
jednostek napędowych do samocnodów osobo­
wych różnych typów - Lear Motors Corpora. 
tion zbudowała autobus parowy. Wprawdzie w 
porównaniu z silniikiem wysokoprężnym napęd 
parowy zmniejsza dynamikę aut<>'bUISU, ale 
ja.zda nim jest bardzo komfortowa (brak wi· 
bracji i drgań). a oo najwatnieJsze - silnik 
nie wyty.rarza du5zącego dymu. Rozwija szYb-

kość do 90 lmn na godzilllę. Pałiwem s1'oso"\lł4~ 
nym do silnik.a parowego jest nafta, 

SPORTOWA SKODA -

Wiellką p~ularnoścll\ cieszy się w Czecho­
slowacji odmiama sportowa znanej w Polsce i 
cenionej skody S lOll. Model ten nazwano 
Skoda llOR Ooupe. Samochód posiada 2-
dnrwNwe nadwozie · o ładnej, sportowej linii. 
S!lnlk ł-cylindrowy o pojemnosc1 1107 ccm, 
ma moc a KM. Szybkość ma•ksymalna samo­
chodu nie j t rewelacyjna - 145 km/gooz.; 
ale przyspieszenia są niezłe, szczególnie na 
dwóch pierwszych b iegach, Tak jak i w zwy­
kłych Skodach S 100 samochód zaopatrzony w 
hamulce tlll'C2lOW na przednie kola i bębno. 
we na tylne. 

SYGNALIZACJA SWIBTLNA DLA 
DALTONISTOW 

Od miesięcy pracuje w jednym z miast 
kanadyjskich uliczna sygnalizacja świetlna 
nowego systemu, opracowanego z myslą o 
kierowcach - daltonistach mylących kolor 
czerwony z zielonym. System jest bardzo 
prosty. Lampa czerwona ma inny kształt 
niż zielona. Jak się okazało, z nowego wy­
nalazku skorzystali nie tylko daltoniści. , Po 
zainstalowaniu nowych świateł, spadła bo­
wiem liczba wypadków w miejsc.u, gdzie 
zostały założone. 

Latarnia sygnalizacyjna składa się z dwóch 
części. Część górna - to dwa kwadraty -
czerwony i żółty, dolna - dwa ośmiokąty 
- zielony i żółty. Z żółtych lamp koTZy­
stają daltoniści kierujący się jedynie ich 
kształtem, zaś czerwpną i zieloną lampą -
.ludzie o :normafnym wzroku. 

UPRZEJMIE PROSIMY NA• 
SZYCH CZYTELNIKÓW O 
TRAKTOWANIE HOROSKOPU 
JAKO PRZYJEMNEJ, NIEDZIEL­
NEJ ROZRYWKI. NIEKIEDY 
BYWA JEDNAK I TAK, ZE 
HOROSKOP . PRAWDĘ POWIE ••• 

BAR.l\N (21. 111 - 13. IV); 
Powodzenie w mtloścl, JaJ<al 
m i ia !mforma,cja t w ogóle wsz11-
S'tlco ukta.dać ste będ;Z'te pomyśl­
nie. 

BYK (19. IV - 20. V). Relaks, 
wyjazd. t s-poro interesujących. 
spotkań lub rozmów. Z jed.n.'1j 
z ntch kontecmle mu.st.sz wy­
c!qgnącl w~ł. 

BLIZNIĘTA (21. V - 20. Vl). 
N a naijbitższe oo! sk/JA'tyć allł 
nie będzlen mlal pott>O<W. Bądt 
jecLnaJc omotnlejszy t mm.le] la­
twowtemy. O pew.ne.j sprawie 
mU3tsz =pqmnteć. 

RAK ((21. VI - U. VII), Tv• 
dzień udlll7ly ł obtu:ujący w cle­
kall.Ce przeżycta. Nad.~ jedlna~ 
~o pracy ł ct.robnych ntepo­
rozwnleń. 

PANN~ 

~
~ l! 

li.Tl. 

'il 

1.EW (23. VII - U. VIII), Idq 
dni bMlko gorące ł tylik<> roGl­
tDlllga oratz ~d ~e 
8PTaiW pomogą Cl wyj<Wnlć. Uwa­
tQJj na zd4'ow!<1 ł swoje pos<tępo­
wainle wobec 114<fblt.tsz.ych 1D31Póf­
prlu:own.tków. 

PANNA (Z3. Vili - 33. IX); 
Nie WW~ to plqtek. Na 
f'all'tdkł "tla}!epsza robota. · C!%124 
~ a.był t>f'Mltłlit U.?1.tlc«4! 
~h~jł. 

WAGA (23. IX - U, X~. Pr/W!• 
cf.oipod.obn!e wiele się ~ienł tO 
dobychcztLSowym twoim żyeflu. 
Nie !ioc.z na p&lnOC pewnego bru­
neta. Nie lekcewa4 taJ<że mfor­
macft, k.tóre oodejdq pod Tw­
niec tygodd'lila. 

SKORPION (2!. X - 22, XI); 
T1'ochę lcomplf!kacfl tyctowvch. 
'Poprawa na.stroju w polowt;z ty­
gronia. Warrto 8tę nUico poha· 
zar~. 

'STRZELEC Kor.o OiE~ 
~ , 

~ 
STRZELEC (23. XI - 21„ XII). 

W ~ie tygodrnta. wydarzy się 
coś ważnego. JeżeU chcesz za­
la.twlć coś wa.ż:nego to z.ró~ to 
we wtorek lu.b piątek. 

KOZIOROŻEC (22.'"rr - 20.1). 
Okres gorący ! obfitujący w 
w iele wydarzeń. Raczej cteka· 
wych. 

WODNTK (21. l - ta. II). Nłe 
wda.wa.} s ię w spory ! kiótnie. 
Dużo 1'uchu t powiewza - olQ 
czego ci na.Jba.rd,ziej potrzeba. 
Nie przega.p poniedzlalkowej i.n­
formacj'i bądź spotkania. 

RYBY. (19. 11 - 20. Ili). Okre& 
pod ~naJdem milycll wydarzeń. 
Bądź ;eana-k ostrożniejszy, a 
Jeanocześnte skuteczntejszy w 
pra.cy zaiW<Xk>we;. Pośw ięć wię· 
cej cza.su najbliższym Zu.b 
wspóipra.cownikom. 
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